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POZNAN, 15 czerwca.
Najświeższe dzienniki francuskie i korespondencje 

paryskie w pismach niemieckich zamieszczają krótką tylko 
wzmiankę o przyjęciu delegacyi warszawskiej prze» ears, 
która potwierdza nasze wczorajsza doniesienia o przy­
chylnych dla delegatów słowach monarchy rosyjskiego. 
Z dosłownćm brzmieniem przeczytanego przez p. Aleksan­
dra Ostrowskiego adresu, nigdzie się nie spotkaliśmy. 
Indćp. beige twierdzi, że ear miał zrobić deputacyi 
nadzieję, iż wydaną świeżo amnestyą rozszerzy i zasto­
suje do innych kategoryi więźniów. Nasz paryzki ko­
respondent wczorajszy, który miał wszelką sposobność 
zdania nam sprawy z wszystkiego, co zaszło na posłucha­
niu u cara, nie wspomina o tóm. Natomiast odbieramy 
dzisiaj list od naszego warszawskiego korespondenta, 
z którego się dowiadujemy, że hr. Adlerberg telegrafował do 
hr. Berga, jakoby car okazał się bardzo sadowolnionym 
z przybycia delegatów do Paryża i że przyjedzie do War 
szawy bez żalu do mieszkańców z powodu zamachu. 
Bliska przyszłość okaże, czego się po owóm „łaskawćm“ 
usposobieniu cara spodziewać należy. Rozpuszczanie tego 
rodzaju wieści przed każdym przyjazdem cara do War­
szawy jest tak zużytym manewrem policyi moskiewskićj, 
że trudno już dzisiaj znaleźć łatwowiernych, którzyby im 
uwierzyć zechcieli. Dzieło zniszczenia oświaty i dobro­
bytu narodowego w Kongresówce nie tylko nie usstaje, ale 
z podwójną energią jest podejmowane. Co kilka dni czy­
ta wy wDz. War z z. świeży ukaz, zuoszący tę lub ową 
instytucją autonomiczną Królestwa. Ukazy te są najwy­
mowniejszą ilustracją głoszoućj łaskawości cara. Po nie­
dawno publikowaućua zniesieniu bszprawaćm dyecezyi po­
dlaskiej, nastąpił ukaz wcielający komisyą oświecenia 
i wyznań do ministerstwa w Petersburgu, nareszcie teraz 
rozkaz zarządu poczt carstwa, że od 1 wrzsśnia urzędy 
pocztowe w Królestwie Polskićcn tylko frakowane 
listy przyjmować mają. Tak więc w kilku zaledwie tygo­
dniach wykonano trzy zamachy w kierunku wyznania, 
oświaty i potrzeb komunikaeyi mieszkańeów Królestwa. 
W działaniu rusyfikaeyjnśm odznaczają się szczególnie 
owi naczelnicy rosyjskiego klubu w Warszawie, którzy ta­
kie obłudne słówka mieli w pogotowiu dla gości słowiań­
skich. Spór między nimi a namiestnikiem z powodu 
wzbronienia przesłania adresu do cara, żądającego zwię­
kszenia (!) ucisku narodu polskiego, miał dojść do t«go 
stopnia, że jenerał Patkull i prezes komitetu urządzają­
cego S łowiew najgwałtowniejszych przeciwko br. Ber­
gowi użyli wyrazów, wyrzucając mu brak patryotyzmu 
moskiewskiego.

W Paryżu wezwano z urzędu dzienniki, aby nie 
trudniły się sprawą Berezowskiego przed rozpoczęciem 
procesu. Jules Favre, który pierwszy ofiarował się bro­
nić go przed sądem, zapadł na zdrowiu. Natychmiast 
zgłósiło^się 36 adwokatów paryskich do obrony, między

sagmii w;«n!a«ii
nimi p. Allou, przewodniczący korperacyi adwokatów. 
Król Wilhelm opuścił wczoraj stolicę francuską ; odpro­
wadzał go do dworca cesarz Napoleon. Utrzymują, te , 
w czasie pobytu monarchów w Paryżu, ministrowie • 
ich unikali wszelkich urzędowych rozpraw politycznych. : 
Książę Gorczakow miał bardzo niezadowolnionym wyje- | 
chać x Paryża. .i

Naród węgierski oddaje sięzpełnćm sercem ra- I 
dość i chwili urzeczywistnienia swych najdroższych ży­
czeń. Koronacja, którćj szczegółowy opis przez na eznego 
świadka czytelnik znajdzie pod właściwą rubryką, odbyła 
się w największym porządku wśród ogromnego zapału 
niepoliczonych tłumów. Cesarz Franciszek Józef, chcąc 
godnie uczcić wiekopomne zasługi pierwszego patryoty 
i męża stanu węgierskiego. Franciszka Deaka. nie znalazł 
dla niego ani orderu ani tytułu, lecz udarował go swym 
portretem w miniaturze z własnoręcznym napiłem po wę­
giersku: „Franciszek Józef Franeiszkowi Deakowi na pa­
miątkę.“ Jest to naśladowania godny, piękny przykład 
monarszego uznania, w najtrafniejszy sposób objawionego. 
Amnestya wydanaprzez cesarza austryackiego dla Węgrów 
jest całkowitą, bezwarunkową i służyć może za wzór pra­
wdziwego aktu łaski. „Wszystkie wyroki, wydane aż do 
dnia dzisiejszego przeciw któremukolwiek mieszkańcowi 
naszego królestwa węgierskiego i należących doń krajów, 
z powodu oskarżenia politycznego albo przestępstwa pra­
sowego, tiiniejszćm znosimy. Skonfiskowane majątki ska­
zanych zwracamy i pozwalamy tym, którzy z podobnych 
przyczyn przebywają za granicą, wolny powrót do kraju“ 
— otóż są słowa monarchy, pragnącego pozyskać serca 
swych ludów, nie zaś poszczycić się przed Europą bli­
chtrem kłamliwym, jak amnestya wierzbołowska.

Życie cesarza Maksymiliana zawsze jeszcze w 
wielkićm niebezpieczeństwie. Republikanie krwawy od­
wet biorą za rok 1865. Telegram donosi o rozstrzelaniu 
jednego z pierwszych jenerałów meksykańskich Meija. 
Temu samemu losowi uległ szef sztabu Maksymiliana jen. 
Marquez.

Wystąpienie p. Riegcra w Moskwie.

Będąc sarni ludźmi dobrej 
bimy podejrzywać o złą innych, 
nie mieliśmy powodu nie brać 
czystego zaręczenia Pragskiej 
den z, „źe Rieger mówił na zgromadzeniu w 
Moskwie o Polsce i że podniósł szlachetny 
głos pojednania na podstawie indywidualności 
narodowej i prawa.“ Przypominamy czytelni­
kom naszym, że Pragski dziennik dodał nastę­
pną z własnej strony illustracyą do wystąpienia

wiary, nie 
a dla tego 
na seryo uro- 
Correspon-
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p. Riegera: „W tejże chwili, kiedy zdjęte pychą 
stronnictwo większości odpycha ozięble Polaków,
kiedy organy owego stronnictwa podburzają, 
ile można, najgłośniej przeciw Czechom, a na­
wet polskie dzienniki częścią z nieufnością, czę­
ścią namiętnie wydają sąd o Czechach, prze­
mawia dr. Rieger w Moskwie, w sercu tego pań­
stwa, które I olskę żelazną przygniata dłonią, 
w głównej stolicy nie panslawizmu, ale panros- 
syanizmu, tam gdzie Kątków rozwija z powo­
dzeniem swoją działalność, tam dr. Rieger wy­
powiada słowa zgody, wzywając naród rosyj­
ski, aby na zasadzie indywidualności narodów 
i prawa jął się polityki, odmiennej od dotych­
czasowej polityki rosyjskiego rządu. Dr. Rie­
ger nie mówił w imieniu polskiego narodu, bo 
nie ma od niego mandatu, czyni to z własnego 
popędu, idąc za głosem zdrowej polityki i u- 
szanowania zasady ludzkości i w tym duchu 
działa, choć jako osoba prywatna przebywa w 
Rosyi, jako mandataryusz czeskiego ludu, który, 
choćby i zmienne koleje mąciły naturalne 
rozumienie się wzajemne, wytrwa w przekona 
mu i świadomości owych solidarnych interesów, 
które Czechów i Polaków łączą.“ — Tak dale­
ko komentarz Pragskiej Correspondenz, któ­
rego faktyczne twierdzenia, powtarzamy raz 
jeszcze, braliśmy za dobrą monetę a który je- 
żli nas nie godził z zasadniczą myślą wyprawy 
Słowian na etnograficzną wystawę moskiewską, 
to. wzbudzał przynajmniej współczucie i szacu­
nek dla osoby p. Riegera. Jakże przykro i 
boleśnie znaleźliśmy się jednakże wyprowadzeni 
z błędu, z błędu wywołanego bądź to przez ła­
twowierność, bądź też przez złą wiarę Prag- 
skiego organ”! Numer Narodnich Nowin 
z ¿ifia 9 czerwca, zawierając szczegółowy opis 
zgromadzenia i uroczystości słowiańskiej w par­
ku pod Moskwą, zamieszcza też w całości głos 
p. Riegera, głos mówiący wprawdzie o Polsce, 
ale niestety ani „szlachetny“ ani „śmiały,“ 
ani też opierający się „na zasadzie indy­
widualności i prawa narodów.“ Przeci­
wnie rozpoczyna dr. Rieger swą mowę od uro­
czystego zaręczenia, źe kiedy znaczna większość 
jego ziomków stanęła w czasie ostatniego pow-
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Literatura polska.
Juliusz Słowacki, jego życie i dzieła w stósunkn do współcze­

snej epoki, przez Antoniego Ma'eckiego, dwa tomy.
Lwów, 18G7.

Obecna chwila w życiu narodu polskiego jest nieza- 
przeczenie refleksyjną, refleksyjną nie mnićj w sferze pu- 
blicznćj, jak w sferze literatury. Jak dzisiejsze nasze ży­
cie polityczne nie wskazuje cnót, błędów, wielkich namię­
tności a przedewszystkićm owćj gorączkowej czynności 
epoki między latami 1831 a 1848, tak z drugićj strony 

się- nie wskazuje i literatura nasza dzisiejsza wielkich mi- 
‘ itrzów słowa, namiętnych, gorączkowych, raz genialnych, 

inny raz ekscentrycznych apostołów nowych idei, jakich 
w każdćj gałęzi piśmiennictwa naszego w epoce owćj po­
przedniej liczymy mnogo. Nie mamy przez ta zamiaru 
twierdzić, jakoby nasza epoka miała być niższą od owój 
poprzednićj; owszem sądzimy, że obie, tak różnego cha­
rakteru, tak odmiennćj od siebie fizyonomii, dopełniają 
się przecież nawzajem w całości dziejów narodowych, 
ie druga jest logicznćui następstwem pierwszćj, że wre­
szcie obie mają swe bardzo ważne zadanie do spełnienia. 
Cala jednakże sztuka zależy na umiejętności żyjących po­
śród nićj ludzi, aby odpowiednio do jćj charakteru, zada­
niu swemu zadosyć uczynić zdołali. Jak więc up. w sfe- 
ze życia publicznego, chwile, jak obecna, przedstawiają 
ożność i obowiązek podejmowania prac organicznych, 
ktęrypb bardzo wiele mówią, ale do których nawet tam, 

(Izie można, mało kto się bierze; — tak znów w dziedzi­
nę literatury byłoby widocznym obowiązkiem, jasnóm 
ak na dłoni zadaniem piszących, przystąpić do rozpa- 

do niętywauia nad dziejami, ludźmi, błędami i przymiotami 
ile begatćj w nowe pomysły, tyle rucblh.ćj i jaskrawój 
póki miuionćj, a wystawić wierny i niefarbowany jćj 
brąz. Byłoby to godnćm zakończeniem tyle bolesnćj 
zarazem tyle wzniosłćj w dziejach naszych epoki porc­

ja, *łolucyjnćj. przygotowaniem ery nowćj, organicznćj, opar- 
des,?‘(śj na trwalszych podwalinach, a błogosławionej, daj Boże, 
™7]# 'szczęśliwszćm, niż poprzednie, powodzeniem... Podobny 
Jm^fatęp nasunął nam się mimowolnie, jako naturalny, przy 

posobności rozbioru dzieła Małeckiego o Słowackim,— 
fleła, o któróm Bolesławita w jednym z najszezęśliw- 
tych ustępów swych niezawsze szczęśliwyehRachun- 

>re z»-ów powiedział, „że książka niniejsza należy do rzędu 
sieł, które się nie czytają, lecz pochłaniają "— Juliusz 

I7*O]° w&cki Małeckiego jest nietylko znakomicie napisaną 
-diiSr»t?’V'ką, ale, powiedzielibyśmy więcćj, dobrym uczyn- 
lub teive® i przykładem dla obecnej chwili życia narodowego, 
gjlepkiraęty do naśladowania nie mnićj w żyeiu praktycznćm, 

i rb. <kąk literackićin i naukowćm narodu. Niechaj nasi ludzie, 
•'^patif^tAjący się praktycznie na polu putiiczjtć^-.piechaj 
cha i9T8i Pisarze w dziedzinie literatury postawią kup 51v swo- 

fi. sferze pomnik, odpowiadający zasługą i< Wartością 
— ■— ’iełu Małeckiego, a epoka obecna, mimo wycieńczenia

iifódu, mimo straszliwych klęsk lat ubiegłych, mimo po- 
rnćj swćj próżni, zachowa piękną i zaszczytną kartę 
Mości dziejów narodowych. — Przechodząc od tych

9)
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ogólnych spostrzeżeń do szczegółów dzieła, powiedzmy, 
że aby je stworzyć i aby je stworzyć takićm, jakićm jest, 
trzeba było szczęśliwego połączenia sumienności, bada- 
wczości i pilności niemieckiego filologa z gorącćm zami­
łowaniem przedmiotu polskićm. Autor nie ulegając po­
kusie niebezpiecznćj i śliskićj dla umysłu i dla krytyka, 
mnićj odeń dojrzałego i wytrawnego, pokusie entuzyazmu 
i uwielbienia dla mistrza słowa i rymu, jakim był Słowa­
cki, dla, poety, którego urok bałamuci do dziś dnia po­
nętną jaskrawością młodsze zwłaszcza, poetyczniejsze 
usposobienia, umiał tak w ogólnćm przedstawieniu rzeczy, 
jak we wszystkich szczegółach i drobią gach pozostać pa­
nem przedmiotu, sumiennym i sprawiedliwym krytykiem. 
Piękniejszego uwieńczenia dokonanego przed niedawnym 
czasem przez pana Małeckiego wydawnictwa wszystkich 
dzieł Słowackiego, być zaiste »ie mogło. — Genezę i cel 
dzieła tłumaczy n jlepiój następny ustęp przedmowy p. 
Małeckiego. „Postanowiłem z osnowy listów rozwinąć 
wątek autentyczny życia Słowackiego, tak mało komn zna­
nego dotąd dokładniój, a za pomocą lepićj rozwinionego 
poglądu na tegoż życia koleje, rzucić tćż nieco światła 
i na jego dzieła I oto w taki to sposób powstała książka 
niniejsza, poświęcona zarazem i biografii poety i kryty­
cznemu rozbiorowi pism jego, w odniesieniu do całego 
ogółu ówczesnych usiłowań w literaturze naszćj, stano­
wiących jakby tło dla wyłącznego uwag moich przed­
miotu. Przyzaaję otwarcie, że kiedym się zabierał do 
tćj roboty, nie wystawiałem sobie, że się ona do tćj obję­
tości rozciągnie. Nie ręczę nawet za to, czybym się był 
zabrał do nićj, gdybym to naprzód był wiedział. Ale za- 
brnąwszy raz w rzecz i spostrzegłszy się, w co ja wsze­
dłem, trochę za późno, nie chchłem się już cofać po cza­
sie. Prowadziłem tedy coraz dalćj naprzód pracę zaczętą, 
pocieszając się nadzieją, że cokolwiek się ztąd wywiąże, 
nie będzie bez pewnego interesu a może i pożytku." Mia­
nowicie zaś towarzyszyło mi w tćm zajęciu to przekona­
nie, że warto jest przypatrzyć się choćby tćż raz jeden 
z bliska na życie poety.“ — żgodnie z powyższćm zało­
żeniem, wprowadza tćż autor czytelnika wiernie w najści­
ślejszą znajomość z wsxystkiemi szczegółami żywota po­
ety, począwszy od dnia narodzenia aż do zgonu; zaznajo­
mią ge z całym przebiegiem tego zawodu często świetnego, 
rozkosznego i wielbionego, częścićj wystawionego na 
trudy i przykrości codziennego życia, z którćm walka nie 
zawsze zwyeięzka; najczęścićj urozmaiconego rozległą 
i gorliwą pracą, choć dbałego zanadto możs o sławę i roz­
głos. Obraz zaś ten jest tćm wierniejszy, tćm mnićj do­
puszczający wątpliwości, że oparty na siedmnastoletnićj 
blisko korespondencyi poety z matką, z wujem Teofilem 
Januszewskim a potresze i z Zygmuntem Krasińskim. 
Słowacki maluje się tu sam, Małecki jest tylko umieję­
tnym przewodnikiem, który czytelników wśród labiryntu 
owćj liczącćj się na stósy listów korespondencyi przepro ■ 
wadza a zagadkowości jćj i wątpliwości tłumaczy.—Przy­
stępujemy do rzeczy. — Juliusz Słowacki urodził się 
w Krzemieńcu dnia 22 sierpnia 1809. Autor poświęca 
szerszy nieco ustęp jego rodzicom, Euzebiuszowi, profe­
sorowi stylu i języka polskiego naprzód liceum Krze­

mienieckiego, następnie uniwersytetu w Wilnie, gdzie 
umarł r. 1814, dalćj matce, Salomei z Januszowskich, 
która po śmierci pierwszego męża, poszła za doktora Becu
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stania polskiego po stronie Polski, o n i Pala 
cki starali ich się przekonać, jak ciężkim wy­
stępkiem przeciw Słowiańszczyznie i Rosyi jest 
owo powstanie i do jakiego stopnia Polacy za­
winili uciskiem ludu ruskiego Grzech Pola­
ków przeciw Rosyi, ciągnął dr. Rieger dalej, 
jest ciężkim i nieprzebaczonym, bo*, komuż to 
innemu, jeźli nie Polsce, zawdzięczezeiRosya, że 
imię jćj stało się strasznem i znieLuwidzonem 
w całej Europie? Mimo to jednakże byłby te­
raz czas, gdy Rosya zwyciężyła naród polski 
na polu walki, zwyciężyć go wspaniałomyślno­
ścią i przyjąć grzesznika na łono Wszechsło- 
wiańszczyzny. — Otóż streszczona w krótkości 
mowa p. Riegera, w którćj uderza nas orygi­
nalny nieco wywód, jakoby Polski było winą, 
że Moskwy imię znienawidzone i wzgardzone 
w ucywilizowanym świecie. Argument ten po­
lecamy jako niezrównaną receptę wszystkim ad­
wokatom straconych i zgubionych klientów. 
Nie mając innych i lepszych argumentów na ich 
obronę, niech wraz z p. Riegerem dowrodzą, iż 
nie zbójca lecz zamordowany, że nie łupieżca 
lecz złupiony są winnymi, bo gdyby nie zamor­
dowany i nie złupiony, morderca i łupieżca nie 
byliby mieli sposobności popełnienia zbrodni 
a tem samem wystąpienia w roli oskarżonych 
przed kratkami sądowemi i zohydzenia imienia 
i sławy swojej. — Że po takićm wystąpieniu 
zawołano ze wszech stron w moskiewskim par­
ku Sła wa Riegerowi! gotowibyśmy prawie 
uwierzyć, jakkolwiek Correspondenz zach­
wiała nieco naszą wiarę w prawdomówność or­
ganów pragskich. Z naszej strony pozwolimy 
sobie tylko zauważyć, że zamiast się odzywać 
w taki sposób za Polską, lepiej pono było mil­
czeć, ale też i nie jeźdźać poprzednio do Pa­
ryża i nie zaręczać choragom emigracyi pol­
skiej dopełnienia misyi zgody i pojednania. Nie 
jest w naszej mocy wstrzymać kilkunastu ocho­
tników słowiańskich od pielgrzymki do grodu 
Iwana Groźnego w celu uczczenia moskiewskie­
go knuta. Natomiast zaprzeczamy im prawa 
mięszania w tę nieczystą sprawę czystej sprawy 
Polski, która na obronie takiej, jaką była obro­
na p Riegera, w oczach Europy, Słowiańszczy-
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światło na jednę z najwybitniejszych stron ducha i dzia­
łalności łiterackićj Juliusza. Trzeba rzeczywiście razem 
z p. Małeckim przypatrzeć się duchowemu obliczu poety,

w Wilnie, tego samego, który zginął późnićj w skutek J przeczytać jego dwutomową korespondencyą, aby potwier- 
S'^ a niespra-dzić prawdę wzwyż przytoczonego ustępu i ocenić całą

x ‘ wagę wpływu matki Juliusza na jego utwory. Po wska­
zaniu tćj strony życia poety, możemy w naszćm sprawo­
zdaniu ze znakomitego dzieła p. Małeckiego pominąć po

wiedliwćj według Małeckiego wzmianki w trzecićj części 
Dziadów Mickiewicza. Małecki wspomina o matce Ju­
liusza w sposób następny : „Co się tyczy matki, to opo­
wiadania wszystkich, którzy ją znali w tćm się zgadzają, 
że jeżeli które z rodziców mogło usposobieniem swojćm 
wpłynąć na ów wyższy i ekscentryczny nastrój ducha Ju­
liusza, to rozumieć to właśnie należy o matce, ktćra tćż 
w nim całe swoje szczęście widziała, "dla którćj był on je­
dynym celem życia, jćj dumą, jćj nadzieją, jćj wszystkićm 
na ziemi. Ze strony syna także nie mniejsze było przy­
wiązanie do matki. Ód pierwszego dziecięctwa swego aż 
do zgonu, przez wszystkie życia koleje, czy to pod jćj 
okiem wzrastając, czy trawiąc na wygnaniu długie lata 
samotne, zawsze on ją z głębi serca, rzewnie, wyłącznie 
i niemalbym rzekł religijnie czcił i miłował. Już same 
listy iego do nić; pisywane przekonywają, że nie miał on 
przed nią nigdy nic skrytego, nic ceby zakrawało na ta­
jemnicę. Z szczerą ufnością dziecięcia i ze swobodą przy­
jaciela zwierzał on jćj się zawsze z każdćj pociechy i na­
dziei, z każdćj boleści i troski, ze wszystkich uczuć, rojeń, 
a m wet czasem i szaleństw drażliwego swego usposobie­
nia. Ale bo była tćż to osoba rzadkićj giętkości ducha. 
Łączyła w sobie własności, których harmonijne, miłe dla 
wszystkich otaczających połączenie w jednćj osobie tylko 
się rzadko kiedy i chyba wyjątkowo spotyka. Łatwa, po- 
toczBa, nadzwyczaj żywa, a jednak i ezująca głęboko i z 
natury jakiegoś już tęskniejszego nastroju, pociągała 
ona ku sobie każdą szlachetniejszą naturę Zawsze po­
trzebując czegoś takiego koniecznie, coby jćj myśl żyw- 
szćm napełniało zajęciem, brała udział we wszystkićm, 
co tylko ją otaczało i znajdowała w sobie nawet dla rze­
czy małych dość tćj skrzętnćj drobnostkowości, która na­
turze niewieściej doda je tyle powabu, jeżeli się z nią ko­
jarzy smysł i głębokie wyrozumienie także i dla spraw 
wyższych, dla spraw wynikających z obowiązków matki, 
obywatelki, ehrześcianki. . .. Matka Juliusza wszystko to w 
sobie godziła. Sercem i wykształceniem stawiona zupełnie 
na równi z duchowćm stanowiskiem syna, odgadywała 
mimowiedni«, a często i pojmowała świadomie tajne nieraz 
inteneye jego poetyekich utworów. I nie tylko nie ukry­
wała przed nim swojego zdania o wszystkićm cokolwiek 
jćj przełożył, ale niekiedy nie szczędziła mu wyraźnćj na­
gany, jeżeli coś niezupełnie smakowi jćj zadość czyniło. 
Nagany takie przyjmował Juliusz od nićj, może od nićj 
jednćj z bezwarunkowćm poddaniem. Słowem, była po­
między temi dwiema naturami jakaś tajemnicza a szcze­
gólnie ścisła sympatya. Wielu zaś dostrzegało nawet 
wręcz pewnego podobieństwa pomiędzy matką a synem, 
które im tćż tlómaczyło niejednę stronę zkądinąd dziwnie 
uderzającą w charakterze poety.“ Długi ten ustęp 
z dzieła p. Małeckiego przytoczyliśmy umyślnie w naszym 
rozbiorze, zamiast innych mniejszćj wagi szczegółów 
z życia i kolei poety, ponieważ rzuca charakterystyczne

: bieżną wzmianką czasy jege zzkólne w Krzemieńcu i Wil­
nie, jego dzieeinną miłość do Ludwiki Sniadeckićj, córki 
Jędrzeja, jeśli się nie mylimy, późnićj towarzyuki życia 
Sadyka paszy Czajkowskiego, wreszcie sielankową przy­
jaźń z werterowskim i zmarłym po werterowsku Ludwi­
kiem Szpitznaglem, kolegą szkół wileńskich. Również 
krótką pomijamy wzmianką tragiczny zgon jego ojczyma 
doktora Bem w Wilnie, zabitego uderzeniem pioruna roku 
1824; wycieczkę nad morze Czarne i do Odessy, krótki 
następnie już tylko pobyt w stolicy litewskiej i przeniesie­
nie się do Krzemieńca, gdzie jego matka trwale osiada 
a zkąd Juliusz sam r. 1828 przenosi się jako aplikant ko- 
misyi skarbu do Warszawy. Otóż ten fakt, znamionując 
pierwszy wstęp naszego bohatera w samodzielne, prakty­
czne żyeie, jest zarazem pierwszćm zetknięciem się jego 
ze światem naukowym i literackim. Zatrudnienia urzę­
dowe w wydziale, podlegającym naczelnemu przewodni­
ctwu księcia Lubeckiego, pozostawiały dość czasu stósun- 
kom i zajęciom literackim, tćm bardzićj, że bezpośredni 
przełożony naszego poety, Dominik Lisiecki, był sam lite­
ratem i znanym w piśmiennictwie naszćm tłómaczem 
kilku utworów poetycznych fr.-.ncuskieh. Zawiązał tedy 
nasz poeta stósunki z Odyńcem, Stefanem Witwickim a 
za pośrednictwem Tomasza Potockiego i z Niemcewiczem 
Gdyby nam rozmiary rozbioru naszego pozwalały zamie­
ścilibyśmy w całości list Juliusza do matki z początku 
miesiąca września r. 1830, opisujący wizytę u sędziwego 
towarzysza Kościuszki, w Ursynowie. Pozwolimy sobie 
jednakże tylko zamieścić zeń ustęp końcowy, z którego 
zarazem pokazuje się, że dramat Min do we jest młodo- 

i cianym płodem poety z owych czasów warszawskich.
( „Upatrzyłem się,“ pisze w tym liście Słowacki, „na przy­

padek w trzeci akt tragedyi Mindowe. Na wezwanie 
powtórne staruszka czytać zacząłem. Niemcewicz słu­
chał z początku, siedząc bokiem odwrócony; gdy przyszło 
do drugićj sceny, w którćj Mindowe zrywa z krzyżakiem 
obrócił się nagle, czoło jego pomarszczyło się, widać było 
znacznie natężona uwagę; patrzał mi w oczy, jakby chciał 
mnie całego przfeniknąć, a oczy ma szare, przenikliwe 
i wielkiemi najeżone brwiami, jak oczy Jana Śniadeckiego. 
I rzy końcu drugićj sceny wykrzyknął głośno: Ach cze­
muż tćj tragedyi grać nie można! Ten wykrzyknik bar­
dzićj mi pochlebił, niż wszystkie potćm dawane pochw ły. 
Czytałem dalćj, słuchał cierpliwie; kiedy skończyłem 
powiedział: Cieszę się, że przed śmiercią widzę, iż jesz­
cze zostanie w Polsce poeta, co ma tak wielki talent i duch
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zny i Moskwy samej stracić tylko może. Krzyż, 
choćby najcięższy, boli mniej od pocałunku Ju­
daszowego.

Podajemy poniżej dosłowne brzmienie ode- 
zwy król, rejencyi poznańskiej z dnia 26 kwie­
tnia r. b., wydanej do wszystkich księży poznań­
skiego obwodu rejencyjnego, a dotyczącej na­
uczenia polskich dzieci w jak najkrótszym czasie 
po niemiecku, dodając, źeśmy się starali zacho­
wać i pisownią i interpunkcyą oryginału.

Lubo znajomość języka niemieckiego mieszkańcom 
narodowości polskićj w tutejszćj prowincji we wszyst­
kich stósuńkach życia niezbędnie potrzebną i lubo z tćj 
przyczyny rozporządzono, iż je?.yk niemiecki we wszy­
stkich szkołach ma być przedmiotem naukowym (zob. 
reskr. minist. z dnia 24 maja 1842 r. I 4. w dzienniku 
urzęd. zi r. 1842 str. 322/33) to jednak przy rewi- 
zyach szkół z dziećmi polskićj narodowości, często 
zrobiono spostrzeżenie, iż dzieci te we wspomnionych 
szkołach w języku niemieckim albo wcale zostają obcemi, 
albo nie nauc<ają go się w takim stopniu, ażeby z na- 
bytćj znajomości tegoż języka w życiu praktycznćm 
rzeczywiste mieć mogły korzyści.

Przyczyną owego zasmucającego doświadczenia jest, 
jak przypuszczać chcemy, nie tyle niedbalstwo nauczy­
cieli, lub trudność przedmiotu, albo tćż wcale pryncy­
pialny wstajt do języka niemieckiego, lecz, jak doświad­
czenie n?0Dy yło, po większćj części nieświadomsść nau­
czycieli względem najpraktyczniejszego prowadzenia 
nauki języka niemieckiego w polskićj szkole elemen­
tar nćj.

Zwykle nauczyciele ograniczają się najprzód tylko 
na mechaniczne czytanie wz- rów niemieckich, a potćm 
może na zadawanie dzieciom tłumaczeń z niemieckiego 
na polskie z książki Rakowicza, lub tćż bez używania 
przytćm książki, na zadawanie dzieciom prócz tego 
pojedyńczych wokabuł do uczenia się na pamięć; sposób 
nauczania, który do celu doprowadzić nie może. Po­
gląd na drogę, którą dziecko w domu rodzicielskim na­
ucza się języka ojczystego, lub rekrut pochodzenia pol­
skiego języka niemieckiego w otoczeniach niemieckich 
swego garnizonu, naprowadza na naturalny, a zatćm 
najpewniejsze skutki obiecujący sposób naukowy na 
stanowisku szkoły elementarnćj. Sposób ten nie jest 
żaden inny, jak mówienie po niemiecku.

Nauczyciel powinien do dzieci, które co dopiero do 
szkoły wstąpiły, we wyznaczonych na ten cel godzinach 
już zaczynać mówić po niemiecku, nie zważając na to, 
że go z początku nie zrozumieją, przetłumaczając im 
na polskie to, co po niemiecku do nich przemówił, i po­
stępując w tćm dalćj cierpliwie i wytrwale, dojdzie po­
woli tak daleko, iż go zrozumieją, nawet, choć im już 
nie przetłumaczy tego, co po niemieku do nieb prze­
mówił. Takim sposobem utoruje sobie drogę do przej­
ścia do wyższego stopnia, na którym nie tylko nauczy­
ciel do dzieci, lecz dzieci do nauczyciela po niemiecku 
przemawiają, na którym jednćm słowem po niemiecku 
z niemi rozmawia.

Takowe rozmowy prowadzone przez nauczyciela 
z uczniami w języku niemieckim wiążą się na najniż­
szym stopniu przód do przedmiotów zmysłowego spo­
strzeżenia w izbie szkólrćj bezpośrednio przed bezy 
się przedstawiających, i przechodzą następnie do 
odleglejszych przedmiotów, która dziecku na tablicach 
z obrazkami zbliska pokazywać należy. Na średnim 
i najwyższym stopniu podaje elementarz niemiecki i nie­
miecka książka do czytania, z których nauczyciel dzie 
ciom przetłumaczą a następnie im to samo przetłuma­
czyć każę, fundament do ćwiczeń w mówieniu po nie­
miecku przez to, iż ze słów, których się dzieci nauczyły, 
ciągle nowe formuje zdania i dzieci do zrozumienia 
takowych doprowadza. Aby przyjść w pomoc nauczy­

dział mi jeszcze: Cieszę się, iż poznałem tak zacnego mło­
dzieńca. Prawda, jak to po staropolsku?“ — Krótkie 
miały być jednakże chwile pobytu naszego poety w War­
szawie. W kilka miesięcy późnićj wybuchło po­
wstanie listopadowe. Zrazu ogarnął go ogólny 
zapał porywający cały naród, czego dowodem pozostanie 
kilka lirycznych utworów, jak Oda do wolności, 
Hymn do Bogarodzicy, Kulik, Pieśń legionu 
litewskiego, w których młody poeta święci pierwsze 
chwile narodowego powstania. Wkrótce potćm jednakże 
opuszcza go ów święty ogień; następuje chwila rozczaru., 
jeżli nie upadku ducha, arównoeześnie prawie z pierwszym 
wystrzałem działowym w pamiętnej wojnie r. 1831, opusz­
cza Słowacki dnia 8 lutego, zgodnie z wolą matki War­
szawę, aby na Wrocław udać się do Drezna i słuchać nad 
Elbą wiadomości o gromach z pod Grochowa, Wawru, 
Dębego i Igań. Jakiekolwiek były powody owego wyja­
zdu z kraju właśnie w takićj chwili, nie może on nie ranić 
boleśnie każdego polskiego serca, zwłaszcza, że mimo­
wolnie nasuwa się na myśl, że cała trójca trzech najwię­
kszych poetów, jakieh Polska kiedykolwiek posiadała, nie 
poparła nie tylko dłonią i czynem swój pieśni, ale że nadto 
nie znalazła się nawet na ziemi ojczystćj, gdy synowie jćj 
krew za nią przelewali, Krasińskiego nie wyciągnęły 
z zacisza genewskiego czy rzymskiego ani obowiązek dla 
kraju, ani naturalna żądza szlachetnego pomszczenia ska­
lanego imienia ojca. Mickiewicza nie natchnęły Oda do 
wolności, ani Konrad Wallenrod do wystąpienia 
w roli Tyrteusza powstania roku 1831, a niestety i trzeci 
z rzędu, Słowacki, znalazł w sobie dość smutnćj odwagi, 
aby zamienić Warszawę na Drezno, gdy pod murami 
pierwszćj działa Grochowa i Wawru miały być orkiestrą 
wielkiego dramatu rzeczywistości we współczesnych dzie­
jach Polski. Słowacki osiada tedy w Dreźnie, wchodzi 
w stósunki z liczną tu niestety kolonią polską, 
a „dnia 25 lipca siedział spokojnie i z rana zapijał nie­
miecką kawę“, gdy pewien nieznajomy znalazł się u niego, 
przywożąc listy z kraju, wraz z poleceniem misyi dyploma­
tycznej do Londynu i Paryża. Poeta nasz wyruszył na­
tychmiast, stanął dnia 31 lipca w stolicy Francyi, dorę­
czył powierzone sobie listy reprezentującym tutaj Polskę 
kasztelanowi Ludwikowi Platerowi i jenerałowi Kniazie- 
wiczowi a następnie udał się do Londynu, zkąd powrócił 
do Paryża z radosnćm, choć błędnćm na nieszczęście 
przeświadczeniem, że mocarstwa zachodnie gotowe do in­
terwencji w sprawie polskićj. „Mogę teraz doznawać", 
pisze, „przyjemności, bo zrobiłem rzecz wielkićj wagi, to j 
co było w mojćj mocy. O moi mili, rodzina nasza 
będzie zdr owa!“ — Chciało tymczasem smutne prze- j 
znaczenie narodu polskiego, że „rodzina nasza“ nie 
„miała być zdrową“, a że dla naszego poety, podo­
bnie jak dla tysięcy jego ziomków rozpoczęła się tragi­
czna konieczność emigracyi. Pierwsze jćj czasy, z r. 1831 
na 32 spędza Słowacki w Paryżu, wchodząe w stósunki 
z domem ks. Czartoryskich, kasztelana Ludwika Platera, 
z Leonardem Chodźką, Antonim Góreckim, Lelewelem, 
Władysławem i Cezarym Platerami, Michałem Podcza- 
szyńskina, Antonim Oleszczyńskim i Michałem Skibickim. I

cielowi, któremu nauka języka niemieckiego właśnie 
na najniższym stopniu największe stawia trudności, 
tak pod względem formy rozmów, jak i kolei pojedyn­
czych ćwiczeń, kazaliśmy ułożyć załączoną dla niższego 
stopnia przeznaczoną pierwszą część: „przewodnika 
do prowadzenia nauki języka niemieckiego 
w szkołach polskich“ i przesłaliśmy każdemu na­
uczycielowi przy szkole z dziećmi wyłącznie polskićj 
lub też mieszanćj narodowości, przez urząd radzcozie- 
miański egzemplarz tegoż pisma do użycia.

Za regułę uważać należy, iż niniejsza pierwsza 
część: „przewodnika" dla niższego oddziału w szkołach 
o jednej klasie i dla niższćj klasy resp. niższych klas 
szkół o więcej niż jednćj klasie, przeznaczona, w dwóch 
latach, które dziecko zwykle na najniższym stopniu 
przebywa, aż do końca rozebraną być musi; a to 
w pierwszym roku do §. 30., w drugim roku aż do 
końca.

Tam zaś gdzie właściwe stósunki szkoły nie do­
zwalają na tak szybkie przeprowadzenie „przewodnika,“ 
zwłaszcza tam, gdzie dzieci do szkoły wstę­
pujące dłuższego jeszcze potrzebują przygo­
towania na naukę języka niemieckiego, chcemy 
na to zezwolić, aby dzieci pierwszy rok do szkoły 
uczęszczające przeszły tylko 11 pierwszych §§. a w dru­
gim roku do §. 41 doprowadzone zostały, reszta zaś 
dla średniego oddziału pozostawała, który ją w pier­
wszym roku odbyć winien. Powtarzania, jakie przy 
takiem urządzeniu, zwłaszcza w szkole o jednćj klasie 
przez to niezbędnemi będą, że nauczyciel z uczniami do 
szkoły nowo wstępującymi od początku zaczyna i dzieci 
drugi rok do szkoły chodzące nie tylko dalćj prowadzi, 
lecz im w nauce pierwszych udział brać każę, wielce 
przyczyniają się do zatwierdzenia treści pojedyńczych 
lekcyi w pamięci dzieci. Znacznie nłatwionóm będzie 
nauczycielowi przy szkole z dziećmi mięszanej narodo­
wości wyłożenie „przewodnika“ z dziećmi narodowości 
polskićj przez to, że obcowanie dzieci polskich z ich 
współuczniami niemieckimi w szkole i po za szkołą 
pracę nauczyciela przy pouczaniu na tćm polu wielce 
popierać będzie.

Lubo lekcye począwszy od §. 12 opierają się na 
Winkelmanna tablicach z obrazkami, i lubo pożądaną 
jest rzeczą, ażeby je wszędzie używano, jednak to nie 
koniecznie jest potrzebnem. Spodziewamy się po roz­
sądniejszych z pomiędzy nauczycieli, iż zrozumieją z prze­
wodnika w mowie będącego wyprowadzić ogólne postę­
powanie, przez które i inne tablice z obrazkami jak 
np. tablice Wilckego dla nauki języka niemieckiego 
w najniższym oddziale używane być mogą.

Celem ułatwienia zaś pojedyńczym szkołom nabycia 
tablic Winkelmanna zawiązaliśmy korespondencyą z księ­
garnią nakładową i tuszymy, iż ze względu na spodziewać 
się mogące zamówienie większej ilości egzemplarzy do 
jak najkorzystniejszych przychyli się warunków sptze- 
daży dla szkół departamentu naszego. Jmć księdza 
wzywamy, aby potrzebną dla szkół parafii Jego ilość 
egzemplarzy tychże tablic z obrazkami wypośrodkował 
i przez urząd radzcoziemiański w przeciągu 4 tygodni 
nam zakomunikował, byśmy potrzebną ilość egzempla­
rzy razem zamówić mogli. Koszta za tablice z obraz­
kami jako i za egzemplarze „przewodnika“ nauczycielom 
doręczone, które do inwentarza szkólnego zapisać należy, 
po większej części będą mogły być pokryte z pieniędzy 
karnych, tam zaś, gdzie nie masz takiego funduszu, lub 
gdzie nie jest wystarczającym, koszta te pokryć leży 
z funduszów na cele naukowe i wydatki nieprzewidziane 
etatem wyznaczonych. Kwotę za egzemplarze „przewo­
dnika“ nauczycielom doręczone, z których każdy po 
2’/2 sgr. kosztuje, zechce Jmć ksiądz złożyć wedle roz­
porządzenia pana radzcy ziemiańskiego.

Żywimy nadzieję, iż Jmć ksiądz w tym ważnym 
przedmiocie chętnie nas wspierać będziesz, i udzielaniu 
nauki języka niemieckiego w szkołach opiece Jego po- ' 
wierzonych, w najniższym oddziale, do którego w od- i 
dziale średnim i najwyższym, jak się samo przez się f

Z Lelewelem nie są jednakże owe stósunki ani szczere, 
ani serdeezne, jak widać z następnego listu Juliusza do 
matki (z 7 marca 1832) : „Kłaniałem się kutasom u bu­
tów (Lelewelowi), które mile to przyjęły. Wy je uwiel­
biacie, szczęśliwi ! Nie wiecie, co to jest bliższe poznanie 
ludzi. Jest to le prophète voilé de Horashan, 
tak go nazywamy ze Skibickim.“ — Nawiasowo powie­
dziawszy, panuje toż samo prawie usposobienie ze strony 
naszego poety dla Mickiewicza. Unika z nim spotkania. 
W jednym ze swych listów do matki pisze, „że się ubiera 
starannie, aby nie wyglądać po liderlichewsku (sic), 
jak Mickiewicz.“ Co więcej, przypisuje nawet autor wy­
jazd późniejszy Słowackiego z Paryża, pod koniec 1832 r., 
Mickiewiczowi, który dotknął naszego poetę przez hań- 
biąeą pamięć jego ojczyma, doktora Becu, ustęp wtrzecićj 
części Dziadów. Późnićj dopiero w r. 1840 nastąpiła 
zgoda, przypieczętowana jeszcze późnićj tragicznym wży­
ciu poety faktem, przystąpienia do Towiańszczyzny. — 
Po tym maleńkim odstępie od chronologicznego porządku 
naszego sprawozdania, należy nam się wraz z autorem od 
zewnętrznych przygód poety zwrócić do historyi jego 
poetycznych utworów, które od czasu opuszczenia kraju 
dopiero, z dojrzywającym wiekiem i rozkwitająeym talen­
tem, nabierają wartości i znaczenia. Biograf poety su­
mienny i troskliwy w najdrobniejszych szczegółach życia, 
był nie mnićj troskliwym i sumiennym w dziejach i Krytyce 
jego utworów. Stwierdzając z wszelką dokładnością czas 
napisania wszystkich istniejących już wtedy poematów 
i dramatów, jak Żmii, Jana Bieleckiego, Hu­
gona, Araba, Mindowy i Maryi Sztuart, oce­
nia autor ieh wartość z prawdą i sprawiedliwością; rozpa­
truje się w nich okiem pogodnćm i bezstronnćm, nie za­
ćmionym naturalnćm bardzo rozmiłowaniem się w przed­
miocie. Pod tym względem zasługuje na uwagę następny 
sąd autora o typach i charakterach Słowackiego, sąd, 
który zamieszczamy w naszym rozbiorze, ponieważ pra­
wdy i spostrzeżenia jego stósują się nie mnićj do owych 
pierwszych i młodocianych, jak i późniejszych płodów jego 
poezyi. „Na tćm tle wyobrażeń“, mówi autor, „stanowią­
cych u Słowackiego przez cały jego zawód to, co nazy­
wamy pospolicie filozofią poety, daje się widzieć w mło­
dzieńczych jego latach jeszize jedna doktryna, a dzieła 
jego z roku 1832 są prawie wszystkie wyrazem takowćj. 
Słowaeki przypuszczał dwie niejako natury ludzkie. Zwy­
czajny ogół, mniejsza o to, czy z głów koronowanych, czy 
z nędzarzy złożony, to gawiedź, to tłum. Po za tym tłu­
mem zdarzają się, wprawdzie rzadko i wyjątkowo, ludzie 
całćm niebem różni od zwyczajnych kreatur ludzkich. Są 
to wedle poety duchy wyższe, jakby przez przypadek tylko 
i nieporozumienie przysłane na ten nasz padół. Czy to 
są istoty dobroczynne dla rodzaju ludzkiego? Czy oni 
wytykają tu bliźnim swoim lepsze drogi żywota? Czy zo­
stawiają po sobie w czynach, w śladach lepićj przepędzo­
nego życia wdzięczną pamięć po sobie? Bynajmnićj! 
Nasz autor pojmuje tę ich wyższość, , tę ich demoniczną 

i wielkość w zupełnie przeciwny sposób. Są to duchy, 
z którymi on wprawdzie sympatyzuje całćm sercem i aż 

! za nadto, które jednakże mimo tego i same są najnie-

rozumie, czytanie tłumaczenia i zrozumienie treści ele­
mentarza niemieckiego i niemieckićj książki do czytania 
łączyć się musi, całą swą poświęcisz uwagę, i że Jmć 
ksiądz nauczycielom w tej pracy nankowśj nie odmó­
wisz swej rady i pomocy. Śzczególnie pomyślny rezultat 
obiecujemy sobie w tych miejscach, gdzie przewodnik 
w mowie będący wraz udzielone w niniejszem rozpo­
rządzeniu prawidła staną się przedmiotem obszernych 
rozbierań na konferencyacb nauczycielskich pod przewo­
dnictwem kks. inspektorów szkół co miesiąc odbywać 
się mających i gdzie nauczyciele przez praktyczne 
ćwiczenia w prowadzeniu nauki potrzebnćj nabędą 
wprawy.

Poznań, dnia 26 kwietnia 1867.
Królewska regeneya, wydział dla spraw 

kościelnych i gzkólnych.
(pod. pod tekstem niemieckim) v. Bunting.

Do
wszystkich Jmć kks. duchownych departa­
mentu Poznańskiego.

Nr. 242/67 G. II.»

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył profesorowi nadzwyczajnemu przy uniwersy­

tecie wrocławskim dr. Waldeyer nadać order orła czerwonego 
czwartćj klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
B Ilmltwy, dnia 3 czerwcu.

(f) W dniu pierwszym czerwca miało miejsce po­
siedzenie uroczyste miłośników literatury rosyjskiśj, 
na cześć Słowian odbyte. Posiedzenie to zagaił prezes 
tego towarzystwa, profesor historyi prawa rosyjskiego 
Kołaczów, odczytem swćj rozprawy, o związku pojęć 
prawnych pomiędzy Słowianami. Związki te żywe znaj­
duje on wRuskiój prawdzie, Sądzie Liubuszy, 
oraz Zakonniku cara Duszana, z których bije naj­
żywszy dowód, że wówczas daleko była ściślejsza łą­
czność, jak obecnie. Niektóre z ówczesnych zasad pra­
wnych Słowiańszczyzny weszły do praw drugich naro­
dów europejskieb, a pomiędzy innemi zasada ustneści, 
czyli jawnego postępowania w sądach, oraz iustytucya 
sądów polubownych. Związek ten wszakże zerwany zo­
stał w skutek rozmaitych przyczyn; dziś zaś utrudnia 
się brakiem wspólnego języka, w interesie więc jedno­
ści i ląezności, byłoby pożądanćm zaprowadzić takowy. 
Koniec ten szczególnićj podobał się Rosyanora, i dla 
tego grzmotem oklasków pokryli go, bo nię»wierzycie, 
jak pragną i nie tają się z tćm, narzucić język rosyjski 
całej Słowiańszczyznie. Następnie wystąpili Certelew 
i Müller, i odczytali wiersze własnego utworu, wita­
jąc gości, a które okryte zostały okrzykami sława i ży- 
wio. Maj ko w czytał następnie swą rozprawę o począt­
ku nauki Śłowiańskićj. Wymienił nazwiska najgorliwszych 
pracowników, & mianowicie: Kaczeno wskiego, Cho- 
miakowa, Szewyrewa, Bodiańskiego, Aksako- 
wa, Śremi ewskiego, Pogodina, Kiriejewskie- 
go, Tiutczewa, z których każde z okrzykami przyj­
mowane było. Dalćj Aksakow, zastanawiał się nad 
źródłem wyrazów: sława i słowo, od których wywo­
dzą nazwisko Słowian, przyznawał im równe znaczenie, 
a następnie odczytał odnoszące się do tego wiersze 
brata swego Konstantego. Poczćm Bess o nów mówił 
o narodowćj poezyi i historyi odrodzenia słowiańszczy­
zny. Mówił tylko o Serbach, Rosjanach i Czechach, 
wymieniał na tćm polu pracowników, a pomiędzy temi 
i obecnych: Erbeua, Smoliara, Cejnowę i „naszego Go­
łowackiego ;“ publiczność, widząc, że Bessonów nie wszyst­
kich wymienił, zaczęła głośno wywoływać nazwiska sa­
mych Rosjan, a pomiędzy temi i prelegenta Bessonowa, 
krzycząc po każdćm nazwisku wywołanćm: sława! W tę 
ehwilę sala przybrała postać jakiśjś kordegardy, wszy­

szczęśliwsze i dla drugich złowrogie. Między wa­
runkami ich szczęścia, a tćm co świat zwyczajny po­
czytuje sobie za szczęście, nie ma żadnćj wspólneści. Co 
ludzi cieszy, dla nich jest niczćm; co! ludzi zaprząta i za­
spakaja, ich nudzi, a czego oni pragną, te przy tych oko­
licznościach, jakie są, wcale nie może być osiągniętćm na 
ziemi. Są to więc otchłanie uczuć gorejących, góry woli, 
trawiącćj się w sobie; są to Tytany, ale postawione po za 
wszelkim stósunkiem ze światem i z tćm, co na nim jest. 
Wielkości takie nazwałaby matematyka nieobliczo- 
nemi, niewymiernemi wielkościami (irrationaies, 
incommensurabiles). Ich życie między resztą rodu lu­
dzkiego, jest to zdaniem autora jedno pasmo cierpień, 
zawodów, jęków, krzywd, zbrodni, przekleństw i wszelkiego 
rodzaju rozdźwięków. Jest jakby jakiś wiszący nad ich 
głowami fatalizm, który wszclkićj ich styczności z ludźmi 
taki zawsze nadaje obrót, że oni sami celu swego nie 
os ęgając, niszczą wszystkie warunki spokoju i szczęścia 
drugich. To tćż marzą oni ciągle o samobójstwie, narze­
kają na przesyt życia, celu żadnego przed oczyma nie 
mają, nic ich nie wiąże do świata, gardzą ludźmi, niena­
widzą wszystkiego, na czćm świat stoi i narobiwszy za­
mętu i klęsk na całćj drodze swego żywota, przeklinani, 
przeklinając, kończą marnie jako niby ofiary przewrotno­
ści świata i zwyczajnćj natury ludzkiśj. Do tego to typu 
odnieść należy i Araba, i Mnicha, i Min dowę i Bie­
leckiego, i Żmiję, i Bothwella w Maryi Stuart. 
Tak rozmiłowany był nasz autor w ideałach tego rodzaju, 
że ciągle więc jednego człowieka w dziełach swoich wpro­
wadza pod zmienionćm zawsze tylko nazwiskiem! Wielka 
musiała być w nim wtedy gorycz dla ludzi, kiedy ten temat 
mizantropii i zwątpienia nie ustępował mu z oczu!“ —- 
Jest to jednćm słowćm bajronizm, nie przystający ani do 
charakteru dotychczasowćj poezyi, ani do charakteru na­
rodu i spółeczeństwa polskiego, przemawiający jedynie 
tylko do dusz chorobliwych i umysłów mętnych, a jeżli 
odkupiony i rozgrzeszony ezćmkolwiek, to świetnością ję­
zyka, jakiego nie było przed Juliuszem, a jakiego po nim 
pewnie już nie będzie. — Druga połowa roku 1832 jest 
epoką napisania i ogłoszenia ptematu L ambr o a zara­
zem wyjazdu z Paryża do Genewy na stały pobyt. List 
poety do matki nie dopuszcza najmniej.szćj wątpliwości, 
że powodem opuszczenia Paryża był rzeczywiście ów 
krwawy) ustęp w Dziadach o doktorzó Becu. „Więc 
wiecie o Adamie,4 pisze. „Och! teraz dopiero powiem, 
ile mnie kosztowało przełamanie pierwszego popędu du­
my! Skorom przeczytał, chciałem się koniecznie z nim 
strzelać i natychmiast posłałem list do Michała Skibic- 
kiego, przyjaciela mego, aby mi pomocy swojćj użyczył. 
Przyszedł Michał wieczorem i różnemi radami odwiódł 
mnie ed zamiaru. Była to jedna z przyczyn, dla czego 
do Genewy wyjechałem, i terazjnie uwierzycie, ile męki 
cierpię, ilekroć ludzie chcą zdanie moje o Adamie usły­
szeć. Nienawidzę go! Wyjątek z mojćj przedmowy on 
obciął i umieścił w pisemku, ale tak obciął, że mu dał 
całkiem inne znaczenie, pozór jakićjś uszczypliwości. 
A przedmowa moja jest raczćj mojćm usprawiedliwie­
niem i wszyscy, którzy ją całą przeczytają, przyznają, że

stko bowiem było poruszone i krzyczące, a doprawdy 
nie było czego, ale entuzjazm moskiewski, podobnie jak 
i cały charakter Moskala jest zuchwały butny, kiedy 
rozszaleje. Posiedzenie zakończyło się odczytem wier­
szy, napisanych przez Almasowa, pomiędzy któremi 
zwróciły na siebie szczególną uwagę następujące: „I tol- 
ko Boh i Ruś swiataja, opory ruku wam dadut“ Mówi 
to o zachodnich Słowianach i o ich prześladowaniach. 
Zachowaj nas Panie od tćj ruki opory moskiewskićj! 
W ogóle po mowach na obiedzie uniwersyteckim, goście 
zmaleli; Moskale wreszcie widzą, że goście gotowiby 
z nimi połączyć się, ale nic nie roniąc z swyeh praw, 
z swćj narodowości, a o ogólnym języku ani myśleć nie 
chcą; z wyjątkiem rozumie się, „naszego Gołowackiego“ 
i Liwczaka, którzy pod tym, jak i pod każdym wzglę­
dem, od dawna są zdecydowani. Okrzyki więc na cześć 
Czechów są daleko chłodniejsze. Czesi wszą że pomi­
mo sypanych komplementów Moskalom i matuszce Mo­
skwie, zresztą z godnością się trzymają. Toż samo Serbi. 
Wieczór niektórzy z Słowian przepędzili u znakomitego 
rektora Barszewa, który, jak mnie zapewniono, nawet 
w swym domu nie przepomniał dopilnować odśpiewania 
po dwa kroć: Boże caria chrań. Iuni wieczerzali u 
Kokorewa.

Wczoraj miał miejsce obiad w Sokolnikach przez
Moskwę gościom wydany. Na obiedzie tym jawnie, o- 
twarcie poruszaną została po raz pierwszy kwestya pol­
ska. Z tego więc względu obiad ten nader ciekawy. Na 
nim odkryło się najwymownićj usposobienie przeciwko 
nam Rośyan, ich dążność, ich polityka, a formułował 
ją zacięty wróg nasz, jeden z naczelników hihilistów, 
Taiarzyn Czeskaski, były minister spraw wewnętrzych 
warszawski. Ponieważ posiedzenie to jest dla nas pełue 
interesu, więc postaram się wam jutro szczegółowe prze­
siać sprawozdanie i wyrazistsze mowy przesiać. Dziś 
zaś dołączam Wam mowę Riegera; przekonacie się z 
nićj, jak mylnie Rieger zapatruje się na naszą sprawę 
i w jakich ramach wąskich ją zamyka, ale z tćm wszy- 
stkićm cenimy w nim uczciwość, dobre chęci i energią, 
z jaką, pomimo jawnie okazywanćj sobie niegrzeczności 
przez Moskali, choć był ich gościem, ją wypowiedział. Za­
tćm do jutra, — po wyprawieniu przyrzeczonej korespon­
dencji, powracam do Petersburga, skąd dalsze wam 
będę przesyłał.

LISTY Z SAKSONII 
V.

Dr 8 a no, 10 czerwca.
Zbliża się chwila, w której z ogłoszeniem ustawy

Związku północno-niemieckiego, zatwierdzoućj przez sejmy 
pojedyńczych państw niemieckich, kwestya państw połu­
dniowych stanie na porządku dziennym. Ostatni artykuł 
ustawy związkowćj brzmi, jak następuje:

„Art 71. Stósunki Związku do państw południo­
wo-niemieckich natychmiast po uchwaleniu ustawy 
związkowćj zostaną uregulowane osobnemi, parla­
mentowi do zatwierdzenia przedstawionemi trakta­
tami.“

Już z powodu sporu luksemburgskiego opinia żywo 
się tą kwestyą zajmować poczęła. Gd zawarcia umowy 

; londyńskićj dzienniki wszelkich odcieni, z tćj strony Menu 
wychodzące, choć z różnych pobudek, jednozgodnie naci­
skają na konieczność zjednoczenia Niemiec w interesie 
ieh siły i wspólnego bezpieczeństwa. Stronnicy feezwa- 
runkowćj hegemonii pruskićj w Niemczech domagają się 

■ prostego wejścia reszty państw niemieckich do Związku 
i północnego na warunkach obowiązujących Saksonią i inne 

małe państwa; w tym samym duehu zredagowaną jest po­
prawka w parlamencie, przez stronnictwo narodowo-libe- 
r&lne postawiona i w skutek uchwały parlamentu pierwo­
tną redakcją art. 71 dopełniająca, która opiewa, że

„wejście państw południowych do Związku, w cało­
ści lub częściowo, nastąpi w drodze prawodawstwa 
związkowego na przedstawienie prezydyum.“

Na wejście państw południowo-niemieckich do gwią.

Adam ze złą wiarą postąpił. On to bowiem o dziełach 
literackich w pisemku pisał. Nic mi nie pozostaje, jak 
okryć Ciebie, Matko moja, promieniem takićj sławy, aby 
Cię inne ludzi pociski dojść nie mogły. I muszę tego do­
konać. Bóg mnie sam natchnął, bo rozwinął w myśli mo­
jćj wielkie dzieło. (Mowa tu o Kordy anie.) Część 
pierwszą za kilka dni posyłam do druku i teraz przepi­
suję. Wierz mi, Matko droga, że się nie zaślepiam, żew 
to dzieło osądził po napisaniu obcego człowieka rozwagą
i drukuję bezimiennie. Będzie to równiejsza walka z Ada­
mem.“ — Juliusz znajduje się w ostatnich dniach roku
1832 w Genewie, gdzie, oddawszy się w emigrancką pen-
syą na jednćm z przedmieść, spędza wśród gorliwćj i pło- 
dniejszćj, niż gdziekolwiekbąclź indzićj, pracy; wśród wy­
cieczek po całćj Szwajcaryi; wśród ożywionych stósunkół 
z przybywającymi ziomkami i cudzoziemcami, nie wyjmu­
jąc Moskali; wśród kilku stosunków miłości, przelotnćj 
nietrwałćj, o których, podobnie jak tego samego rodzaju 
w Paryżu zawiązanych, przemilczeć wolimy, kilka la 
stósunkow o przynaj mnićj najswobodniejszych i najszczę 
śiiwszych z całego swego-żyeia. Pobytowi genewskiemu za 
wdzięczają istnienie z poematów Juliusza L ambr o, nastę 
pnie K o r d y a n, ów rodzaj polemiki z D z i a d a m i trzeci! 
części, Mazeppa, Balladyna, Vallas, W Szwajca 
ryi i A n heli i. Pobyt ten genewski trwa do połowy r. 1836 
a jak cały dotychczasowy żywot poety, znajduje się il« 
strowanym w opowiadaniu p. Małeckiego, mnóstwem 11 
stów poety do matki, barwniejszych, ciekawszych i poetj 
czniejszych może, niż z jakićjbądź innćj epoki jego x’ 
wodu. W roku Í836 widzi nareszcie poeta urzeczy«* 1 
stnionćm jedno ze swych najgorętszych pragnień; wyj* 
żdza do Włoch, — przepędza dłuższy czas w Liwurnii 
Florencji, Neapolu i Rzymie. Podróż ta ma dla nasze 
go bohatera; tćm większy powab, że za każdym kro 
kiem spotyka się z ziomkami bawiącymi naówczas 
Włoszech a nadto, że odbywa ją w towarzystwie brat 
swćj matki, Januszewskiego, z którym kilka tygodni w Ne 
apelu spędza. Wycieczka owa do Włoch jest przecie 
wstępem tylko ważniejszćj stokrotnie i ciekawszćj w żyd 
naszego poety wyprawy na Wschód, wspólnie z Zenon®1 
Brzozowskim i ¡dwoma braćmi Hołyńskimi. Ślady o* 
podróży pojawiają się w późniejszych utworach poetj 
cznych Słowackiego, w Wacławie, w wielu poezyac 
lirycznych^ a nareszcie w pełnym rozdzierającśj praw 
i penurćj piękności obrazie, Ojcu Zadżumionyc 
wEl-Arisz. Czego tylko żałować należy, to że kor 
spondeneya poety z matką, tak obfita w innych ePolij 
emigracji, a tak pełna barwności i poetycznego uro 
ogranicza się z czasu owćj podróży zaledwie na fragnic 
taeh. Tak. np, nie ma listów z Grecji;z
dalćj widocznie wiele listów z Egiptu i 
świętej; ą.-te co pozostały, znakomitćj pi. 
opisujęre - wrażenia Piramid, Kairu i Jerozoin 
wzbudzają] tylko tćm większy żal za temi, 
się odszukać nie dało. Podróż owa na Wschodzie sk 
czyła sfię sześciotygodniowym pobytem poety w klasz ’ 
Belche-sbah pomiędzy zakonnikami1 * Libanu. W pi i 
szych dniach kwietnia 1837 wsiadł nasz bohater w B J
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zku północnego z trzech punktów widzenia zapatrywać się 
trzeba; a mianowicie: ze stanowiska interesów pruskich, 
ze stanowiska interesów państw mniejszych, około Prus’ 
w Związku ugrupowanych, i nakoniec ze stanowiska inte­
resów samyrhże państw południowych. Badając kwestyą 
w tych trzech kierunkach, niepodobieństwem jest ominąć 
ściśle z nią związane względy i wymagania idei jedności 
niemieckić i ogólnych interesów europejskich.

W jednym z poprzedzających listów wspomnieliśmy 
że trudno dziś na pewno oznaczyć, czy względy polityczne 
pozwalały Prusom w epoce negocyacyi nikolsburgskich 
poprzedzających traktat pragski, zmusić psństwa połu­
dniowe do zawarcia paktu prawnego, faktyczni wciągają­
cego je do Związku całe Niemcy, prócz Austryi obejmu­
jącego. Przymierza zaczepne i odporne, oddające w razie 
wojny przez Prusy prowadzonćj k ntynge. sa wojskowe 
tych państw do rozporządzenia króla Wilhelma, dowodzą, 
że rządy południowe, zawierające je pod naciskiem twar- 
dej konieczności, były prawie na łasce hr. Bismarcka, 
który w tym wyłącznie kierunku i dalsze, donioślejsze 
mógł był stawiać żądania; przeszk dy więc z inaych stron 
i względów pochodziły. Gdyby Prusy chciały wówczas 
zawrzeć umowę dyplomatyczną, pod jćj przy wództwo całe 
Niemcy oddającą, niemożiiwąby się stała tajemnica długo 
pokrywająca owe przymierza, o których istnieniu dyplo- 
macya francuska bezpośrednio interesowana, czujna 
i w rokowaniach czynny udział biorąca, tak długo nic 
nie wiedziała. Jakkolwiek Francya, co dziś już jest fa­
ktem, nie była w stanie ani jednego korpusu nad Renem 
postawić,, przecież jćj opór dokonanie takiego dzieła na 
szwunk narazić a nawet całkiem niedopućcić był w stanie. 
Armia pruska wycieńczona trudami kampanii czeskićj nie 
był: by w stanie popierać hr. Bismarcka, zmuszonego roz­
dzielić swe siły i poświęcić istotny rezultat długich zabie­
gów dla niepewnych korzyści.

Prusy, prowadząc wojnę z Austryą i zresztą Niemiec, 
miały na celu stanowcze usunięcie ztąd wpływu austryce- 
kiego, krzyżującego ich własne zamiary i zyskanie dla 
siebie przeważnćj pozycyi, do jakićj stale oddawna dą­
żyły. Nadto szło im o poprawienie geograficznćj figury 
swych posiadłości. Dosyć rzucić okiem na kartę Prus 
przed r. 18G6, by się przekonać, że anećsya Hanoweru 
mianowicie była koniecznym warunkiem ich bezpieczeń­
stwa; dalśj, państwo, w którćm rozwój przemysłu ogro­
mne przybrał rozmiary, potrzebowało gwałtownie do­
tknąć się morza, zyskać własne kanały wywozowe i roz­
winąć marynarkę wojenną, bez którćj handel morski jest 
ciągle w swym bycie zagrożony a wpływ polityczny na 
sprawy europejskie uszczuplony. Hr. Bismarck zrozu­
miał to dobrze i doprowadzając swe zamiary do skutku, 
jako pruski mąż stanu postawił sobie na karcie swego 
kraju wiecznotrwały pomnik. Usuwając Austryą od 
udziału w sprawach niemieckich, assymilując na korzyść 
Prus siły północnych Niemiec i dając im nie naturalne, 
ho o tćm tu mowy być nie może, ale konieczne gra­
nice, pierwszy minister króla Wilhelma zrobił dla swej 
ojczyzny tyle, że obok Fryderyka W. jako kontynuator 
jego trądycyi godnie stanąć może.

W tem miejscu pozwalamy sobie otworzyć nawias, 
by odbiegając na chwilę od rzeczy, uprzedzić zarzut, jaki 
czytelnik zrobi nam może za to, że nie szczędząc po­
chwał prezesowi gabinetu berlińskiego hołdujemy faktom 
spełnionym i powodzeniu. Zapatrując się na sprawy 
niemieckie ze stanowiska zupełnie neutralnego ale zara­
zem i praktycznego, sprawiedliwość nakazuje nam oddać 
co komu należy, — otóż sądząc hr. Bismarcka, jako mi­
nistra pruskiego, ta sama sprawiedliwość zmusza nas 
przyznać mu przymioty, jakie go jako męża stanu, słu­
żącego interesom swego kraju, cechują. Ma on na spra­
wy i potrzeby pruskie jasny i praktyczny pogląd, cechu­
jący jego plany, ma wolę, energią i odwagę w przepro­
wadzaniu ich, a że mu nadto i szczęście sprzyja, tem 
lepiej i dla Prus i dla niego samego. To pewna, że 
każdy kraj życzyłby sobie takiego sternika i że w gronie 
dzisiejszych europejskich mężów stanu hr. Bismarck nie­
poślednie, co najmniej, miejsce zajmuje.

cie na statek a w czerwcu tegoż roku znalazł się w Li- 
wornie. Odtąd to rozpoczyna się epoka dłuższego pobytu 
jego we Włoszech. Przeniósłszy się z IJworno do Flo­
rencji, osiadł tutaj stale. Pobyt florencki upamiętnił się 
w zawodzie literackim poety wierszem Do Księgarza, 
Poematem Piasta Dantyszka o Piekle, Podróżą 
na Wschód, wreszcie Sonetami, z których większa 
część zawdzięcza istnienie zainteresowaniu się poety oso­
bą nięjakićj panny Anieli M., pięknej i bogatej dziedziczki 
z Wołynia, zmarłćj wkrótce potćm, gdy nasz poeta po­
wrócił do Paryża. Pobyt ów Słowackiego we Florencji 
jest jeszcze i ztąd nie bez wagi i znaczenia w życiu i za­
wodzie jego autorskim, że z tćj to epoki datuje się znajo­
mość jego i zawiązanie stosunków z Zygmuntem Krasiń­
skim, stósunków przyjaznych, serdecznych nawet z począ­
tku, zapowiadających pewną trwałość a zerwanych dopiero 
bezpowrotnie, gdy niedyskrecja autora Don Juana Po­
znańskiego skompromitowała Juliusza nader niepo- 
prawnćm i błędnem wydaniem słynnego jego przemówie­
nia Do autora trzech psalmów. Rok 1838, czyli 
ostatnie chwile pobytu Słowackiego we Florencji, są tćż 
jeszcze ostatnią epoką, z której obfitsza i ponfuiejsza ko­
respondencja między poetą a matką jego pozwala zajrzeć 
głębićj i bliżćj nieco w tajniki i szczegóły jego żywota 
i literackiego zawodu. Wtenczas to właśnie rozpoczęły 
się na Wołyniu z niewiadomych powodów prześladowania 
rodziny jego ze strony rządu moskięwskieg«', uwaga na li­
sty przychodzące z zagranicy stała się baczniejszą, kores- 
poadeneya sama niezmiernie utrudnioną. Odtąd tćż to 
listy Juliusza nietylko rzadszej niż dotychczas, Ale nadto 
krótsze, ostrożniejsze, nie zawsze zrozumiałe z po za mgły 
figurycznego pisania, pozbawione dotychczasowego polotu 
i uroku. Vv roku 1839 przenosi się tedy poeta napowrót 
do Paryża, gdzie w ciągu dwóch lat następnych wydaje 
Balladynę, Lilię W enedę, Beniowskiego a gdzie 
tworzy Krakusa, Wallenroda i Bęatryx Cenci, 
który to ostatni dramat zawdzięcza dopiero panu Małe­
ckiemu odszukanie swe pomiędzy pośmiertnemi papierami 
poety i ogłoszenie drukiem w wydaniu lwowskićm z ubie­
głego roku. Powrót ten do Paryża staje, się zarazem 
datą a może i sposobnością zgody między nim a Mickie­
wiczem. Jest to epoka, w którćj Mickiewicz znajduje się 
powołanym z Lozanny do Paryża na profesora literatury 
słowiańskiĆj w College deFrance. Na wieczorze wi- 
lijnym u Eustachego Januszkiewicza, w gronie różnych 
znakomitości politycznych, wojskowych, artystycznych i li­
terackich emigracyjnych, znaleźli się Słowacki i Mickie­
wicz. Tutaj wśród zabawy, wśród improwizacji, muzyki 
i śpiewów, nastąpiło zbliżenie się obu poetów, które pó­
źniej stało się pomostem do trwalszych jeszcze stósunków. 
Nawiasowo powiedziawszy, pogodził już Słowackiego z Mi­
ckiewiczem Pan Tadeusz, o którym pod koniec r. 1834 
w liście de matki w niezmiernie entuzjastyczny odzywał 
się sposób. Z tegoż to samego czasu datuje się polemika 
Juliusza z jego krytykami bardzo miernćj zresztą warto­
ści, których chłoszsze niemiłosiernie w Beniowskim 
a do rzędu których zalieza się w pierwszym może rzędzie 
nasz TygodnikLiteracki Antoniego W ojkowskiego... 
Wkrótcekpotćm następuje ów ważny w życiu Słowackiego

Istotna przyczyna, dla którćj Prusy, organizując roz­
bite Niemcy, tylko po linią Menu się posunęły, leży w ich 
własnym, zapewne partykułarystycznym, ale dobrze zro­
zumianym interesie, usuwającym na drugi plan ideę nie­
miecką, którą hr. Bismarck ze stanowiska ministra pru­
skiego pojmuje.

Przypuśćmy na chwilę, że Prusy zamiast przymierza 
zaczepno-odpornego, jakie dziś je łączy z Bawaryą, Wir­
tembergiom i Badenem, zawarły traktat taki jak" z Sak­
sonią, otóż napotkałyby pierwszą praktyczną trudność 
w wykonaniu jego warunków, bo rządy południowe, raz 
podpisawszy wstrętne sobie zobowiązania, całemi siłami 
opierałyby się 'wprowadzeniu w życie uciążliwych skutków 
tych zobowiązań. Wprawdzie okupacya wojskowa jest 
w takich razach dzielnym środkiem pobudzającym, lecz 
cała armia pruska nie wystarczyłaby na taką służbę eg­
zekucyjną. Saksonia po rozbiciu dawnej Rzeszy nie miała 
innój drogi przed sobą jak w związku szukać legalnego 
gruntu, potrzebnego do zabezpieczenia jćj niezależności; 
Niemcy południowe już z położenia geograficznego w in 
nym są stćsunku względem Pras i mogą na drodze bier­
nego oporu i wyczekiwania starać się o uzyskanie jak 
najkorzystniejszej dla siebie pozycyi.

Dalej, parlament związkowy, dziś złożony przeważnie 
z Prusaków, jeżeli nie z pochodzenia, to z sympatyi 
i wyobrażeń, olśnionych powodzeniem Prus, zapewniał 
rządowi berlińskiemu dzielną pomoc w przeprowadzeniu 
ustawy związkowej w dzisiejszym duchu i formie, zape­
wniającej Prasom tak przeważne stanowisko w Związku, 
jakiego nie byłyby w stanie dobić się w ohec rządów 
południowych i opozycyi południowych deputowanych, 
reprezentujących ludność, pomiędzy którą skrajne opinie 
partykularystyczne i radykalno-demokratyczne są więcćj 
niż na północy upowszechnione i pomięszane z wstrętem 
do Prus, po części w religijnych względach i charakterze 
narodowym źródło mającym. Trudności wzrastałyby co­
dziennie w praktycznćm zastćsowaniu nstawy związko­
wej tak na grancie parlamentarnym, jak i stósunkćw 
pojedynczych rządów w radzie związkowćj reprezento­
wanych do prezydyum. Obecnie rada związkowa składa 
się z 42 głosów, rozdzielonych podług dawnej normy ■ 
bundestagu; na Prusy w dzisiejszćj rozległości przypada 
głosów 17, prócz tego mogą bezwarunkowo rachować 
na głosy maleńkich księstw i miast wolnych i tym spo­
sobem są pewno przeprowadzenia podług swej myśli nie- i 
tylko ustaw zwyczajnych, prostćj większości wymagają- I 
cych lub ostatecznie rozstrzyganych przez prezydyum | 
w razie równości głosów, ale nadto niedopuszczenia prze- * 
ciwnych swym widokom zmian konstytucyi związkowćj, 
wymagających do prawomocności 2/:, głosów rady. Ogólna 
liczba głosów w bundestagu, prócz Austryi, wynosiła 58, 
w razie więc, gdyby całe Niemcy były w radzie związ­
kowej reprezentowane, przybywa Ki głosów, które, w naj­
ważniejszych wypadkach do opozycyi należąc, równoważą 
owe 17 głosów prezydyum przysłużające i nieraz ośmielić 
mogą ducha opozycyi w dziś tak potulnych członkach 
związku.

Przymieiza zaczepne i odporne, a właściwie kon­
wencje wojskowe, najzupełnićj przykuwają Bawaryą, 
Wirtemberg i Baden do Prus, o Hessyi książęcćj nie 
wspominamy z tego względu, że, częściowo należąc do 
Związku północnego, jest faktycznie w zależnćm poło­
żeniu. W razie wojny Prusy nie miałyby zapewne 
dzielnćj pomocy w armii południowćj, która, zdaje się, 
w obec nieprzyjaciela sama potrzebuje dla swego bez­
pieczeństwa dobrej eskorty, lecz z drugićj strony wolne 
są od obawy, żeby nieprzyjaciel nie zużytkował tego 
materyału -na swą korzyść. Wprawdzie roboty dyplo- ' 
matyczne, równie jak wszystkie sprawy ludzkie niestałe, 
są zawierane na to, by w danym razie je zerwać, lecz 
do zerwania najcieńszej nitki potrzeba siły; w tym zaś 
przypadku państwa południowe — czytelnik przebaczy 
nam trywialne porównanie — chodzą na grubćj lince 
i są trzymane w karności przez guwernerów, którzy pod , 
pozorem misyi dyplomatyczno-wojskowych, komenderują 
sami na musztrach. Niedbalstwo i ospałość, za które |

wypadek, który na całą przyszłość jego jako człowieka 
i pisarza stanowczy wpływ wywiera. Mowa tutaj o To- 
wiańszczyznie i o przystąpieniu Juliusza do sekty Towiań­
skiego, o fakcie, któremu p. Małecki przypisując zgubny 
i zabijający wpływ na geniusz poetycki swego bohatera, 
przyznaje za to zbawienny, dobroczynny i oczyszczający 
na prywatne życie jego. Ton i charakter listów jego, 
ubogich odtąd, jak zauważa p. Małecki, w szczegóły oso­
biste i dotyszące zewnętrznego świata, cechują nader nie­
dwuznacznie zmianę, jaka się we wnętrzu jogo odbyła. 
„Co do mnie,“ pisze do matki w liście z 2 sierpnia 1842, 
„wiele nadziei zwiędłych boża miłość i łaska ożywiła 
we mnie. Już nie wyrzekam, ale ufi-.m. Otoczył mnie 
krąg ludzi kochających, kosztuję nowego stanu duszy, 
zdaje się, że błogosławieństwo boże jest nademną. 
Wszystka to podobnćm jest do snu i do marzenia i wy- 
tłumaezonćm być nie może. — Świat glasowrnych rę­
kawiczek i woskowanych posadzek zupełnie zniknął 
z oezu moich, bo cóż z niego można wydobyć? Jestto 
próżny teatr dla igrająeysh myśli, dla słów ulotnych; 
a mnie trzeba dziś być wewnętrznym człowiekiem, ile 
można, doskonałym i dobrym. Wierz mi, droga, że ta 
przemiana ze źródła płynie głębokiego. Tę zimę je­
szcze tu spodziewam się przepędzić.“ — Dalszych listów 
tegoż samego rodzaju i charakteru nie będziemy za­
mieszczali w naszym rozbiorze, tćm mniej, żc wszystkie 
są sobie wici e podobne i nie przypominają w niczćm 
dawnego Juliusza z epoki przed jego przystąpieniem do 
Towianizmu. Zresztą tyle nadmienić dla dokładności 
sprawozdania należy, że tak matka Jubusza, jak zaprzy­
jaźniony z nim naówczas ściśle Zygmunt Krasiński usi­
łują go sprowadzić na drogę rozsądku i rozwagi i wyr­
wać z niebezpiecznych uścisków mętnego mistycyzmu. 
Co się tyczy duałałnóści pisarskiśj i póetyckićj Słowac­
kiego, począwszy od chwili owćj nieshczęsnćj jego aberra­
cji, mówi p Małecki w sposób następujący: „Przystąpie­
nie Słowackiego do koła Towiańszczyków' wywarło wpływ 
przeważny na charakterze jego jako poety. Cały zawód 
jego autorski otrzymał odtąd inny kierunek. Tćm zdarze­
niem życie jego na emigracyi wydaje się jakby podzie­
lone na dwie połowy. Między pracami jego z przed roku 
1842 a potćm, mało jest związku orgauicznego. Są to 
dwa osobne działy czynności literackićj, daleko bardzićj 
odgrodzone od siebie, aniżeli owe okresy rychlejszćj czę­
ści życia, które przedzieliło w r. 1831 dobrowolne usunię­
cie się na wygnanie. — Pierwsze następstwo tćj tak stano 
wczćj zmiany wyobrażeń a raczćj tego zupełaego prze­
wrotu wszelkich pojęć dawniejszych, okazało się w tćm, 
że Słowacki prace swoje dotychczasowe od tćj chwili bar 
dzo mało już cenił. Co było już wydane, tego oczywiście 
nie było można cofnąć z obiegu. Ale co jeszcze leżało 
w tece, to tćż już w nićj i na zawsze miało pozostać! To 
jest przyczyna, dla czego wszystkie owe, w poprzedzają­
cych rozdziałach jako fragmenty wymienione utwory Sło­
wackiego, nie tylko nie zostały do druku i do rąk publi­
czności oddane, ale co gorsza, puszczone w poniewierkę, 
rzucone między niepotrzebne papiery, do tego stopnia na 
powolne wystawione były niszczenie, że największa ich 
część doszła rąk naszych zaledwie tylko w urywkach. Zu-

południe dziś ciężko pokutuje dotkliwem upokorzeniem, 
nie pozwoliły wyrobić sił, mogących nie dopuścić smu­
tnej i niechwalebnej katastrofy zeszłorocznćj. Konwencye 
z państwami ¡oludniowemi zawarte, są, zdaniem naszćm, 
jednym z dowodów praktyczności i zręczności pruskićj 
polityki vr Niemczech.

Czy ze względów abstrakcyjnych, mianowicie z pun­
ktu czystćj idei jedności niemieckićj i równowagi wszy­
stkich członków Rzeszy ta polityka na zupełne uznanie 
zasługuje, to inne pytanie, na które odpowiadać nie 
będziemy, bo powtarzamy, że w krytyce politycznej nie 
oderwane teorye, ale rzeczywiste fakta w rachubę bie- 
rzemy.

Bezpośrednie ¿wejście państw' południowo-niemiec- 
kich do Związku północnego jest dziś bezwarunkowo 
niepodobnem, bo się sprzeciwia widokom Pras, nie za- 
dawalnia interesów państw z tamtćj strony Menu, 
o czćm późnićj obszernićj mówić zamierzamy, i stanowi 
faktyczne naruszenie art. IV pokoju pragskiego, coby 
Francya, Prusom tak nieprzyjazna, za casus belli 
wziąśó nie omieszkała. Wprawdzie hr. Bismarck, odpo­
wiadając w parlamencie na napaści, czynione mu za 
wykluczenie południa ze Związku i zaprowadzenie dua­
lizmu w Niemczech, oświadczył,gże przytoczony artykuł 
traktatu pragskiego mówi o zawiązaniu między Zwią’- 
zkiem północnym i resztą Niemiec węzłów narodo­
wych, a nie międzynarodowych umów, więc nie 
sprzeciwia się rozciągnięciujpaktu związkowego do państw 
południowych. Oświadczenie to jednak ma wartość ju- 
■rystycznego tłómaczenia litery traktatu, do którego sam 
minister zapewne wagi istotnćj nie przywięzuje i posłu­
guje się nim jako środkiem parlamentarnym, chwilowo 
burzę uśmierzającym.

Prasy mają w rękach jeszcze jeden potężny środek 
zidentyfikowania interesów państw południowych nie­
mieckich nie tylko z własnemi, partykularystycznemi 
widokami, ale i z interesem całego Związku północnego, 
zaprowadzenie wspólnego prawodawstwa celnego. Zoll­
verein, którego jeżeli nie myśl, to wprowadzenie w ży­
cie i i faktyczne zastosowanie Niemcy Prasom zawdzię­
czają, w dzisiejszćj formie istnieć może co najdłużćj do 
chwili ogłoszenia ustawy związkowćj i zebrania w Ber­
linie pieiwszego regularnego parlamentu związkowego, 
do którego atrybucyi należą wszystkie bez wyjątku kwe- 
stye finansowo-ekonomiczne ¿ogół ¡¡państw obchodzące, 
a; mianowicie ustanowienie taryf| ceł wchodowych 
i wychodowych, mających na przyszłość wpływać do kasy 
związkowćj i figurować w budżecie związkowym. Uchwały 
parlamentu! obowiązujące państwa związkowe nie mogą 
obowięzywaó państw południowych, udziału w obradach 
parlamentu niej mających, ani tćż stanowcze veto, dziś 
w rzeczach cłowycli członkom Zollvereinu przysłużające, 
tamować postanowień związkowych.

Niepodobnem jest rów ież zerwanie Związku celnego 
i powrót do dawnych form odrębności taryf celnych, 
wbrew powszechnie przyjętćj zasadzie wolności handlu 
i wbrew traktatom handlowym, jakie Związek poza- 
wierał w ostatnich czasach prawie ze wszystkiemi pań­
stwami europejskiemi. Wprawdzie w stronnictwie skraj- 
nem, anti-pruskićm |i partykularystycznćm w Bawaryi 
odzywają się pojedyńcze głosy za zerwaniem na przy­
szłość Zollvereinu, patronowanego przez znienawidzone 
Prasy, lecz są to głosy tak słabe i oparte na pojęciach 
tak błędnych, że ani na chwilę przypuścić nie można, 
by znalazły jakiekolwiek poparcie w rządzie i w zdro­
wym sensie ludności. Południe w własnym interesie 
przystać musi na rewizją Zollvereinu i odnowienie go 
ifrorinie odpowiedńićj obecnym potrzebom i obecnemu 
ukształtowaniu politycznych stósunków w Niemczech. 
Może nie dopuści do uorganizowania odrębnego ad hoc 
parlamentu, tak zwanego Zollparlamentu, mogącego 
wielkie usługi oddać ekonomicznym interesom niemiec­
kim, za to zebranie konferencyi celnćj, o którćj dzien­
niki mówią, jest kwestyą stojącą na porządku dzien­
nym najbliższćj przyszłości.

Nie będziemy się wdawali w jałowe przypuszczenia,

pełnie mylnćm byłoby przypuszczenie, że zatrata tylu wy­
bornych rzeczy zaszła dopiero po śmierci autora w sku­
tku niedbalstwa spadkobierców, albo tćż, jak to niektórzy 
myślą, z powodu, że Słowacki w ostatnich chwilach życia 
miał żądać, ażeby C’ęść jakaś jego literackićj pozostało­
ści była rzuconą w ogień.“ Dzięki podobnemu usposo­
bieniu poety dla dawniejszych jego utworów, ujrzała tćż 
światło dzienne jedna tylko jego praca z epoki poprzednićj 
i|t»nieoryginalna, Książę Niezłomny, przełożony z hi­
szpańskiego oryginału Calderona. Natomiast datują się 
z owćj epoki po przyjęciu nauki Towiańskiego, ksiądz 
Marek, fragment dramatu osnutego na starodawnych 
dziejach rzeczypospolifćj nowogrodzkićj, wreszcie fra­
gment liryczno-dramatyczny pod tytułem Poeta i Na­
tchnienie. Z tegoż samego dalćj czasu datuje się 
Król Duch, Urywki przekładu Iliady, rapsod do 
autora Trzech Psalmów i rozmowa zMatkąMa- 
kryną Mieczy sławską, którćj p. Małecki najwyższe 
pod względem poetycznym i artystycznym ze wszystkich 
ówczesnych utworów przypisuje znaczenie. „Nie wchodzę 
w to,“ mówi p. Małecki, „czy wszystkie rysy tego obrazu 
są rzeczywiście wzię’e, że tak powiem, z natury; wiadomo 
mi, że osoby niektóre, dobrze, jak powiadają z całą tą 
sprawą obeznane, wytykają poematowi temu pod tym wła­
śnie względem miejscami uchybienia, biorąc wszelako 
utwór ten jako dzieło sztuki, którćj zadanie nie polega 
na odtwarzaniu rzeczywistości niewolniczćm nawet w ubo­
cznych i najdrobniejszych szczegółach, lecz na ujęciu du­
cha zdarzeń, o które chodzi; zdaje mi się, że go można 
śmiało zaliczyć do arcydzieł w tym rodzaju poezyi. Z da­
wniejszych prac Słowackiego najwięcći zbliża się do niego 
poemat o Ojcu Zadżumiony ch, jako podobny obraz 
strasznćj boleści i grozy. Objawy Towianizmu są w Ro­
zmowie t k nieznaczne, artystyczny jćj układ tak prosty, 
a moc sł wa tak potężna, że zaledwie uwierzyćby można, 
że to jest dzieło właśnie lat owych, a nie kiedyś rychlćj 
stworzone.“ Wśród tych prac, tych zajęć i tych misty­
cznych obłędów poety, nadszedł tragiczny rok 1846 ze 
swemi prześladowaniami i rozczarami, z rzezią galicyjską, 
a za nim, jakby na pociechę, rok pełen nadziei 1848. — 
„Człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi,“ — przy­
słowie to można łacno zastósować do zamiarów naszego 
poety w pierwszych dniach tego pamiętnego roku. Juliusz 
pisze pod dniem ¡3 lutego 1848 do matki o projekcie zje­
chania się na wiosnę gdzie u wód niemieckich. W dzie­
więć dni późnićj należała już monarchia lipcowa do histo- 
ryi, w sześć tygodni potćm wybuchła rewolucya w Berli­
nie i w Wiedniu, a wojna przeciw Moskwie całego zachodu 
zdawała się rzeczą nieuchronną. Wypadki poznańskie 
na wiosnę r. 1848 znalazły Słowackiego jeżll nie czyn­
nym uczestnikiem, jak towarzysza jego, późniejszego ar­
cybiskupa Felińskiego, rannego w bitwie Miłosławskićj, 
to przynajmnićj żywo i gorąco czującym świadkiem. Ko­
niec kwietnia i pierwsze dni maja r. 1848 spędził Juliusz 
w Poznaniu, w gościnnym domu zamieszkałych tutaj pp. 
Bukowieckich. Z epoki tćj jego życia pozostał ślad w na­
stępnym liście do matki, datowanym z Poznania z 24 kwie­
tnia 1848. „Najdroższa moja, zdziwisz się zapewnie, od­
bierając ten list z Poznania. Ja sam się dziwię, że tu je­

tyczące się formy przyszłćj jedności celnćj, tem bardziej, 
że na reformę Z6llvereinu nie z ekonomicznego, lecz 
z czysto politycznego zapatrujemy się stanowiska; dodamy 
tylko, że zjednoczenie intarasów ekonomicznych pocią­
gnąć za sobą musi nierozdzielność interesów politycznych, 
za wszą a tćm więcćj w wieku przeważnie materyalisty- 
czaym, w jakim żyjemy, ściśle z sebą powiązanyeh. 
Faktyczne zjednoczenie Niemiec pozostanie kwestyą 
czasu.

KOEONACYA W PESZCIE. *)
O godzinie 4tćj 8 czerwca z rana 21 wystrzałów 

armatnich z fortecy w Budzie było oznaką, że odbędzie 
się dziś zapowiedziana uroczystość koronacyjna. Już 
o tym czasie wszystkie ulice przepełnione były tłumami 
ludu dążącego ku brzegom Dunaju. Koło godziny 6 
wszyscy deputowani po odpowiedńićj przemowie prezesa 
p. Szentiwaniego, pospieszyli in corpore do Budy; na 
przedmieściach banderye magnackie szykowały się, aby 
tego dnia jak najgodnićj wystąpić. Dla objaśnienia 
czytelników, nieznających może tego wyrazu, dodam, że 
banderye są to reprezentacje szlacheckie miast i komi­
tetów. Każde miasto lub komitat cały wysyła na ko- 
ronacyę jednego lub kilku z szlachty, będących przynaj- 
mnićj hrabiami, baronami lub szambełanami. Członko­
wie takićj reprezentacji mają swoje odrębne ubiory 
magnackie z karabelami i chorągwiami. Widok tych 
przerozmaitych banderyi czyli reprezentacji jest tak oka­
załym, że ludność biedniejsza Pesztu, niemogąca z po­
wodu zajęcia pospieszyć na samą koronacyę, sądzi, iż 
to najpiękniejszy zastęp orszaku królewskiego. Lecz 
w rzeczy samćj tak nie jest; nikną reprezentacye wo­
bec przepychu innych magnatów.

Dnia tego sklepów i warsztatów wcale nie otwo­
rzono; miasto oddaje się z całą swobodą rozkoszom 
wielkiego święta narodowego. Od ostatnići koronacyi 
cesarza Ferdynanda I (V jako króla węgierskiego) upły­
nęło lat 37; przez tak długi czas naród walczył o przy­
wrócenie praw swoich. Dziś po wywalczeniu takowych 
naród czuje się szczęśliwym i zaledwie doczekać się 
może chwili, w którćj .ujrzy koronę św. Szczepana na 
głowie swego króla. Żaden naród może nie przywię­
zuje tyle wagi, żaden naród może nie ma takiego usza­
nowania przed koroną, co naród węgierski. Upatruje 
on w koronie św. Szczepana nietylko ozdobę swych kró­
lów, ale niejako drogi z nieba na ziemię zesłany klej­
not; nazywają też koronę tę „apostolską“ i taką ją ota­
czają czcią, że można śmiało powiedzieć, iż ona jak 
magnes żelazo, przyciąga ku sobie serca narodu.

Koronacya węgierska jest — o ile to być może — 
żywym obrazem przeszłości wielkich dziejów synów Ar- 
pada. Świetność wystawy z czasów potęgi i chwały 
narodu, jaką dzierżyła przeważnie szlachta, przesuwa się 
przed oczami zdumionego ludu, który w teraźniejszości 
winien pokochać instynktowo odgadnioną ¿przeszłość 
swoją. Dla tego to naród nie ustępuje ni joty z histo­
rycznego ceremoniału uroczystości koronacyinych; upa­
trywałby w tćm ujmę i przeniewierzenie się cieniom 
wielkich przodków. „Jutro zobaczysz pan“ — mówił 
mi jeden z członków Izby wyższćj w przededniu koro­
nacyi — „czćm naród nasz był i czćm jest“.

Trudno wprawdzie zaprzeczyć, że cały ceremoniał 
węgierski żywo przypomina przebrzmiałe już na szczę­
ście feodałizmu czasy, które złożono w grobie wieczne­
go zapomnienia; lecz z drugićj strony trzeba koniecznie 
przebaczyć Węgrom podobne uszanowanie dla przeszło­
ści, skoro pomyślimy, że naród ten pod względem przy­
wiązania do wolności i swobód nikomu nie ustępuje, 
lecz owszem przewyższa wiele w tej mierze pseudolibe- 
ralnych Niemców.

Być więc świadkiem uroczystości koronacyjnych w 
Peszcie, to znaczy doznawać wrażenia tylu rozmaitych 
uczuć, to znaczy mieć widok tylu bogactw i przepychu,

*) Z Czasu?

stem, że oddycham powietrzem, którego woń dzieciństwo m 
moje przypomina, że widzę chłopki polskie na wsiach 
i po kościołach... Jestem tu na gościnie, w domu jakby 
rodzinnym przyjęty i traktowany. Nie wiem wcale, jak 
długo mi tu wypadnie zabawić, a Ty najdroższa wiesz, 
że dłużej, niż potrzeba, nigdzie teraz nie zabawię, ale 
będę spieszył i kierował się tak, abym jak najprędzej 
u Ciebie stanął. O! jakże spragniony jestem tego łóżka, 
które mi ty sporządzić każesz, gdzie się położę, jako 
z długiej pielgrzymki życia wracający, strudzony wędro­
wiec. Jak bliska ta chwila? Nie wiem, bo mam obo­
wiązki, od których tylko sam Bóg uwolnić mnie może. 
Wszystko tu jeszcze mgliste i nie rozjaśnione. Wkrótce 
jednak spodziewam się czuć rękę Twoją na głowie mo- 
jćj. Wesela się spodziewam i radości w domu Waszym.“ 
Pobyt ten na ojczystćj ziemi nie miał jednakże być dłu­
gim. Już w pierwszych dniach maja znalazł się Sło­
wacki zmuszonym szukać schronienia we Wrocławiu, 
gdzie doznał ostatniej jeszcze w swem życiu pociechy, 
spotkania kilkodniowego z matką. Była to, powtarzamy, 
ostatnia pociecha w życiu poety. Wydalony przez wła­
dze praskie z Wrocławia, udał się do Drezna, późnićj 
do Paryża, gdzie wśród projektów nowego spotkania się 
z matką na wiosnę roku następnego w czasie zimy z r. 
1848 na 1849 powtórzyła się w sposób zatrważający 
i groźny słabość piersiowa, która po raz pierwszy ode­
zwała się r. 1846, po wypadkach galicyjskich. Prze­
biegu i szczegółów choroby nie będziemy opisywali za 
wierną i pod tym względem kroniką p. Małeckiego. 
Dość powiedzieć, że Juliusz zakończył żywot z całą świa­
domością zbliżającego się zgonu, z wszelką przytomno­
ścią umysłu i spokojem chrześcianina, dnia 3 kwietnia 
1849. Zamknął mu oczy nieodstępny przyjaciel Szczęsny 
Feliński, ten sam, który dzisiaj jako wierny syn kościoła 
i ojczyzny pokutuje za winę, iż był arcybiskupem war­
szawskim, wygnaniem jarosławskiem. Zwłoki Juliusza 
złożono na cmentarzu Montmartre pod Paryżem. Otóż 
nie rozbiór, nie krytyka, ale streszczenie, szkielet, szkic 
znakomitćj pracy p. Małeckiego. W naszćm sprawo­
zdaniu nie mógł, jak bardzo naturalnie, znaleśó miejsca 
rozbiór ocenienia wszystkich dzieł Juliusza przez jego 
biografa, właśnie najpiękniejsza może strona pracy p. 
Małeckiego, w którćj autor, kochając się i lubując wi­
docznie tak w swym bohaterze, jak w jego utworach, 
nie skrzywił przecież ową miłością prawdy i sprawiedli­
wości sądu swego tak o osobie, jak i o płodach poety. 
Kończąc nasze sprawozdanie, pozostaje nam tylko, wy­
nurzając należne uznanie dla znakomitego dzieła p. Ma­
łeckiego, objalwió wraz z autorem Rachunków z roku 
1 8 66 serdeeźny żal, że najwięksi z naszych poetów, że 
Mickiewicz, że Zygmunt Krasiński czekają jeszcze po­
dobnego biografa, a że znajdując niestety dotąd samych 
tylko panegirystów i trwożliwych wielbicieli, nie byli 
jeszcze dość szczęśliwi, aby znaleśó biografa i krytyka, 
obdarzonego równą trafnością zmysłu krytycznego i ró- 
wnem uczuciem nieobałamuconćj żadnym fałszywym en- 
tuzyazmem sprawiedliwości, jak p. Małeckiego.
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tylu odmiennych spostrzeżeń i uwag, że trudno okiem 
cielesnńm widzieć, okiem duchowśm pojąć, a tśm tru­
dniej martwćm piórem opisać. Prócz tego, wszystkich 
szczegółów aktu koronacyjnego nikt z pewnością nie wi­
dział, ho jest to rzeczą niepodobną.

Powiedział ktoś, że sprawozdawca dziennika musi być 
„wszystkowidzącym“; częstokroć jest tak w rzeczy sa- 
mój; lecz dziś w obec stutysiącznego tłumu każdy czuł 
się szczęśliwym, kto tylko miejsce swoje mógł zająć, 
ale o swobodnóm poruszaniu się ni mowy być nie mo­
gło. Mimo wszelkich i to nadzwyczajnych ułatwień, 
jakie mi robiono jako korespondentowi dziennika, zdo­
łałem być naocznym świadkiem dwóch tylko uroczy­
stych aktów obchodu koronacyjnego — dzięki grzeczno­
ści przełożonych władz tutejszych, mógłem po korona- 
cyi w Budzie jeszcze zdążyć do Pesztu i być świad­
kiem uroczystości, które opisać będzie mojem staraniem.

Po obu stronach wszystkich ulic i placów, przez 
które orszak koronacyjny miał przechodzić, wojsko na 
czele swych oficerów było rozstawione; prócz tego straż 
obywatelska, tudzież wszyscy uczniowie akademii pe- 
szteńskiój w stroju narodowym, z dobytemi szpadami, 
utrzymywali porządek wzorowy. Tłumy ludu zalegały 
ulice, domy, dachy, trybuny, przyległe wzgórza miasta, 
jednóm słowem jak daleko sięgał widnokrąg — wszę­
dzie czerniło się od tój imponującój masą swoją lu­
dności. Mimo to tłumy te, jakby w poczuciu wielkićj 
chwili, stały niewzruszone i spokojnóm zrchowaniem 
się przypominały nieprzejrzane morze wśód ciszy. Naj- 
bardziój fale tego żyjącego oceanu cisnęły się ku mo­
stowi łańcuchowemu, koło którego na placu Franciszka 
Józefa wznosi się wzgórze koronacyjne. Most łańcu­
chowy już od samego rana nieprzystępny dla nikogo, 
z wyjątkiem osób, do orszaku należących, i aż do go­
dziny 10 zrana także dla sprawozdawców dziennikar­
skich. Przeszedłszy więc olbrzymi i tą rażą pusty most, 
trzeba było sobie utorować drogę przez niezliczone tłu­
my, oczekujące w Budzie przejścia orszaku. Kamienice 
wszystkie pozamykano, a w bramach wystawiono im­
prowizowane siedzenia amfiteatralne. Widok z fortecy 
na stutysiączne tłumy ludu w Budzie i w Peszcie, na 
ludzi zalegających nawet maszty okrętów i kamienne 
filaśy mostu, był czarującym.

(Ciąg dalszy nastąpi).

PRUSY.
* Berlin, 14 czerwca. Co do znaczenia zjazdu 

trzech monarchów w Paryżu pisze Nordd. A lig. Z tg. 
półurzędownie, co następuje: „Bównocześna obecność 
monarchów pruskiego i rosyjskiego w Paryżu; serde­
czne, przyjacielskie obejście, jakie miało miejsce pomię­
dzy nimi a cesarzem Francuzów; następnie rozmowy, 
jakie ministrowie tych panujących prowadzić mieli spo­
sobność o sytuacyi politycznéj, są nie tylko wypadkami 
znaczenia historycznego w ogóle, ale nadto wypadkami, 
przez które pewność porozumienia rządów ostatecznie 
oznaczoną a nowe rękojmie utrzymania pokoju pozyska­
ne zostały. Ze względu na wielkie znaczenie, jakie ca­
ła prasa europejska w zjeżdzie monarchów i ich mini­
strów w Paryżu upatruje, jest dla nas wzniosłóm, że 
możemy donieść o utrwaleniu przez zjazd ten pokoju 
w Europie.“

Podług nadeszłego tu telegramu z Paryża, opuścił 
król Wilhelm stolicę Francyi dziś z rana o godzinie 10. 
Cesarz towarzyszył mu do dworca kolei żelaznój, dokąd 
monarchowie z orszakami swemi, w pięciu pojazdach 
bez eskorty się udali. Przy wnijściu do dworca oczeki­
wali członkowie poselstwa pruskiego, prefekt Sekwany, 
prefekt policyi i inne wysoko postawione osoby. Ce­
sarz pożegnał się z królem wewnątrz dworca. Pociąg 
królewski wyruszył z uderzeniem godziny 10. Słychać 
było okrzyki „Vive l’empereur. — Cesarz rosyjski przy­
będzie pojutrze, w niedzielę rano, do Poczdamu. Po 
przyjęciu i przywitaniu się, odbędzie się nabożeństwo 
w greckiéj kaplicy kolonii Aleksandrowskiéj. Obiad fa­
milijny dany będzie w nowym gmachu oranżeryjnym. 
W poniedziałek z rana przybędą książęce osoby z Pocz­
damu do Berlina, opuszczą pod Schónębergiem kolój 
i udadzą się na paradę na pole Tempelhof. W po­
łudnie nastąpi powrót do Poczdamu i wkrótce po przy­
byciu dany będzie obiad na marmurowéj sali zamku 
miejskiego, na który zaproszono jenerałów, ministrów, 
członków ciała dyplomatycznego i t. d. O godzinie 9 
wieczorem wyjeżdża cesarz do Warszawy. Wielki ksią­
żę następca tronu rosyjskiego udał się na Lubekę do 
Kopenhagi.

Podług doniesienia Mittelrh. Ztg. miał książę 
nrssawski nagle na drodze telegraficznej oświadczyć 
w Berlinie, że nie podpisze całkiem już wykończonego 
układu z koroną pruską i dla tego odwołuje pełnomo­
cnika swego, księcia Mikołaja Heemskerck.

Dania miała podobno oświadczyć, że niemoże przy­
jąć zabezpieczenia narodowości niemieckiéj w tych obwo­
dach Północnego Szlezwigu, które na rzecz Danii od­
stąpione być mają stósownie do pokoju, pragskiego, ale 
raczéj ograniczyć się musi pod powyższym względem 
na działanie wedle praw krajowych.

Odnośna komisya izby panów odrzuciła projekt do 
prawa, przyjęty przez izbę poselską a dotyczący zniesie­
nia ograniczeń stopy procentowéj przy pożyczkach hi- 
potycznych.

ROSYA.
Mowa Riegera, miana po czesku, na uczeie 
miejskiéj w Sokolnikach pod Moskwą w dniu 

2 czerwca.
â Bracia Słowianie! Pozwólcie mi wypowiedzieć wam 

kilka słów pod chorągwią świętych braci, wspólnych apo­
stołów naszych, Cyrylla i Metodego ! Ci bracia święci, 
kierowani jedynie miłością i chrześciańskióm miłosier­
dziem, przyszli pośród nas opowiadać nam miłość i cbrze- 
ściańską litość. (Tak! taki) Ten jedynie święty cel, spro­
wadził ich pośród nas ; a że cel ich był wzniosły, święty, 
więc Bóg błogosławił i dziełom ich i narodowi, któremu 
przekazywali naukę chrześciańską. W narodzie tym sil­
nie zaszczepili jego nauczyciele prawidła chrześciańskiój 
moralności: nie czyń tego drugiemu, czego niecbcesz, 
aby tobie czyniono. (Tak ! tak !) Drugie plemiona sło­
wiańskie przyjęły religią chrześciańską od drugich naro­
dów; lecz że apostołowie ich kierowali się nie tyle miło­
ścią serca czystego chrześciacskiego, ile żądzą władzy, 
to plemiona te pozbawiły się samodzielnego bytu narodo­
wego i poszły pod obcą władzę (sława, żywio). Takim 
sposobem połowa Germanii oderwana od plemienia sło­
wiańskiego, od krwi słowiańskiój ; nawet tam, gdzie Wło­
chy apostołowali Słowianom i tam Słowianie w znacznéj 
części stali się Włochami.

Lecz Słowianin, pozostał Słowianinem, tam gdzie 
ewangelia miłości i litości była ogłoszona mu przez świę­
tych braci. (Sława, żywio). Panowie 1 szanowny przy­
jaciel mój, którego imię nierozłącznie połączone z sło­
wiańskim kierunkiem w Rosyi, p. Aksaków, mówił że 
Rozya ma misyą od Boga, ażeby zrealizować słowiańskie 
braterstwo w duchu swobody X«ł. żyw.) My wszyscy, którzy m

tu przyszli pośród was, z całego serca, z eałój duszy, 
czujemy wysokie znaczenie tych słów; my wszyscy, jak 
bracia, mamy nadzieję na wesele to czyste, szlachetne. 
Ale niestety, każda ludzka radość, ma w sobie zawsze 
choć kroplę goryczy! Bóg widzi, że chwila ta dla mnie 
ciężka; bo czyż powinieniem zasmucać ogólną naszą ra­
dość nieprzyjemnóm dla wielu wspomnieniem tćj kropli 
goryczy? Szanowny profesor Pogodi n, jeden z pierw­
szych zapaśników Słowiaństwa tu na Rusi, mąż, którego 
zasługi wysoko cenię, wypowiedział tu piękne brctnie 
słowo: „Rosyanie i Polakom, powiedział on, życzą szczę­
ścia i dobra (sława, żywio, prawda). Ja, panowie, z bó­
lem widzę, iż pośród nas, nie ma tylko Polaków, nie 
przyszli oni tu na nasz braterski pocałunek (sława, ży­
wio). Sądzę, że czyn ten musi mieć swe powody. Kiedy 
u was grasowała ostatnia wojna, niestety bratnia, wów­
czas jeden z rodaków waszych odwołał się do bezstron­
nego zdania Czechów, bo wówczas cała Europa powstała 
przeciwko wam. Panowie, mój przyjaciel i teść Palscki 
i ja, w owym czasie kiedy cała Europa, kiedy wszystkie 
narody Zachodu głosowały przeciwko Rosyi, wypowiadając 
swe współczucie dla powstania, my śmiało wówczas po­
wiedzieliśmy, że działania Polaków uważamy za nieszczę­
ście (głośne oklaski), i że to, co piszą oni przeciw naro­
dowi rosyjskiemu, uważamy za wielką krzywdę, jaką wy­
rządzają własnemu bratu! (sława, żyw.) Panowie, my 
Czesi, jak rodzeni bracia i Polaków i Rosyan, stanęliśmy 
na stronie i chcieliśmy sądzić o sprawie sprawiedliwie. My 
z historyi przekonaliśmy się, jak wielkąjszkodę wyrządzała 
szJachta i rząd polski j lemieniowi ruskiemu, odsądzając 
od narodu rosyjskiego jego małorosyjską gałąź (sł. żyw.) 
wprowadzając środkami niecbwalebnemi tak nazwaną 
unią (sł. żyw.) Uznaliśmy to za błąd szczerze i otwarcie, 
uznaliśmy za słuszne wasze życzenie powrócenia pod swą 
władzę tego kraju oderwanego od was siłą; mówiliśmy, 
że gałąź ruskiego plemienia ma prawo powrócić do was, 
tworząc z wami jeden naród (sł. żyw.) Lecz nie możemy 
zataić tćj myśli, że i Polacy, gałąź zachodniego Słowiaó- 
stwa, różna od Rosyan tak ze względu na język, jak i hi.‘to- 
ryą, a ztąd mają prawo do swego narodowego bytu Słowa 
szanownego Pogodina, przyjaciela mego, są mi rękojmią, 
że wszyscy wykształceni i sprawiedliwi Rosyanie, przy­
znają to prawo Polakom; my zaś Słowianie zachodni wi­
dzimy w tćm uinaniu główną rękojmią zgody i lepszćj 
przyszłości Słowian.

Panowie, wzajemna miłość Słowian, ich ogólno-sło- 
wiańskie braterstwo, nie byłyby prawdą i byłoby pustćm 
słowem, jełliby, jak powiedział szan. Aksaków, egoizm 
jednego plemienia chciał się wznieść nad drugiemi ple­
mionami, a nie mówię już pochłonąć je, (mocne szemra­
nie); prawdziwa braterska miłość pomiędzy nami, 
prawdziwy szlachetny panslawizm tylko możliwe wówczas, 
kiedy każdy uzna drugiego równouprawnionym bratem 
swoim. Panowie, kiedy wybuchło powstanie polskie po­
wiedzieliśmy, że ono jest nieszczęściem dla Polaków, a za 
razem uznaliśmy, że ono jest źródłem wszystkich fałszów, 
rozszerzonych na Rosyą. Teraz zaś mówię, że powsta­
nie polskie było nieszczęściem i dla całego Słowiaństwa. 
(Sława żyw.) Serca dwóch narodów|słowiańskich napeł­
niły się goryczą bratnićj nienawiści, goryczą daleko sil­
niejszą, jaka była kiedybądź przed powstaniem, i, pano­
wie, dopokąd nie zniknie ta nienawiść, dopóki jeden na­
ród słowiański będzie za drzwiami uczty słowiańskimi, 
dopóki jeden naród słowiański będzie walczył przeciw 
drugiemu z obawy o swój byt, dotąd nie będzie ani 
zgody pomiędzy nami, ani postępu w uaszśm narodowóm 
życiu (sława i sykanie). Panowie, nauczmy się z historyi 
jednćj prawdy. Niegdyś plemiona nadelbiańskieh Słowian 
zajmowały połowę Germanii, źyjąc pomiędzy sobą w nie­
zgodzie i wojną zagarniając jedno drugie. W tych brat­
nich bojach wzywali Niemców, sąsiadów i wrogów swo­
ich na pomoc jedno przeciw drugiemu i takim sposobem 
jedno drugie zagarniając, sami dostali się pod obce 
jarzmo i ginęli (tak, tak, żywio), kto zaręczy wam, pano­
wie, że to zjawisko nie powtórzy się, jeżli nie będziemy 
uważni na przeszłość. Jeżli walka pomiędzy Polakami 
i Rosyanami przedłuży się, jeżli pierwsi pójdą na ostatnią 
walkę, na walkę za swój byt narodowy, kto zaręczy wam, 
że Polacy doczekawszy stósownćj chwili, nie wezmą na 
pomoc Niemców, skrzepłych w wojennćj sile? (silne poru­
szenie w różnych stronach). Z bólem przewiduję, że 
w tych bojach, tak albo inaczćj, zginie jeszcze jeden sło­
wiański naród. Dokąd zajdzie tą drogą Słowiaiństwo na­
sze? Jak spełni w tćj bratnićj walce swą misyą cywiliza­
cji ludzkości wielki naród słowiański, naród zajmujący 
połowę Europy? Bóg niedopuści, aby tak było! Mam 
zawsze nadzieję, że historya będzie naszym wielkim mi­
strzem i że my, przejęci rzeczywistą wzajemnością i brat­
nią miłością, przekonamy się, że należy nam iść inną 
drogą, nie drogą zguby, na którćj zbłądzili i zginęli Sło­
wianie nadłabiańscy (sł. żyw.). Powiedziałem już, że Po­
lacy czynili krzywdę nietylko rządowi i wojsku, lecz i na­
rodowi rosyjskiemu; widzieliśmy, jak wielu z nich starało 
się piętnem hańby naznaczyć imię 'rosyjskie i uczynić je 
przedmiotem nienawiści całćj Europy (sł. żyw.). My zaś, 
inni Słowianie, sądziliśmy o wszystkim wedle wskazań 
własnego serca. Widzieliśmy, wiele krzywdy wyrządzało 
się wam, i dobrze pojmowaliśmy, wicie goryczy rodziło się 
z tćj krzywdy w waszćra sercu. Lecz pomimo to wszy­
stko, pytamy się was, cóż ma nastąpić, kiedy obraził brat 
brata i obrażony pokonał drugiego? Czylii powinna wza­
jemna gorycz, czyli nienawiść ma istnieć na wieki? Sądzę, 
że powinna nadejść ta chwila, w którćj powinna wypowie­
dzieć się bratnia miłość. W tę stanowczą chwilę bohater- 
zwycięzca powinien wspaniałomyślnie przemówić do zwy­
ciężonego brata: „Pokonałem cię, ty eały w mym ręku, 
i ja mogę zrobić z tobą wszystko, co zechee. Aleja spra­
wiedliwy, postąpię z tobą po bratersku. Ja chcę zwrócić 
ci twe prawo i twój byt.“ (Jedni potakują, drudzy sykają) 
Panowie, obecne zebranie nie dla tego, żeby na nićm decy­
dować kwestye,polityczne. Jeżli mnie zapytacie, jak prze­
prowadzić tę sprawę, odpowiem wam, że to może być 
przedmiotem cicbćj, nieuprzedzonćj zgody umysłów poli­
tycznych, a przedewszystkićm treską waszego szlache­
tnego monarchy, który wolnością udarował miliiony wło­
ścian, którego pamięć wieczna i dla którego wznoszę 
okrzyk: sława (huczne sława). Powiedziałem, że nie mo- 
jćm zadaniem przeprowadzić tę zgodę, lecz przy dobrćj 
woli obydwóch stron, droga do /tego znajdzie się. Pano­
wie, te słowa płyną z mój własnćj woli, z czystćj miłości 
do was i do Polaków. Mną kierowało to przekonanie, że 
sprawa słowiańska, nie może dokonać się, dopóki nie bę­
dzie zupełnćj zgody pomiędzy nami. Panowie, ja nieroz- 
paczam, bo wierzę w szlachetność serc słowiańskich i ro­
syjskich i polskich, wierzę w ludzki rozum. Wierzę, że 
Polacy poznają prawdziwą miarę swych praw, że oni 
pczyznają się przed wami ze wszystkiego złego, co czynili 
i za te krzywdy, jaką wam wyrządzili. Nie chcę, 
by rosyjski naródfustąpił choć piędzi ziemi swojćj, kiedy 
tego broni cześć i prawo narodowe. Lecz, jeżli nadejdzie 
chwila, że Polacy uznają wasze prawa, prawa wa8zćj na­
rodowości, a mianowicie prawa małorosyjskićj gałęzi, 
wówczas przyjdzie i na waB kelćj. Wówczas wy, jako 
zwycięźcy, jako mocniejsi, dowiedźcie, żeście nie pragnęli 
pozbawiać ich narodowości, żeście gotowi okazać im bra­

tnią miłość. (Potakujące okrzyki — okropny szmer i sy­
kanie, który stopniowo wzrastał podczas całćj mowy.) 
Wiem, panowie, że wielu z was nie podoba się to, com po­
wiedział. Ale, Bóg świadkiem moim, wypowiedz,iałem to 
wszystko jedynie z miłości bratnićj z pełnego serca, najzu- 
pełnićj wylanego dla Słowian i dla tego proszę was zimno 
rozważyć moje słowa Niech Bóg zrządzi by słowa moje 
były urodzajne. Wiem serce wasze, jeszcze pełne gory­
czy, że rany wasze jeszcze nie zagojone Ale przyjdzie 
chwila spokojnćj i bezstronnej rozwagi i wówczas wy wy­
rozumiecie się Powiedziałem, że rosyjskie prawo nie po­
winno doznać najmniejszego uszczerbku. Ale jeżli uznają 
je Polacy szczerze ¡uczciwie, to spodziewam się, że i Rosy- 
anie jako dobrzy Słowianie, jak naród wspaniałomyślny 
i pojmujący swe siły, jako dobrzy synowie i idący w ślady 
waszych świętych apostołów, naszych wspólnych mistrzów, 
że nasi bracia Rosyi nie pierwsi wymówią cudowne słowo 
chrześciańskićj miłości i pojednania. (Sława, żywio).

AUSTRYA.
* Wiedeń, 12 czerwca. Rokowania pomiędzy człon­

kami wysłanćj na koronacją deputacyi reichsratowćj 
a deputowanymi węgierskiego sejmu, nie doprowadziły 
dotąd, jak z Pesztu donoszą, do pożądanego porozumienia. 
Słychać nawet, że w skutek zaszłych poróżnień, nie przy­
jęło wielu niemieckich członków wiedeńskićj delegacyi 
zaprosin na wczorajszy bankiet. Chodzi podobno o ety- 
kietalne jedynie uchybienia, w każdym jednak razie dra- 
źliwość ta nie jest pono bez znaczenia.

Wczoraj przewieziono zwłoki arcyksiężniczki Matyldy 
z Hotzendorfu do cesarskićj kaplicy zamkowćj. Niepoli- 
czone już od Hetzendorfu tłumy roiły w dalszym w po­
chodzie żałobnego orszaku a na wszystkieh twarzach wi­
dać było żałosne współczueie. Milczące te tłumy, posu­
wające się zwolna przy magicznćm świetle pochodni wśród 
wysokich, cienistych kasztanów alei hetzendorfskićj przed 
stawiały boleśnie-wspaniały widok. Dziś spuszczono 
zwłoki dostojnćj dziewicy do grobu.

FRANCYA.
Paryż, 12 czerwca. Czy cesarz Napoleon, korzy- 

stająe z odwiedzin cara Aleksandra, przemówił doń za 
Polską, dla którćj każdy wyraz współczucia, jego wy­
rzeczony ttsty, w najdźwięczniejsząby pono trącił strunę 
narodowego uczucia Francuzów, — czy tćż przewidując 
może równy zawód, jakiego niegdyś szlachetna króla 
Augusta II przyczyna do bawiącego u niego w gościnie 
Karóla XII za nieszczęśliwym doznała Patkulem, w po­
ufnych z carem rozmowach nie dotknął wcale drażliwych 
przypomnień, ile że nie prosić o łaskę ale świętą przy­
pomnieć należało powinność? — żadnćj pod tym wzglę­
dem z kół dworskich nie usłyszysz wzmianki. Królowi 
za to Wilhelmowi, jak w tychże kołach zapewniają, nie 
wahał się cesarz Napoleon osobiście i poufnie napom­
knąć o dotychczasowćj wbrew traktatowi pragskiemu 
niepewność losu północnych Szlezwiczan. Niemnićj i po­
między margrabią de Moustier a hr. Bismarckiem kilka 
w tym celu odbyło się narad. Hr. Bismarck miał oświad­
czyć gotowości wykonania art. V. traktatu pragskiego 
w myśl gabinetu tuileryjskiego, ale natomiast domagał 
się zapewnienia sobie zupełnćj w negocyaeyach z pań­
stwami południowych Niemiec swobody. Francya zaś 
z innego na kwestyą owego art. V. zapatruje się sta­
nowiska i w sumiennćm jego wykonaniu widzi jedynie 
należne odwdzięczenie jćj neutralności w zeszłorocznych 
wypadkach, — odwdzięczenie, którego już i w sprawie 
luksemburgskićj wyglądać była powinna a wyglądała 
daremnie. — Na wiadotnćm zebraniu dyplomatów w ho­
telu ambasady rosyjskiej, w którćm mieli udział margra­
bia de Moustier, lord Cowley, książę Metternich, książę 
Gerczakow, hr. Bismarck i baron Budberg, sprawa kre- 
teńska jedynym była przedmiotem obrad, których ostate­
cznym rezultatem było wysłanie wspominanćj już wielo­
kroć noty do Carogredu.

Z nieraałćm zadowoleniem czytają tu dziś oświadcze­
nie Constitutionnela, którćm organ półurzędowy 
zapewnia, że nikomu na myśl nie przyszło, zwalać na pol­
ską emigracyą solidarną odpowiedzialność za szalony wy­
bryk jednego z jćj członków. Powołuje się nawet Con­
stitutionnel na poprzednie już w tym względzie oświad­
czenia organu polskićj emigracyi w Zurychu.

W sprawie zamachu licznych codzień władze śledcze 
przesłuchują świadków, mianowicie z pomiędzy dawnych 
kolegów Berezowskiego z fabryki p. Gouin; odbywają re- 
wizye po mieszkaniach a wczoraj aresztowano podobno 
z rozkazu p. Lagrange, szefa tajnćj policyi, kilka osób. Do 
obrony Berezowskiego przed sądem przysięgłych oświad­
czyło już 36 adwokatów gotowość swoją. Juliusz Favre, 
lubo cierpiący, stanowczo przyrzekł bronić nieszczęśli­
wego młodzieńca.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 15 czerwca.
Powietrze: dżdżyste.
Giełda ziemiopłodów: stale. c«y n» wio™«.
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Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika....................................  96
Rosyjskie banknoty.................................................................. 84
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Rosyjska pożyezka premiowa stara........................................ 98’/,nowo Q1

Telegramy.
Stutgart, 14 czerwca. Na cześć obecnego tu cesarza 

rosyjskiego odbył się wczoraj wieczorem świetny bal dwor­
ski we willi króla w Bergu. Po obiedzie galowym uda się 
cesarz dzisiaj wieczorem o 7 godzinie w dalszą na Darm­
stadt do Berlina podróż.

Londyn, 14 czerwca. Z Nowego Jorku donoszą z dnia 
13 mb. wieczorem telegrafem podmorskim: Wedle donie­
sień z Meksyku nadesłanych ulegli jenerałowie Miramon 
i Castilla klimatycznćj febrze, Meija został rozstrzelany.

Bruksela, 14 czerwca. Król pruski przybył tu dzisiaj 
o 5 godzinie, przyjęty na dworcu przez króla i hr. Flan- 
dryi. Wieczorem odbędzie się uczta. W dalszą podróż 
uda się o 11 godzinie wieczorem.

Tryest, 14 czerwca. Wiadomości poczty lewanckićj:
Ateny, 8 czerwca. W ostatnich czasach udało 

się 8000 ochotników greckich na Kandyą. Trzy większe 
obozy powstańcze utworzyły się pod Apokoronos, Retimo 
i Lassiti. Po szczęśliwćm wypłynięciu greekiego parowca 
„Arkadion“ z Cerigotto złożył dowódzca eskadry tureckićj 
protest w tamtejszćm miejscu.

Carogród,8 czerwca. Szach perski na odradza­
jącą opinią ulemów zrzekł się podróży do Paryża. Gu­
bernator jeneralny prowincyi Bagdadu, Namik pasza, 
odebrał polecenie, aby tamtejszemu dyrektorowi kwaran­
tanny oddał do rozporządzenia wszystkie rozporządzalne 
wojska celem ustawienia kordonu przeciw rozszerzaniu 
się cholery, jako tćż potrzebne środki pieniężne.

Londyn, 15 ccerwra. W Izbie niżgzćj 
wnosi Łaboueliere interpelmeyą względem 
tnaroBcyi luksemburgskićj. kord Stanley 
odpowiada, ze bez poręczeniu ze strony Anglii 
nie usunlętoby pozoru do wybuchu zatargu; 
obecnie niemasz powodu do obaw wojennych; 
jeżeli wszystkie mocarstwa popierać będą 
utrzymanie traktatu, natenczas wybuch wojny 
pomiędzy Franeyą a IKiemeami nie jest pra­
wdopodobnym.

Darmsitadt, 15 czerwca. Wczoraj o 
godzinie 11’,, wieczorem przybył tu car Ale­
ksander.

Bfowy York, 14 czerwca. Sad wojenny 
przeciw cesarzowi Maksymilianowi odbywa 
posiedzenia tajne.

Wiadomości miejscowe i potecsse.
* 15 czerwca. Na onegdajsze posiedzenia re •

firOEtnt&ntÓW miasta zebrało się tylko 20 reprezentantów. Z Po- i 
aków żaden nie był obecnym. Pan Pilet, przew dniczący, nie , 

stawił aie równie, oświadczając listownie, że z powodu podróży ! 
nie może od 6 do 28 bm. pełnić swych obowiązków jako repre- 
zeetant miasta Obradami zatem kerował zastępca jego, kupiec ( 
B. Jaffe. Przedmioty, zapisane na porządku dziennym, małej byiy 
wagi i dla teso nie streszczamy wcale obrad nad niemi prowa­
dzonych. Przed rozpoczęciem obrad nad najważniejszym przed­
miotem, sprawozdaniem magistratu w kwesty: poznański -marchij- I 
skićj kolei żelaznój, dwóch członków zgromadzenia, pp. Nitjkow- 
ski i dr. Wentzel, opuściło salę posiedzeń a zgromadzenie znal zio 
sie w niedostatecznym komplecie do stanowienia uchwał i dla 
tego obrady przerwane być musiały. Magistrat był reprezento­
wany przez pierwszego burmistrza miasta, tajnego radzrę Nau- 
manna, i radzców miej kich Annussa, Bergera i Kaatza.

— * Drugie zebranie plsrwsKÓj konferencji dyrektorów 
wyższych zakładów naukowych w W. hsięstwie Po.Hańskiem od- 
było się w auli gmachu tutejszego ginsnazyuin protestanckiego Fry­
deryka Wilhelma w czwartek, dnia 13 bm Dyrektor p. bein- 
hardt odczytał obszerny referat „o traktowaniu wykładu łaciń­
skiego języka po wy ¡szych zakładach naukowych.“ Jako cel 
wykładu jęayka łacińskiego przedstawił: 1) przyswojenie sobie 
logiki praktycznój przez kształcenie gramatyczne; 2) wprowadze­
nie literatury rymskićj; 3>| ułatwienio i nadanie pewnej pod-tawy 
do nauczenia się nowszych języków romańskich. Referent uważa 
dla chłopców gramatyczne kształcenie w połączeniu z matema­
tyką za centrum kształcenia. Pomimo, że roczne w niższych 
klasach poświęca się 800 godsin na naukę jęsyka łacińskiego, 
a zatćna przynajmniój 4000 gedzia aż do przyjścia do sekundy, 
to jednakże częstokroć napotkać można nawet w najwyższych 
klasach niepewność i niedokładność w wykształceniu gramatycz­
ni». Przczyną tego jest, wedle zdania referenta, nie aość su­
mienne i nie dość ostre ocenienie uczniów przy promocyach, miano­
wicie z kwinty do kwarty i z tercyi do sekundy, oraz częstokroć 
za wielkie wymagania nauczycieli, przechodzące siły ucznia. Na­
stępnie rozwodził zię referent nad błędami pod względem meto­
dycznego traktowania w skutek braku pedagogicznej zręczności, 
mianowicie u młodszych nauczycieli. Wykład języka łac ńskiego 
opierać się powinien na języku niemieckim i dla tego potrzebną 
jest, ażeby uczniowie więcćj byli obznajomieni z gram&tiką nie­
miecką, niż to uotąd miało miejsce. Język łacińs.i nie powinien 
być używany za organ do naukowych rozpraw. Mówienie i pi­
sanie po łacinie nic nie przyczynia się do lepszego poglądu na 
klasyczną starożytność, icorzystniejszóm jest porównywanie języ­
ków, w którćm mianowicie ćwiczyć należy przez częste tłóma- 
c^enie z jednego języka na drugi. Przez zniesienie wolnych 
wyprasować łacińskich znikłby też przedział, istniejący pomię­
dzy szkołami realnemi a gimnazyami. Korreferentem bjł dyrek­
tor Enger, w jogo nieobecności odczytał korreferat dyrektor Szó- 
stakowski. Zgadza się on z wywodami dra Deinhardta, twierdzi 
jednakże, śe jęsyka łacińskiego, mianowicie w sekscie i kwincie głó­
wnie w godzinach nankowyeh uczyć należy, nie spuszczając się 
na pracę uczniów po za szkołą. Obrady trwały od godziny 8 
z rana do 3 po południu, perzem tajny radzca rejencyjny dr. 
teologii Mehring zaprosif wszystkich członków do siebie na obiad.

— Dyrekoya teatru pels lego npr&sza nas o ogłoszenie 
następująccg > repertoaru na przystły tydzień. W Poniedziałek: 
Marya Stuart Schillera, pani Modrzejewska wystąpi w tym 
roku po raz pierwssy w roli tytułowej. We wtorek: Panie 
Kochanku Kraszewskiego, w dniu tym przedstawienie rozpo- 
cznie się wcześniej jak zwykle, bo o godzinie 7, a to z p •wodu 
mającego odbyć się balu na korzyść ubogich. We środę: Śluby 
Panieńskie Fredry, w dniu tym pizedstawienie rozpoczn e się 
z powodu zamierzonego w ogrodził koncertu, r wnież dla ubogich, 
o gedzinie 8. W czwartek: na wyłączny dechód Dyr kcyi tea­
tru polskiego Dwór królewicza Władysława Szujskiego, 
pani Modrzejewska gra rolę mężką Kazanowskiego a pani Hoff­
mann Osolińskiego, Kobzo wianie i Mazur. W piątek: Rap- 
tus, Zona, która oknem wyskoczy ła i Lepiej późn o 
jak nigdy, przysłowie p. Alfreda Wernera, ogłoszone r Prze­
glądzie Polskim. W sobotę: Panna Seigliere. W nie­
dzielę Mieszczanie i Kmiotki, komedya narodowa ze 
śpiewami.

Wczoraj dawano w teatrze Miód kasztelański Kra­
szewskiego. Sztukę tę grali artyści krakowscy i w zeszłym 
reku. Wiadomem jrst, iż w niej p. Rapacki gra wybornie Soło- 
dueha. To tćż publiczność po każdym akcie wywoływała go 
i okrywała oklaskami. Obok tej głównćj postaci p. Wolski od­
dał także dobrze sslacbcica Petryłtę, role kontuszowe w ogóle 
są najodpowiedniejsze talentowi p. Wolskiego. Pani Wolssa 
odegrała starennie swoją rolę, pan Benda był dzielnym kon­
federatem.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 16 czerwca, 
Benona biskupa; pojutrze, w poniedziałek dnia 17 czerwca, 
Adolfa biskupa. Wschód słońca dnia )7 czerwca o godzinie 
3 minut 46, zachód o godzinie 8 minut 15.

(!) Z Międzychód zkiego, 11 czerwca. Skoro się 
ebecnie, cboćby tylko dwie lub trzy osoby trudniące się już to 
z powołania, już to z potrzeby gospodarstwem poluóm na jakie 
miejsce zgromadzą, bądź prywatnie bądź z obowiązku, lub na­
reszcie po przyjacielsku w odwiedziny, a mianowicie z różnych 
stron okolic lub powiatów, pierwszem a wzajemnćin wymienia- 
nem ich pytaniem niby na porządku dziennym jest: Jakie u was 
urodzaje? I nie dziwimy się temu, boć to pono żywotni, kwe- 
stya, a to tćm więcej, że długotrwałe deszcze i zimna wiosenne 
niejednego gospodarza nabawiły, przy wzmagających się cenach 
zboża & braku paszy dla inwentarzy, pewnćj trwogi o przy­
szłość.

S ysząc rozliczne sprawozdania i donoszenia o smutnćm 
a opóŹBionćm zatrudnieniu polnćm z wielu stron naszej Wielko­
polski, nie mało się i w nzs cierpkich budziło myśli o przyszłość. 
Dla tego postanowiliśmy kilka uczynić wycieczek, po których 
dokonaniu, pospieszamy się podzielić z odniesionemi błogiemi po­
ciechami serca, jakich doznaliśmy, z czytelnikami szanownego 
nam Dziennika. Bez wątpienia, że niepamiętna wilgoć i zimna 
ebecnćj wiosny tamowały roboty rólne i wiosenną wegetacyą 
roślin, bo nietylko, że niemogliśmy zanucić „piękny maj, śliczny 
maj, będzie żjrto jako gai,“ ale nawet niemogliśmy powtórzyć 
staropolskiego a gospodarskiego pr?y»lQW’ą: „suchy marzec, mo­
kry tnaj, będgie żyto jako ga;,‘f gdyż pierwsze dni maja, jeżeli 
nie były gorsze, to prawie przeplatane deszczem, śniegiem i zi­
mne« równały się dniem marcowym, dla tego nie można było 
jeszcze nie stanowczego o urodzajach wyrzeć, i trzeba nam było 
czekać warunków ostatnich dni maja, w których ogrzana atmo­
sfera, bardzo skutecznie wpływając na widocnne nie;» al dźwiga­
nie się wszelkich siewów i roślin, przyspieszyła to, co było opo- 
śnienćm, a ra pociechę gospodarzy udaremniła ich zawczesne 
tro3zi o przyszłość. W ogóle mówiąc, widziel śmy p dczas na­
szych wycieczek w naszym prawie całym powiecie żyta miano­
wicie rychłe bardzo dobre, bujne i wyrosłe, obecnie w pełni 
rozkwicia, późne zaś i na dobrych gruntach tym razem chybiły. 
Grochy i owsy, jęczmiona i trawy po łąkach, smugach nie ty.ko, 
że nie pozostawiają nic do życzenia, ale bardzo dobre, jeżeli nas 
Bóg zachowa od innych klęsk, rokują żniwa, tak w zbożu, jak 
i w sianoięciu. Przekonaliśmy się więc, że zawczesne były na­
sze niespokojności i trwogi, a przekonaliśmy się znowu świeżo, że 
skoro uczynim to, co do nas należy, to i Bóg, który jedyny 
wzrost daje, uczyni swoje względem nas. Prawda, że powiat 
nasz, pono więcćj od innych jest górzystym, ale i tego uiht za­
przeczyć nie może, że słabą i piaszczystą obejmuje ziemię, 
przeto spodziewamy się, że i w niższych powiatach a posiada­
jących mocne grunta obecna pogoda i urodzajne powietrze Sku­
tecznie na wzrost zboża podziała.

Jak z jednój strony widzieliśmy bujnćm zbożem pokryte 
łany, tak z drugićj znowu widzieliśmy rozwielmożnioną pa- 
seiytną badylę żółto kwitnącą (‘.enecie gallicus zwaną, która 
niemal wszystkie niwy i pola koniczyną i trawą posiane 
zupełnie pokryła. Niektórzy właściciele motu proprie wcześnie 
ją tępić zaczęli, obecnie zaś wydał radzca ziemiański w Między­
chodzie za zgodą stanów powiatowych rozkaz do wszystkich 
posiedzieieli gruntów, by tęż nader szkodliwą łodygę pod karą 3 
talarów ścinano lub wyrywano i palono, by dalszemu jćj się sze­
rzeniu, a ruinie przez nią ziemi zapobiedz.

liodaiek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 137.
Niedziela, dnia 16 czerwca.

W ostatniej naszej korespondencji zaznaczyliśmy, iż ty na­
szym powiecie, lubo, że nie ze wszystkiem zlc, ale też i nie 
ze wszystkiem jeszcze dobrze wygląda, a zwłaszcza, co do łą­
czni towarzyskiego i rozbudzonego ruchu i życia, jakby przy­
stało. Przeto dzisiaj z błogą pociechą serca nadmienić ninsimr 
iż kilku obywateli nosi się z myślą założenia Towarzystwa po­
życzkowego, któremu jak z jednej strony bardzobyśmy chętnie 
przyklasn li, tak z drugiej obawiamy się, by to nie były tylno 
pobożne życzenia, lub wreszcie, by toż prsedaięw.i.- ie ’ już 
w porodzie nie skonało, jak w ele innych pomysłów.

2e takie Towarzystwo umiejętnie rozwimone i poki-.-ro- 
wune, nader ko zystnieby w naszym powiecie dla naszych ro­
daków na ostatnich osterunkach wysławionych pedz atało * i ie 
potrzeba tego dowodzić t m, którzy znaj / stosunki, położenie 
i potrzeby naszej okolicy, ( jakimi jesteśmy zewsząd otoczeni 
sąsudami. Ze napływ i nacisk obcego nam żywiołu jest wielki, 
dowodzi i to, że, skoro przyjdzie pozbyć gospodarzowi gospodar- 
stwo dla działów i wygórowanych wymiarów lub innych ciężą- 
rów i rozlicznych nieszczęść rod; innych, to natychmiast zjawiają 
się niby grzyby po deszczu, Mhy mrowiskiem kuray z blizka 
i o kilkanaście mii z daleka, z chęcią kupna, ofiarując bajeczne 
ceay tak, iż za lichej ziemi mórg, chętnie prawie bez targu, po 
TO talarów płacą. Z ubytkiem ziemi mknie i lud, mkną i szkoły 
katolickie polskie, jak już nie mało tego muny przykładów 

( w naszym pow ecie. Jakie zsś i obecnie są zachcianki naszych
sąsLdów, uwydatni nam to następująca próbka.

W pewnój wiosce wystawiło towarzystwo szkolne, to jest 
gmina, prz-d nu że około 25 laty katolicką i czysto pelską szkolę 
tj katolickim fu; duszeni. W ciągu czasu wyprzedało k Iku go­
spodarzy tejże gminy grunta obcym, tak, że puzostali gospoda­
rze ni? byli w stani - s.nii nauczyciela utrzymać. Pragnąc je­
dnak mieć nauc.yciela udali się do król, rejencyt zpreźbą o po­
moc w dotacyi u-uczyciela. któia też przychyliła się wprawdzie 
do wniosku gminy, ale zastrzegła sebie prawę prezentowania, 
czyli obsadzania rzeczonej ; osady.

W iueżąej m roku nauczyciel co dop ero wymienianej szkoły 
przeniósł się na inną posadę. W czasie opróżnienia posady 
szkólnej, mieszkańcy niemieccy wraz z dziedzicem Niemcem, 
z pominięciem właścicieli polskich i inspektora właściwego, za­
mierzyli posadę tę nautzycie.em protestanckim niemieckim obsa­
dzić. a jak się dowiadujemy, już kilka narad w tej mierzą pod 
przewodnictwem urzędnika administracyjnego odprawili. Co 
uchwalono i postanowiono w tćj sprawie, jest nam dotąd tajem­
nicą, to tylko wiemy, a z czem się oni w< ale nie tają, że pra­
gną nauczyciela prute?tanckiege niemieckiego. Bądź co bądź, 
spodziewamy się jednakże, że król, rejeneya. która względem 
protestantów protestancką a względem katolików katolieką być 
winna, położenie, stósunki i potr eby owej gminy i szkoły spra­
wiedliwie osądzi i uwzględni, a to tem więcej, żs liczba dzieci 
szkólnyeh polskich katolickich wynosi 54, literami pięćdziesiąt 
i cztery, gdy tymezssem niemieckich protestanckich jest tylko 4, 
wyraźnie cztery.

W tej cbwili dowiadujemy się, jeżeli nas dobrze poinfor­
mowano, że władza krajowa rozsyła rządzcom kościołów ordery 
dla poległych w ostatniej wojnie do zachowania tychże w ko­
ściołach.

m. Sr«?«»«, 11 czerwca. To wprowadzeniu czten ch uawo 
wybranych ciłonków rady miejskiej, grono tejże ukonstytuowało 
się, wybrawszy prezesem swym p doktora Powidakiego, a wice­
prezesem p Antoniego Swinarskiego, właściciela folwarku, na 
Starem Mieście położonego. Wypadek ten przeważnie większą 
część tutejszych zadowolmł mieszkańców, widzących opiekę in­
teresów m ejsi.ii h i czuwanie nad dobrem miasta powierzone mę­
żom, posiadającym ogólne zaufanie swych współobywateli.

Z dniem 1 b. m. opuścił nasze miasto sędzia powiatowy 
Teodor Striethorst, aby objąć poruczoną sobie posadę radzcy 
sądu miejskiego w Berlinie Jako prawy, bezstronny, wyrosu- 
miały i nieuprzedzony urzędnik sądowy, czego głównie dal do­
wody w minionych a dla Polaków fatalnych i nieszczęsnych la­
tach. potrafił prz-z siedmioletni ciąg swego pobytu i działalności 
urzędowej pomiędzy nami zjednać sobie ogólny szacunek pol­
skich mieszkańców tutejszego powiatu. Szacunek też tan oka­
zali mu Polacy wzięciem udziału w kolacyl, na jego pożegnanie 
danej

W końcu zeszłego miesiąca utopił się. kąpiąc w rzece War­
cie, żołnierz katolicki ltonsystująctgo w naszem mieść e bata­
lionu wojska. Ciało topielca znaleziono dopiero w cztery dni pó- 
iniśj w bliskości Psarskieg®, gdzie je woda wyrzuciła. Z powodu 
zbyt wysokiego stanu wody, jakiego inne lata o te czasy nie 
było, sprawiającego, że rzeki w bród przejść nie można, kąpanie 
się na miejscach nieoznaczonych, zawierających głębokie doły, 
jest bardzo niebezpieczne i zdradliwe, mianowicie dla pływać 
nieumiejących.

We wtorek dnia 4 b. m. po obiedzie odbyła się do strzel­
nicy majówka panienek, uczęszczających do tutejszej wyźszćj 
szkoły żeńskiój, stojącej pod kierownictwem profesora Schlusin- 
skiego. Do 8 gorbiny wieczerem bawiły się uczennice w różne 
gry i tańce. W tej niewinnej i wesolój zabawie panienek 
wzięła wielki udziel liczna publiczność, składająca się z rodzi­
ców, op okunów, krewnych i przyjaciół kształcącej się młodzieży 
żeńskiśj.

Odbyty nazajutrz jarmark wcaie się nie powiódł, bo ku­
pujących i sprzedających stawiła się liczba stosunkowo mała.

' Stan zdrowi* w mieście nas;em w ostatnim czasie zna­
cznie się polepszył. Żarnice bowiem, panujące przez pierwsze 
trzy tygodnie maja głównie pomiędzy dziećmi, zupełnie już 
ustsły.

Przez czas od 11 de 15 b. m. odbywać się będą w Pozna­
niu posiedzenia dyrektorów wszystkich gimnazyów i szkół real­
nych naszego Księstwa, na których fachowi mężowie obrady to­
czyć będą nad różuemi naukowemi przedmiotami, w gimnszyacb 
i szkołach realnych wykładanemi. Ile słyszel śmy, w sobotę dnia 
15 b m. odbyć się ma posiedzenie tych tylko dyrektorów, któ­
rzy przewodniczą zakład' m, uczęszczanym w przeważnej części 
przez uizniów narodowości polskiej. Na posiedzeniu tćm mają 
się toczyć obrady co do wykładowego języka dla tych uczniów. 
Nie wątpimy, że fachowi mężowie, których moraiańj i naukowej 
pieczy powierzana jest młodzież, po niemiecku nieumirjąca, opie­
rając s ę na najelemrntsrniejszych zasadach praktycznej peda­
gogiki, język wykładowy polski, przynajmniej w niższych kla-
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sach dla uczniów polskich, niemieckim językiem niewładającycb, 
jednogłośnie za nieodzowny uznają.

— * Kobiety lekarzami. W uniwersytetach Nowego 
Jorku, Bostonu i Filadelfii zdawało w tym roku przeszło 3OÜ 
kobiet egzamin na doktarów medycyny.

— * Lekarstwo aa wedowstręt. Homeópata dr. Antoni 
Kaczkowski we Lwowie orłasza obszerny artykuł, w którym 
wykazuj;', iż d-.śwai|czonjm przez niego i przez obywatela p 
Fianciszka Woiańskiego środkiem lekarskim na wodowstręt jest 
roślRa „ostromlecz“ leuphorbia sylvestris teu villosa), zada­
wany w wymoezu po 20 kropli na ezezo, również wtryskuje on 
ten płyn w na ięcia podskórne. Straszny wypadek w powiecie 
rawskim (w Galicyi) w lutym tego roku, gdzie wilk wściekły po­
kąsał 15 osób i wiele bydła, dał p. Kacz.-owskiemu sposobność 
sprawdzenia tego środka, którego lud używ.-. z dawna w g ber- 
nii podolskiej i wułyńskiśj zawsze z pomyślnym skutkiem. Z po- 
k. leczouemi w Rawskiém ta zaszła okoliczność, że gdy wilk po­
kąsał ich 28 lutego, dopiero 3 i 4 marca przywieziono ich do 
Lwowa, a poddano ich leczeniu euforbią 8 i 9 marca. Dr Ka­
czkowski ręczy za skuteczność wtedy tylko, jeżoli lekarstwo, 
przezeń zalecane, użyte będzie przed upływem 6 dai po skale­
czeniu i zadawane będzie przez trzy dni dzień po dniu na czcze, 
tak, aby dopiero w parę godzin po tćm lekarstwie podawać cho­
remu jadło. Z 15 osób, które leczono euforbią, tak późno za­
dani, umarło 5 i z tych właściwie irzy na wodowstręt, jedua na 
tyfus, a jedna dostała wodowstrętu już po wyzdrowieniu i sku­
tkiem przeziębienia się. Dr. Kaczkowski przytacza również le­
czenie rzeczonym środkiem wodo strętu w r. 1882 na 21 o o- 
bach, z któryeh 8 dotąd żyje. Dr. Kaczkowski wzywa zresztą 
władze krajowe do wydam.t odpowiednich instrukcji Jekar.om 
urzędowym, tudzież do przedsiębrania prób fizyologiczno-patolo­
gicznych u» zwierzętach, dla stwierdzenia skuteczności euforbii 
w wściekliźnie.

Wiadomości literackie.
— * Na posiedzeniu Tewarnystwa Nankowege Krakow­

skiego, oddziału nauk moralnych, za miesiąc maj Henryk Su­
checki, profes. w uniw. krak. rozpoczął zapowiedziane na ire- 
ograniczoną nadal liczbę posiedzeń odczyty w przedmiocie „Ka­
żenie składni rodziméj w dzisiejszym języi u i poprawa zagęsz 
czonych w nićj błędów, polegająca na badaniach historycznego 
rozwoju polszczyzny.“ Zwróciwszy uwagę zgromadzenia, że ję­
zyk polski przy niepomyślnych warunkach żywota narodowego 
rzeczywiście się psuje coraz bardziej, a pr ywiódłszy z dziejów 
powszechnych fakta, ż? języki takąż koleją ginęły z okręgu ziem­
skiego a z niemi narody, prelegent, kładąc za’ prawdę, iż tylko 
umiejętna, tj. historyczno-porównawcza nauka ,ęzyka powstrzy­
mać zdoła zgubny prąd mowy ojczystéj, zagrzewał ziom ów do 
ocknięcia się z obojętności i nawyknieó. W tym odczycie pier­
wszym, profesor poczynając tę, jak się wyraził, „anatomią pato­
logiczną“ nad językiem polskim, a ustaliwszy bardzo dowodnie 
pojęcie tego, czém jest .,doiniot“ (attributum) w orzeczeniu 
(praedicatumi, co właściwi w gronie obecnych sęd.iosie uznali za 
nader gruntowne, okazał, że nowo-polskiejwyrażenie się, jak np.: 
„Było postnnowionem“, jest zwichnięciem polszczyzny zamiast 
zygmuntowskiéj formy: „Było postanowiono“, i późniejszej: „Było 
postanowione“ lub: „Było postanowionym‘, an jkrótszéj: .,Posta­
nowiono.“ — Poczem prof. Brandowski z. sięgał zdania prele­
genta ku rozjaśnieniu pewnego jwiska w rozwoju łaciny ze sta­
nowiska lingw.styki porównawczej. Następnie zaś obecny prezes 
Towarzystwa, prof Majer, nawiązał do pewnego szczegółu w od­
czycie rezultaty badań swych nad fizyologią głosek. W końcu 
przewodniczący oddziału, proi. Krerner, podziękował wymownie 
prof. Sucheckiemu imieniem Towarzystwa i wzywał do dalszego 
ciągu odczytów rozpoczętych.

Praybyll do Poznania fisia 15 czerwca
BAZAR. Schneider z Drezna, hr. Mielżyński z Pawłowic, lir. 

Mielżyński z Chebienic, Woleiewicz jz Dembicza, Stablewski 
z Wilkowa.

’TEL DLI KORD. Nasierowski z żoną z Oczkowa
POD (ZaRSYM ORŁEM. Spieler z Ludwigsberg«,| Sellenthin 

z Komorowa, Cetkowska z Król. Polskiego, Kejewski z Sobie- 
sieinia.

Oc.ti&loA HÜTET- FRA CTSKI. Treskow z Chludowa, Błoei- 
szewski z Krzyżanowa, Krasicki z Karszewa, Jaraczewski 
z tlluchewa, Sjieier z Berlina. - z ’ • 1 !

STERNA HOTEL BiROP.’TSKI. Hr. Mielżyński i br. Poniń 
ski z Nisy, Sommerfeld z Berlina, Tang z Lipska, Zeiting 
z Wrocławia. Schlessack z Hamburga.

M5L1ÜSA HOTEL DREZDEŃSKI. Meyer z Wrocławia, Chot- 
zen z Nowegomiasta, Perlmann z Lipska, Jäg-1 z Głuchowy, 
Za&ke, Reimżńn, Michaelis, Pauli, Liehler, Gross, Balcke, 
Enkevordt-Gartz z Berlna, Steginann z W. Rybna, Leh­
mann z Ryczywołu,

T.LSNlLA ii.0T.EL GARN1. Seidel z Lipska, Eilenberg z Le­
szna, i askowski i Grzegorzewski z Wrocławia, Koltermann 
z Grodziska, Kummer i Geijsrman z Laubau.

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Hippe i Ullrich z Berlina, 
Wiesele z Katowic, Ebmeyer, Bieiefeldt, Ebert z Plauen, 
Honrick z Szczecina.

* — Alkohol i papier z drzewa Jeszcze w roku 1851 
próbował Arnould za porno ą kwasu siarkowego drzewo w cu­
kier zamieniać, a nast pnie z tego płynu zawierającego cukier 
wyrabiać spirytus. Trociny drzewne jako odpadki nie mające 
dotąd żadnego prawie użytku, są w, rawdzie tanie, ale próby 
przerabiania n? spirytus wykonane na większy rozmiar okazały, 
że ta operacya wiele kwasu spetrzebowuje i tym sposobem fa­
brykacja dala za drogo wypada. Teraz w Genewie zawiązało 
się towarzystwo, które chce przerabiać drzewo na papier, roz­
drabniając takowe w małe kawałeczki i nalewając je kwasem 
siarkowym, przyczem zyskuje się wielka ilość alkoholu i matę- 
ryału, który od papieru drzewnego, mechaniczną drogą przez 
ciągnienie (Schleifen) otrzymywanego, o wiole jest lepszy i do­
skonale dsje się blicho tńć. Myśl ta ze wszech względów zasłu­
guje na uwagę, ponieważ przez takie rozbicie włókna drze-

W dniu 18 czerwca 
rb danym będzie na 
wielkiej sali bazaro­
wej bal na korzyść 
ubogich chorych za 
opłatą 1 talara od
osoby. [3524]

Pozeań, 7 czerwca 1867.
Koittitęt.

Sp. Kasper Wierzbicki, Członek Tew
Przemysłowego w dniu ¡4 bm. w Bo­
gu z snął. Pogrzeb odbędzie się w 
niedzielę dnia 16 bm. o 6 godz z wie- 
czo a z Wielk. Garbar No. 13, na któ­
ry Sz Członków zaprasza [3722]

Myrckeys».

Żałobne nabożeństwo za du- 
| szę ś. p. hrabiego Arnolda 
| Skórzewskiegoodbędziesię 

i w rocznicę zgonu dnia 19 czer- 
(i wca w kościele parafialnym w 
3 Łabiszynie o godzinie 11. 
jf (3670.1

Do konkursu nad majątkiem kupcowej 
Eta lii Morgenstern w Poznaniu zamieszka- 
■ćj zameldował jeszcze handel fortepianów 
Ludwik Falk w Poznaniu preteusyą w ilo­
ści 64 tal. 21 sgr. Termin do rozpozn.tnia 
tej pretensyi wyznaczono na

dzień 22 ozerwoa rb. 
przed południem o godzinie 11, przed pod­
pisanym komisarzem w izbie termiriowćj nr. 
’3, o c tra wierzyciele, którzy pretensye 
swoje zameldowali, się uwiadamiają.

Poznań, 7 czerwca 1867. [3731].
Królewski Sąd powiatowy.

Komisarz konkursu 
Giaehler.

Księgarnia J. K. ZnpańsklegO. w Pozna­
niu poleca:

B®»r4rct
profesora

Wojciecha Cybulskiego
w pięknśj litografii po 1 tal. [3661]

Nakładem P. Rhedego w Lipsku wyszło 
i znajduje się we wszystkich księgarnia: h 
w Poznaniu u [3681% ,

M. Leitgehra: 
gs i s saa a p « ś asa icr tne 

.i. U. Niemcewiczii
po raz pierwszy wydane. Tom 1 zawiera

H-racyusza edy, satyry, przekłady i na­
śladowania, 8vo, str. 112. Cena 20 sgr.

Dnia 14 b. m. po południu o godzi­
nie %2 umarł na zapaleń e płuc po 
8 dniowej chorobie nasz jedyny, uko­
chany brat, majster malarski Wierz­
bicki, mając lat 49, o czem donosimy 
wszystkim krewnym i przyjaciołom, 
prosząc o cichy współudział. Pogrzeb 
odbędzie się w niedzielę wieczorem 
o 6 godzinie z domu żałoby na Wiel­
kich Garbarach No. 13.

[3739.] Poaestałe siostry.

Za duszę śp. Emilii ChedaekieJ od­
prawi się msza L •? w Śrem e, we wto­
rek dnia 18 czet,,.', o godzinie lOtej 
ż rana. [3746]

Sprzedaż konieczsia.
Królewski Sad powiatowy w Fozfianin. 

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 27 kwietnia 1867.

Nieruchomość do Wilhelma Pohla, posie- 
d/.iciela fabryki, należąca, w Górczynie pod 
No. 112 położom, oszacowana na 8334 tal 
3 sgr. 2 fen wtdle taksy, mogącój być przej­
rzaną wraz z wykazem hipotecznym w re- 
g straturze, ma być
dnia 25 listopada 1837 przed południem 

o godzinie ll
w miejscu zwykłśm posiedź ń sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, którzy co do pretensji real­
nej, nie wykazującej się z księgi hipotecznej, 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni. [2850.]

Townrzj stwo RóIjiiczo-SogilHickic.
Walne zebranie <3nia fiŚ czer­

wca r. ł». o godzinie 11 przed pe- 
ludniem u p. Kamiński ego w Trze­
mesznie. (3543)

Księgarnia i wypożycz. Nut 
Mieczysława Leitgebra

Poznań, (Hotel du Nord) 
'zaopatrzone zawsze w dobór wszelkich li­
tworów muzycznych kompozytorów Polski, 
Niemiec i Fraucyi, nic mniej i w sunie wy 
dmia po 1 sgr. arkusz.

Abonament w wypoł czalni moina każde 
go czasu pod nader korzystnemi rozpocząć 
warunkami. [3535]

Przyzwoita Panna, obznajniiona z gospo­
darstwem i krawiecczyzną, poszukuje od l 
lipca rb. umieszczenia BI wiad. udz. panna 
A Imma w Poznaniu, ul. Młyńska 21. [3705]

Kram
Lokal

przy ul. Wrocł. No. 
od 1 paźilź. do wjn.

14 jest 
[3710

z dwóch obszernych meblo­
wanych pokoi pod No. 13 ul. 

Wrocławskiej na czas transakcji św. Jań-
skićj lub zaraz do wynajęcia. [3711]

Przy ul Jezulckiój Ńo. 8 jest Ko wy- 
aajęoia lokal, składający się z 3 pokoi, 
kuchni, sklepu itl. o) 1 października r. b. 
Bliższą wiad. udzieli właściciel. [3708]

~Ńo 4 Strzsleeka ulica jest od l lipca 
r. b. gsohój dla pojedynczej osoby Jo wy­
najęcia. (3745).

Zdatna iiufharka znajdzie miejsce od 
1 lipca r. b. Dowiedzieć się można u por- 
tyera w Hótel du Nord. [3679]

wnego, papier otrzymany jest podobniejszym do papieru ze 
szm .t aniżeli z wiór. W ten sposób możnaby i z wiór papier 
wyrabiać, a pr.ei to materyił, bez użytku bęłący, dałby się 
bardzo korzystnie zużytkować. Papier tym sposobem otrzymany 
jest dostatecznie mocny, brunatny do pakowania, lnb biały dru- 

wytrzymały n ■. wilgoć jakby już w czwartej części był 
klejon , co zdaje się być własnością materyalu użytego. Wła­
ściciele patentu staiają się pozawierać umowy z fabrykami pa 
pieru. Czy wyualą ek ten ma przed sobą przyszłość, nie można 
dotąd i rzewidzieć z powodu niedokładnych jeszcze wiadomości; 
zas-.usuj , jednak zawsze na uwagę i dalsze ściślejsze próby. 
Przy tej fabrykacji otrzymanoby spirytus, któryby wynagradzał 
w ezTti lub wszystkie koszta wyrobu drzewa i wartość jego, 
a prócz tego surogat bliższy zapewne papieru ze szmat niż 
wszystkie inne ? otychczasowe surogaty papieru.

• • Wełna. Pcmań, 15 czerwca. Komisja tutejszćj
t^ny hanolowej, wysadzona dla handlu wełną, ogłosiła pod dniem 
1? bm. sprawozdanie z tegorocznego targu, z którego wyjmujemy 
następujące dane:

Dowóz walny na targ tegoroczny wynosił wedle urzędo­
wych dochodzeń przy bramach ¡¿o 974 cent,

a przeto w stósunku do zeszłorocznego, wy- ’

80 tal. żąd. Jęczmień: na czerw. 53 Ul. żąd. Owies: na 
azerw. 47 taL żąd. Kxep: na czerw. 95 tal. żąd. Oléj rze­
pie wy. ceny mało zmienione; w miejscu li1/, UL iad na 
czerw, i czerw.-lip. 11’/,, żąd, wrzes.-paida. 11% ł&c. i żąd 
paźdz.-listop. 11»/, płac. ll«/„ żąd., listop.-grudz. 11’/, tal żad’ 
Okowita ceny słabsze; w miejscu 20% Ul. żąd. 2O‘/„ Ul’ 
płac , na czerw, i czerw.-lip. 20%,—’/,, lip.-sierpień 20’,'., sierp’ 
wrzesień 20% płac., wrsesień-październik 18%, talarów płac 
i żądano.

Lubin, ofiarowany, obrót•au u tj a
tów żółtego 38 rg., niebies. 38—42 srg. 

Na targu: piękna.

pozostał mały; za 90 fun- 

śred.

noszącego 20,012
więcć; 962 cent.Przewyżka ceny wynosiła:

za cienkie i bardzo cienkie 15 20 tal
„ gatunki średnie 12 13 „ ’
„ poślednią j dnostrzyżną 7— 9 „
„ dwustrzyżną i ordynaryjną 10—17 ,,

Ceny płacono w przybliżeniu następne: 
za cienką aż do bardziej cienkiej wełny 76—86 tal.

średnią 
poślednią dominialną 
dwustrzyżną i ordynaryjną

67—75 
60 62 
58-62

♦ Słąbss». Berlin, 13 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 
„ tal., nr. 0 i 1 5%,-6’/, tal, mąka rżana nr. 0 4»/, 

Ul., nr. O i 1 4%,—4% tal. jełac. aa centa, bez akcyzy. 
Poznań, 15 czerwca Mąka pszenna nr. 0 6»',—7 tal, nr, 

0 i 1 6—6% tal., mąka rżasia nr. 0 4’/,—4»/, tal., nr. 0 i 1 
4%—4», tal. pł. za cent, bez akcyzy.

5\ 
— 4’,

5’,

¡»«HiicsśeBia gief^onei.
KtfeliSa gwsgiatftflil&st. 15 czerwca.

Pozn. nowe listy zast. 4% 89 płac. — Pozrańskie listy 
90 płac. — Pozn. akcye banku p ow. — żądano. —rent.

Pose.
Pczn.
płacono. — Szub. 4% %

_ oblfą. prow. —płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd.— 
5 v/0 oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4% % oblig. pow. 92 
, V/* % oblig. pow. — pł, — Bank, polek.

82% plac.
Żyto: na czerw. 58%, na czerw.-lip. 56, na lip.-sierpień 

54’/a—56, na sierp.-wrzes. 53%, na wrzes.-paźdz. 52, najes:eń52 
Ul. płacono.

Okowita: (z beczką) na czerwiec 19’/», na lipiec 19’%., 
na sierpień 19’/«, na wrzes. 19»/„ na paźdz. 18, na listopad — 
talarów płacono.

Kletda CierajfiwU«, 14 czerwca.
Obrót na dzisiejszej giełdzie tak był ograniczony, iż o pre- 

donainu ącem usposobieniu mowy być nie może, tak spekulacja 
bowiem jak kapitał zachowują się zupełnie obojętnie.

Walery ¿riiski«! Dóbr. pos. pstwa (4%%J 98 płac. Toż. 
pstwa z r. 1859 (5%1 103% płacn., Obi. pstw* (8%) 84% plac. 
Foż. pstwa prem. z r. 1856 (3%) 123’/, płac.

List Bant.: Zach.-prusk. (3%; 76% pł„ dto (4%) 84% pł., 
dto (4%) 93’/, płac., Fozn. nowe (4%) 89 płacon. Listy raat 
Tozn. (4%) 90 płac., Prusk. (4%) 90 płac.

Wary ¡sagr&ai«sae s AuBtr.-taeul. ¡5%) 49% żądn. 
Toż. naród (5%) 57 płac, Losy z roku 1854 (4%j 64% płacon. 
Losy kr«t; s r. 1858 70 płc., Losy z r. T8S0 <5%j 72% płacon 
Lósj 3 r. 1814 (3%) 41% pł. Roż. w sr z roku 1864 (5.%, 63% pł. 
Rps. pożyć, prem. z r. 1S84 (ft%j 98 /, płacn Roi.-polsk. obi. 
skarb. ,!ł4s/0) (=3% płac, Boisk, «ertif. Lit. A. po 800 “złw. '5 7. 
91% płc., dto cząstki po 300 złp. (4%) 92'/, pł., Polskie'listy, 
zast. 3 em w 15.14%) 58% plac Wiosk. po;?. (5%) 50'/, płaea. 
Amer. poż. {K••/. 8% płacn. Akeye kol £•!.: Kol.-mind. 145% płc, 
Gal.-Kar.-Ludw. 96’/, pł. Austr fraae. i 26% pł. Warsz.-wied. 603,. 
płac. Saski itfi. Austr.-cred. naob. 76 %—6 plac. Pozn. pr. 99% płc. 
»zlijak. Stow-bafik/ ?? ■ 114% żd. Oj/tyl. Lip«!. Hiibner» i4y. %i
100% pł. Hansem •
ssł stew. bank, i

Sar,i getOTrki
111’ , tąd. suweryny 6. *23% płac., nap.'5. 12% płać?, półunper 

— pł., doli. 1.12% żd., Zagraniczne bankn. 89», płc.*, Austr.-
bankn. 81 pł, Eos. banku. 83% pł. — Oyskaiito ba,kowe 1.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 80—95 tal. 2000 funt, 
na bieś.-mies. 81——82 plac, i sąd. 81% płc., czerwiec-lipiec 
80—79’/,—80 płac, i żąd., lipiec-sierp. 75, wrz.-paźdz. 69’ ,—69 
tal. płacon. Zyto: 2000 funt, w miejscu 60%-62 tal pł., pię­
kne 63« ,-64 płac., nadpsute 55—57% tal. pł, na bieżący mieś. 
59’/—58%- 60%, czerw.-lip. 50%—57%—59 płac., lip.-sierpień 
5o—54’/,—56% płac. % żąil., wrzes.-październik 53%—%—54 
tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, w miejscu 44—53 tal. Owies- 
1A.0 w miejscu 27’ s—31% tal. cteski i galicyjski 29—30 tal. pł. 
na bieżący mieś, i czerw.-lip. 28%-’/,, lip -gier. 27’28, wrz.- 
paźd 26 tal. placu. Groch: 2250 funt, de gotowania i na pa­
szę 57—67 tal. Olej rzepiowy: I-O funt, w miejscu bez be­
czki 11% tal. pł., na bieżąc, miesiąc i czerw.-lipiec il-%, pl&c. 
lipiec-sierp. 11’/, żąd, wrzes.-paź. 11%—2;, płacon., paźdi-list. i 
list-grud. 11% tal. Oiój lniany: w miejscu 13’/, tal. Oko­
wita 8000% Trall. w miejscu bez beczki 20%—”/,, tal. pł., ze 
szpichrza z ophtą furmanki 20“/,4 tal. płac., na bież mieś, i 
czerw-lipiec 19”/„—20% płac , lip.-sier. 19’% —20% pł. ’/. żd. 
sierp.-wrz. 20%4—’.„pł. i żąd. % płac,, wrzes.-paźdź. 18» .—19 
płac., 19%, żd, paźdz.-listop. 17%—18 tal płc.

- ieSsSi® wrocłtawisfea, 14 cierwea.
Zyto i0'.)0 iuut. słabo się trzyma; na czerw. 60%—% 

Ul. płac., na czerw.-lip. sy żąd , lipiec-sierp. 53’/,—54 płacono 
1 żąd., wrzes.-paźdz. 50’% tal. żąd. i płac; Pszenica: na czerw

m. ii/,' ,,; 96 źu, Henckel (4%%) — pi. Obi.hip 
t-*1'»0/») J00% żd., Meining. (4%%¡ 88 iąd. 
'kii pap. plea.: Frdr praski i 13%, żąd’, idt

«Soasas

pośled, 
sgr. 

92—94 
91—92 
— 82 
70-73 
52-54 
32-34 
62—66

sgr. sgr.
100-104 96
97—101 95
84----- 83
77—78 74
57—60 56 52—54 ® 
37—89 36 ae oj ®_ 
70-72 68

Cłietd» ezezeclAwka, 14 czewca.
• m ,P81i?BUa:o’łab,0 trVmai w mujscu 85 funt, żółta 
1 blało-pstra 83—95 ul., 88—85 funt, żółta na czerwiec 90’/ 
plac., na czerw.-lip. 89% płacono i żąd., lip.-sierp. 87’/ DłaeZ’ 
wrzes.-paźdz. 77 Ul. żądano i płac. Tyto: w początku ceny 
niższe, w końcu stalsze; 2000 funt, w miejscu 62_65 tal na
t3®/rW’./60i.1na»CMŚT;11P%59J 56 Pi»c., wrzes.-Mdz.

UPł,e' 54 Jęczmień i owies bez obrotu
Olej rzepiowy: spokojnie; w miejaeu 11’, tal. żad na

na czerw 20%, czerw.-lip' 
di płac., wrzesień-pażdz. 18“/. do

Pszenica biała 
„ żółU

Zyto szląskie 
„ obce

Jęczmień
Owies
Groch

w miejscu bez beczki 20’/, tal. płac.; m czerw **90u? 
20, lip.-sierp. 1 sierp.-wrz. 20'
19 płac. 19 tal. płac, i żąd.

Zapow.: 100 centnarów oleju rzepiowego
tiaetslM war»z»w»ka, 13 cierwcn

_ 5 "“i v ’■ 10°v ?*-bL 77‘Z» l,łao- - Obl‘K- »karb, (rs
a 1 • kolei żelaz. warszaw.-wied. — nłai
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 57'/, płac. — Nowa uoż roa. < 
60% żądTna0 %) 118,/’ PłM' ~ Usty llkW’ 59‘/.

100) 
płac. — 

r. 
płao.

Nadesłano.
Pewną miarę, według którój mierzyć na­
leży wartość środków lecząco- pożywnych, 
podaje zachowanie się ich w przypadkach

H » pkoroby każdego rodzaju.

skoku słodowego dawno przewyższyło w Xipmoinob ł i T* 
porter; słodowa czekolada zdrowia używa się nktylko w fi* 
czech, lecz i Francja, Hiszpania, Włochy ihnglil SBr’wadsX 
artykuł ten w ogromnych ilościach; zalety jćj po/ wzaledem 
smaku i siły leczącej utorowały jój drogę d<Si wyższych salonów 
Panowie ^»rze żądają jćj dla swych pacyentów i zapisują ią ta 

teg° 8ipxi<; moŻna 0 wa*'ta<ci w»vśtkichJtydl'
sÄntic?!łut‘ecSPUJłCe diI^“n9

»». WiliSX“?’,"”'»

panu

1.. p,.„ ¡.bę p,„iM
t . «■»*•*> majster garncarski.“

n a ’PkSent dZ,(®US1&)> 26 »tycznia 1867. Piwo służy mi 
bardzo dobrze Pańska słodowa czek.lada zdrewia ma pierwl 
szenstwo przed czekoladą wanilową czyli korzenna P

Kno ; “?>eVc’ właśc- d6br rycerskich.“
„Koenigswalde, 2 lutego 1867. Przy nowem każdćm

użyciu uczuwalea coraz więcej błogie skutki, gdyż osłabione me 
ciało wmaemaio się widocznie. Cunert, nauczyciel “

„Usedom, 12 marca 1867. Pizez używanie ożywił sie 
nietylko apetyt ^mój więcej niż kiedykolwiek, lecz i i-rzwwańS 
bi™go C'!oro ’r lllnl£.cye Cizia na nowa wnet odżyły, bolesue nader 
hemoroidy zdaje się zupMme ustąpiły. (Dla zapobieżenia Doi^ 
wiającego się na nowo braku apetytu nowe dalsze zamówieni«)

u i- .p. , . "e***<*Wj nktuaryusz sądowy.“
v r] ’n’ 10 1“teg0 l,867- broszę mi przysłać znewu pań-
Ä-2- fda°brF) P‘^ ,?drTa’ --ównocześnie dołączyć tikże 
pańskićj słodowej czeko ady zdrowia nr. 1, i jedno i diugie chcia- 
łabym mieć jak najrychlej Mmtylda i Roeder/w von 
IPraeek, Scboenhauser Alee 171“.

„Suckow (pod Titerow M. Szw.), 2 marca 1867. (Zamó­
wienie na wydzielające flegmę słodowe karmelki piersiowe.)

J. von Blücher, urodź, von Schack.“
Ostrzega się przed sfniszewauiaaii!

Sławnych w świecie całym, patentowanych i przez cesa- 
rzow i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana Hoffa 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady słodewói 
proszku z ozenolady słoaowój, piersiowego cukru słodoweeo’
S’äj.,1*"“1“’

Skład główny w Poznaniu u Braci ¡*less- 
ticr, Rynek 91, skład uboczny u Bictxa 
ul. Wilhelmowska 26, u T/i. Bohlffemu- 
Ula w Wągrówcu, u Podgórskiego 
w Rakle u »X Larinsohna w Byd­
goszczy, i u Ernesta Tennera w Nowvm- 
tOm>-Ś1U’ [S704J

ÄÄff iÄÄÄ’Ä l«sy krtl- proskiéj leteryi
akie] ozeladzl rzemieślniczej w Gostyniu,
na którą wszystkich chęć mających wziąść 
udział w niej zaprasza Zarząd. [3695] 

Młodzi ludzie, którzy sobie zawód gospo­
darczy obrali i przez dwuletnią naukę prak­
tyczną i teo: etyczną chcą się pnysposobić 
do słuchania wykładów akademii rólniczej, 
będą przyjmowani od 7 lipca r. b. w Pól- 
wiey Bliższe szczegóły na listy fr. w Ką- 
sinowie pod Szamotałam’. [3664]

Nłanczyeielha, Polka, poszukuje 
miejsca. Bliższą wiad. udzieli pan profesor
fSotty. [3434]

S rzieiia poszukują [3709).
Bracia Weit:«.

Czeladnicy krarriecey
biegli w szyciu surdutów znajdą trwałe za- 
trudnienie u W. Tumnanna. [3667]

rządowej
de abliiająoe] się pierwssćj klasy

sprzedaje ’/, % % ’/
za 18’% tal, 9’ , tal., 4b„ tal., 2’% tal.,

%• '%, %<
l’/,tal., 20 sgr., 10 sgr. 

i rozsyła takowe, wssy«tko na drukowa­
nych asygnaoyaoh udziałowych, za za­
liczką pocztową łub przesłaniem pieniędzy 

[3291]. handel papierów krajewyćh
fflteyera, Szczecin. 

NB. Ponieważ u i szczęście bezustannie 
sprzyja, przeto padły do mego debitu w 130 
Ioteryi 40,000 tal., w 132 loteryi 15000 
tal-, w przedostatuićj loteryi druga główna 
wygrana 100,000 tal a w 135 ostatnIÓJ lo­
teryi dwa razy 10,000 i 5 razy 5000 tal

Bernard Snpper,
bllehars 1 fabrykant wyrobów woskowych

w Wrocławiu
poleca przewielebnemu duchowieństwu zwój 
skład białych i żółtych świec woskowych 
ro najtańszych stałych cenach, ręcząc za 
pzetelną celuą wagę, czystość i niesfałszo- 
wanl9__________________________ [1595,]
IVSssclilny do robienia lo­

dów i szafy do lodów 
poleca magasyn sprzętów domowych i
kuchennych [3432]

S. J. Auerbacha,

Dla bardzo znahemltcwta, 
stareg!» breineńshłrso do- 
saiu, trudniąeejĘro się ehojjec- 
dyeyą «¡migrantów, posagn- 
hują się zaufani ajenci, mo- 
JKący stawić Laucyą, a <5 fran­
kowane adresy suh H. S. Bi. 
8 1 upraaza się za pośredni­
ctwem eksjiedyeyi anonsów 
Rudolfa n»a«e, Crydcry- 
howska ul. 60. Bierlia. [363%

Aukcya.
W poniedziałek 17 m. b. rano o 9 godz. 

sprzedawać będę publicznie w lokalu arke. 
przy Wronieckiej ul. 4 rozm. meble jako 
to szafy, stoły, krzesła, pcdwjne biurko 
do pisania, dalej ubiory, materye na sur­
duty i spodnie itp , kilka beczek portland 
cementu, beczkę mąki krochmalowej itd.

HanheiBer,
[3727.] król, komisarz aukcyjny.

Parowiec Warta
kursować będzie w niedzielę d. 16 zrans 
od 5 i po południu od 2 godziny pomiędzy 
mostem Chwaliszewgkim a Dębiną. [3706]

Żelazne łóżkn najnowszej konstrukcyi 
pięknego i trwałego wyrobu, jako tćż me­
ble ogrodowe i całe zakłady par- 
■ poleca fabryka

S. J Auerbacha.
kowe

,P43I]
Odpadki bawełniaite i skład 

run w największym wyborze ma w zapasie
Julinsi Jnlenberg „
(3672). Szpandawski most 7.

Do uzupełnienia jako leż do całko­
witego wyposażenia polecam mega- 
syn mój sprzętów domowych i 
P.uchennych, zaopatrzony jak najlepićj 
r najnowsze przedmioty. [¿443]

______Ś. J. Anerbach.
Wybornie leżące
gorsety

s i*ryiioliisy
(prawdziwie paryzkie)
u S. Tucholskiego,
(3726). Wilhelm, ul. 1O.>%

(3725).

Pończochy, rę­
kawiczki i para­
solki u

TucIioSskiego.
Bo proeesyl (uroczystości Bożego 

Ciała) są jak najtaniej do wynajęcia pię­
kne «Straży na wystawę (obrazy 
olejna). (3732).

Strzelecka ulica, róg Długićj ulicy 12.

Papiniańsbie garnki do 
gotowania,

szczelnie się zamykające, do gotowania do­
brego bulionu, nadeszły znowu i poleca ta­
kowe Magazyn sprzętów domowych i ku­
chennych [3449]

S. J. Auerbacha.
W szkole pływania Anderscha rozpo­

częła się nauka; rodziców i wychowawców, 
którzy udarować mme chcą swojem zaufa­
niem i oddać mi synów swoich do ćwiczenia 
w pływaniu, uprasza się o jak najrychlejsze 
ich zameldowanie, by jeszcze do pierwszego 
mogli wstąpić kursu. [3724].

Karol Andersen
_______koncesyonowany nauczyciel pływani*.



6
Płótna yr wszelkich gatunkach, ohnstkl 

po rosa, obrusy, serwety i ręoanlkl dre- 
llszkl i dymki angielskie, ozaz kompletne t nich abtory, kaftaniki bawełniane, je­
dwabne i cie> ie wemiane, kołdry watowa 
ne i materace z trawy morsk ćj p -lecą po 
cenach najtańszych, wędę kelońską du­
beltową - Julichsphitz) w tuzinach po 4’/, 

— i 5 g-talara. Majtki kąpielue po 3, 4
M. J. Kamieński, [372O]

PI. Wilhelmów. 12.Skład płócien i bielizny.

sgr.

Świeży Portlaud Cement
w całych i półbeczkach poleca jak najtaniej

Rudolf Rabsilber,
J 2590.] w Poznaniu

Hotel de Prusse,
(Hotel gal ni), Berln, Hoiligegeiststr. 9, w 
bliskości ulicy pod Lipami, giełd-, głównej 
poczty poleca się po b. dost. cenach. [349OJ.

Skład cygar, tabaki
i ty t unio w

en gros et en detail

J. Zapałów słiicf«
ulica Wrocławska Kro. 35 

poleca cygara odleżałe po jak najtańszych 
cenach. [3744].

Księgarnia Mieczysława Leitgebra w Poznaniu 
poleca się z nadchodzącśm nowem ćwierćroczem do regularnego dostarczania wszelkich 
pism nowych, mianowicie:

1. Bibliuteka dla kobiet */« rocznie
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.

1 tal.
rocz. 5 tal.

12
13.

Biblioteka Warszaw 
Bluszcz ’/. rocz. 2 tal.
Dziennik literacki ’Z. rocz. 2 tal. 
Dzwonek >/, rocznie 20 sgr. 
Ekonomista i Merkury 2 tal.
Gazeta lekarska 1.. raca. 3 tal. 10 sgr 
Gazet* rolnicza ‘Z. rocz. 1 tal. 10 sgr. 
Gazeta przemysłowa •/, rocz 21', tal. 
Gwiazdka Cieszyńska rocz. 25 sgr. 
Kalina terał '« ręcz, tylko 1 tal 2>Z, 
sgr. z mod. 1 tal. 20 sgr., z modami 
i nutami 2 tal. 5 sgr. 
blinika */, rocz. 1 tal. 1 tal. 5 sgr. 
Kłosy ’Z. roczn. 2 tal. 10 sgr.

14.
15. 
IR. 
17 
,8. 
¡9. 
20. 
21. 
22. 
23. 
ii. 
25. 
->6. 
27 
28.

Kółko domnwe

O. O.IUSJ .. IUV*u. w . u o&.. - — . - -
Zamiejscowi dopłacają Da koszt przesyłki, któr 

, 13, 15. 23, 25, 26 po 10 sgr, do No. 5, 7, 8, 9, 12,

rocz. 1 tal. 20 sgr.
5 sgr.

Kuryer świąteczny rocz. 25 sgr. 
Opiekun domowy '/, rocz. 27’/, sgr. 
Przegląd Polski ’/. rocz. - ta'-

„ bibliog. piśmien. rocz. 10 sgr. 
„ tygodniowy ’ 4 rocz. 1 tal,
„ Wielkopolski 14 rocz. 1*, tai. 

Przyjaciel dzieci */4 rocz. > tal 15 sgr 
Tygodnik ¡Ilustrowany ’/. rocz. 3*/3 tal 

„ katolicki ’/4 rocz. 1 tal.
„ mód ' 4 rocz. 2 tal. 

Wędrowiec ’/, rocznie 2 ta). ,5 sgr. 
Ziemianin 1, rocz 1 tal.
Zorza (ludowe) 14 rocz. 25 sgr. 

którą otrzymują franco do No. 3, 4, 
' 14, 16, 17, >0, 22, 28 po 5 sgr

Ï5

Postęp wfabrykacyi tekturPrnskl(! losy
_____ Ł Al__  J.. ' •

ozzyła S. Basch 
Gertraudtenstr. 4. 
[3200]

smolowcowanych.
Każda smoła zawiera mniój więcej części wodnych, które przy gotowaniu su- 

r.wój tektury prędzśj i łatwiej niż smoła tęże zapawają; gdzie ?aś woda już wsiąkła, 
smoła przenikną'' nie może. Dla tego urządziwszy w fabryce mój tektur smołowco- 
wanych «ientyiaeyą smoły, wydzielam z tejże części wodne i gazy uloine, zosta­
wiając w niój oleje ciężkie.

Rozumiem, że nie potrzeba dalszych tbjaśnień celem pojęcia, iż tektura taką 
smołą przysposobiona, większej musi być trwałości.

Fabrykat taki od i bm. produkując, ; olecam go niemniej jak i destylowaną 
smołę z węgli angielskich, i asfalt do smarowania dachów tekturowych

Okna do mieszkań i stajen
w 200 rozmaitych wielkościach poleca
[3447] S. J. Auerbach.

Ekonom z długoletnią praktyką, 
Polak, kawaler i wolny od wojska, po- 
szukuje od św Jana obowiązków. Bi ż. 
wiadomości udzieli handel cygar S
Kwiatkowskie!,«! i S?. " Poznani
ul. 'Wilhelmowska No. 40.

Bbż. I
muí

1153] K

łds

*27 rozsyłam bez wynadgrodźenia franco. Również przyjmuję pre- 
. * ------  ... ¡„ him, fr.<rNo. 1, 10, 11, 19, 24, -* .u.....«-, o----------  —- , - -r- -- ,.

numeraty na wszelkie pisma czasowe niepolityczne w jeżykach niemieckim, francuskim 
“ angielskim, jak np. Bazar 25 sgr., Victoria 20 »gr., Modenwelt 10 sgr , Gartenlaube 
15 igr., Illustr. Zeitung 2 tai., Kladderadatsch 21 sgr, Journal des dames et demo selles, 
Illustr universelle etc etc. __ .

Mieszkańcom Posnanla polecam moją Wyiiezycaalnłą pism e»“*®1 
w którćj za 4 grp. dziennie cała rodzina pisma te czytać może (3 <03 Jwy eh, W. Leltgcber.

Dnia 3 lipca rb.
ciągnienie dozwolonej przez rząd królewski

ftrankf. loteryi miejskiej
z wygranemi flor. 200,000, 50.000, 30,000, 25,000, 20,000 itd , dc^ którego całych bisówYgranem 1 nur. <W,uw, uv.vvv, ov,vvv. 

jal. 11 15 sgr., półowek po tai 5 23’/, s 
mych do wszystkich 6 klas za cały los tal. ua, a /< —_
tal 6’, za przesłaniem frankowanem pieniędzy lub zaliczką pocztową dostać moz a u

PS. Urzędowe listy wygranych rozsyłają WOlCiecłia DaWldS,
się pocztą franco natychmiast po ciągnieniu. J v J

¡■3486]. ______________ Dom bankowy w Frankfurcie n. M.
Donoszę niniejszem, że główny skład tak ulubionych

r., ćwiartek po tai. 2 26 sgr., lub tych sa- 
2, 1, losu tal. 26, losu tal. 13, 7a losu

piecotv porcelanowych znajduje się dla całego Księ-
stwa u

[3558J.
P. Sturtzla,

Plac Wilbelinowski No. 9.
Wielka wyprzedaż najpiękniejszych stro­

jów damskich.
Ponieważ postanowiłyśmy zwinąć handel nasz z dniem 1 października rb., przeto 

zprzedajemy od dnia dzisiejszego po cenach znacznie zniżonych_____  ___ _ od ceny zakupna wszy-
ie nasze'zapasy, składające się z kapeluszy damskich najmodniejszych krojów, tu- 
eż osesków, stroików, wleńcy, w ogóle wszystkie do fachu naszego należące ar- 
inły, lecz tylke za gotówkę. f3<37J.

Siostry Herrmann, Wihelmowska ul. No. 9.

atkie 
d.ież
tykuly

POZNAN 
w czerwcu 1867.

[3395].

A. Krzyżanowski.
Grobla garbatfeka No. 1.

Wilhelm Unger i Spółko.
rvka towarów gumowych i guttaperko1Fabryka towarów gumowych i guttaperkowych

w Berlinie Sebastianstrasse No. 3
dostawiają:

A. Wulkanizowane fabrykaty gumowe:
Msteryały do szczelnego zatykania rur parowych, jpzowych i wodociągowych,

do wentilów'zatykających, otworów,' luk, pras mułowych, filtrów, rur ssących w cukro­
wniach itd. itd.

Osobna speeyalneść« opakowania dla puszek, płaty z czystej 
gumy, jako też z lnianą wkładką i powłoką, sznury trjhowe dla mechanicznych war­
sztatów tkackich jako tóż sznury do szczelnego zatykania każdego rodzaju, gotowe obrę­
cze z tykające, z lnianą wkładką lub powłoką lub bez nich, obręcze gumowe do zaty­
kania rur muffowych, klapy pompowe i wentilowe, gumowe (wargowe) wentile, kuliste 
wentile, kliny do zamykania próżni, armatury gumowe dla centryfug, sprężyny gumowe 
i podkladnie dla młotów parowy, h, rzemienie pokrywowe dla papierni, powłoki walcowe, 
walce, rzemienie (Fangriemen) do koszów do dźwigania (Förderkörbe), zamykadła do bu 
telek dla chemików, gumowe bandy do bilardów, twarda masa gumowa do aparatów te­
legraficznych, role prządkowc dla przędzalni, rozczyny gumowe itd. itd.

Węże z czvstć.i gumy, I
„ z wkładką konopianą i powłoką lnianą, | każdój - { ka?d h 
,, z włożoną sprężyną spiralną, , rozmiarów.

Glazurowane węże gazowe,
Węże spiralne z powłoką skórzaną, J

B. Eahrykaty z gutta perki:
Platy, rzemienie trybowe, sznury, rury, role guttaperkowe, klapy pompowe, pa- 

’ - wiadra i garnki guttaperkowe, couvettes, czary, butelki, lejki, drut 
zoli

pier guttaperkowy, 
telegraficzny, przyrząd do izolowania itd

Wulkanizowane gumowe rzemienie trybowe;
Gumowe węże z płótna żaglowego;
Konopne węże do sikawek i ogrodowe;

wiadra do gaszenia ognia, honorne chustki prasowe, obrusy itd. itd.

Powyiój nie wymienione przedmioty 
dzćj wedle wzoru i opisu.

gumy lub guttaperki wykonuje jak najprę- 
[3707.]

Specyalną fabrykę

GORSETÓW
kroją pary«kie<o,

którego w przeolągu szeiolu lat w Paryżu się uczyłam,
dniem dzisiejszym otworzyłam przy ulicy Wodsićj nr. 26. pod firmą

S. KISTLER
mam zaszczyt uwiadomić JWW. i WW. Panie, iż w moim zakładzie wyra­

biają się gorsety w rozmaitych krojach paryzkieh, po cenach w miarę pracy 
zastosowanych. Wyroby powyższe zadowolnić potrafią najzupełniej osoby naj­
więcej wymagalne i, trudns w gorsowaniu.więcej wymagalni
Gorsety rozsznurowane w jednćj se­

kundzie,
„ zapinane na cztery guziki,
„ na różiie maszynki z przodu

zapinane,
„ dla pań w stanie interesu-
„ JdVpań karmiących,
„ dla, panien młodych, t. j. roz­

wijających-się, dla uregulo­
wania figury,

„ zapinane na łapki, ranne i
do podróży,

„ a la paletot,
Gorsety dresdeńskle, berlińskie 1 paryskie przerabia, uzgrabniając ta­

kowe, reparuje i pierze jak nowe
Julia Kistler

Poznań, d. 8. czerwca 18b7. [3608] z domu Lljewsk»

Gorsety z pasami i plastyczne, 
do baletu, 
do śpiewu, 
do jazdy konnej, 

ekieślubne eleganckie, morowe, 
atłasowe, gros de naplowe itd. 
Leniuszki hiszpańskie lekkie 
dla wypoczynku, 
dla ułomnych,
Turniury dla uzgrabnienia 
figury,
Szelki ortopedyczne do przy­
ciskania wypukłych łopatek.

[3608]

poleca
[3719]

Pomarańcze
S. Sobeski,

Wina węgierskie stołowe 
5 i 6 xłg>. poleca

P. J.uziński,
po 4'/2,

[3743)

Polskiego piwa porterowego
butelka 2 sąp.,

poleconego p zez najsławniejszych lekarzy 
odebrałem znów nowe przesyłki. Na to tak 
piękne piwo zwracam mianowicie uwagę 
znawców i lubowników.

F. Fromm,
[3713] Sapieżyóski plae No 7.

Cognac
Fine Chiunpagne
w oryginalnych butelkach odebrał 
i poleca (37il;

T. Łoziński.
Włoskie prunele 1 aran-

Zilli odebrał ftp. Pr O mm, 
[3714] przy placu Sapieżyńskim 7.

Piątą przesyłkę
Haw. cygar wybrakow.

odebrał i poleca w starym znanym gatunku

E. Guttler,
[3721] Wrocławska ul. 20.

Ogrodowy uczony, bezżenńy. po ¡ ciska 
i po niemiecku mówiący, dobre świadoctwji 
posiadający, znajdzio natychmiast umiesz.! 
czoni z roczną psnsyą Tal 60 w Sendzie- 
wojewle pad rześnlą. [;47i 2]

Holssetyń^k! 
proszek do leczenia i ży w

nią bydła,
uznany u bydła i koni jako środek przeei 
brakowi chęci do żarcia kns..lowi, wołom 
wszelkim rodzajom gruczc o-, . Troszku tego, 
którego przepis dostałem od sławnego hol, 
sztyńskiego weterynarza, nie chciałem pier- 
wćj podać do wiadomości publicznej, z-.nim, 
bym sam nie był doświadczył j°go skuteczna 
ści. Najświetniejsze świadectwa jego pewni' 
skuteczności można obecuie przejrzeć u mni 
Pomiędzy innemi uratowałem w Królestwil] 
Polskióm przez użycie proszku tego kilki 
właścicielom dóbr wszystkie koni , kiedj 
weterynarz byl już rozporządził, aby wszy­
stkie konie zastrzelono. — Cena za funt 15 
sgr, ' , funta 8 sgr., przy odbiorze 10 funt 
po 12'-j sgr Constabt W Górnym Szląsku

J. Marchwiński,
[3190]. aptekarz 1 klasy.

Korzystną dzierżawę w Króle 
stwie Polskiem wskaże lir. Stani­
sław Plater, ul. Berlińska nr. 14

[3715]

<1

W
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Pai

zai

2 mile od
prnsk staeyi 

Rybnik 1 
Czerniła 

mili od
auśtr staeyl 
Petrowltz-

Żoły zawierające jod i brom, z równym co Kreuznach skutkiem leczą­
cym; kuracya kąęielna, spadowa, napojowa i inhalacyjna zastarzałych reuma- 
tyzmów każdego rodzaju, paraliżów, syfilis, skrofułów, nabrzmień gruczołów, 
macicy i jajników, długo trwającego ropienia się, przepełnienia krwią 
kości pacierzowej i mózgu i zastarzałej migreny.________ ______ (3723).

od
do 1 paźdz.

Königsdorö Jastrzembl
w Pruskim Szląsku.

Z powodu oddania dzierżawy niżej podpisana ma do sprze­
dania przez publiczną licytacyą 20 czerwca r. b. o godzinie 9 
rano całą owczarnią w Wapnie, a to 250 maciór starych, 100 
trzyletnich, 100 dwuletnich. Skopów trzyletnich 100, dwule­
tnich 100, rocznych 100 i 290 jagniąt z lutego. [3702.]

Wapno, 12 czerwca 1867. T. J^oltyńsha.

Sprzedaż żywego i martwego inwentarza.
W skutek wydzierżawienia wsi ii. raczę li, naleiącćj do dóbr sa- 

mostrzelskich, w powiecie wyrzyskim, % mili od Osieka, staćyi kolei wscho­
dniej położonćj sprzedawanym będzie

dala S4 czerwca rb.
i dnia następnego wszystek żywy i martwy inwentarz przez publiczną licy- 
tacyą według warunków, w kaacelaryi dominialnćj do przejrzenia leżących,

mianowicie:
Owiec rozmaitego wieku i gatunku 1100 
Jagniąt marcowych i kwietniowych 256 
Koni roboczych 20
Krów dojnych 15
Stadniki 2
Bydła młodociaunego 8

trzoda chlewna, kompletno wozy, pługi, brony żelazne, drewniane, ekstyrpa- 
tory, radła, półszorki, zapas suchego drzewa porządkowego ltp.

(3740) Dominium Samostrzel.

Sławny biały syrop piersiowy G. A. W. Mayera do 
nabycia w Poznaniu u

$3r. Sprayu, Wroniecka ul. No. 1. 
tzydor Ś&usch, plac Sapieżyóski No. 1.

X. E^cilycber, Wielkie Garhary No. 16. 
zaś na prowincji

B. P. Wunscb.
Wielki mój skład towarów do zabawy 

handel galanteryjny, dawniój w Hotelu
r 1» __ • 1 i T-u zfclw« IrMyliusa, znajduje się teraz Wilhelmowska 

ulica 24 bezpośrednio przed fotografem na 
dwornym Zeuschnerem. [3522.]

Ml dzychód, J 1 Bórner. 
Bydgoszoz, Rud Regenbarg. 
Czempiń, Gustaw Grun.
Czarnków, L Wiuk.
Dolsk, Szymon Feig.
Kcynia, S Hirtchberg.
Wieleń, U. F. Bo.iin.
Wschowa, Aug. Cleemann. 
Gniewkowo, Ludwik Wolff. 
Gołańcza, M. Wolff.
Grodzisk. C. R. Mtttzel.
Gnrzno, Jakćb Munter.
Gnlez’ 0, Sam Pulwecmacher. 
Jaraozewo, M. Littmann.
Jarocin, M. Littmann 
Inowrocław, Aptekwrz Gust. Gnoth. 
Kcmpno, Herm Scheleoz. 
Krotoszyn, H. Lewy.
Kurnik, J. F. E. Krause.
Leszno, J. G. Schubeit.
Leszno, J. K. v. Putiatycki.

Ogara
dobrze odleżałe poleca 

[3742], T, Łuziński.
lloineopatyczno-lckarskie

konsnltacye
dla uporczywych chorób jako to: po­
dagry, reumatyzmu, hemoroid, liszai, 
kurczów, duszności na piersiach, cho­
rób połciowych itp. (3716.)

Pobyt w Poznaniu (Hotel pod 
Czarnym Orłem) od wtorku dnia 
18 m. b. (po południu) do piątku 
dnia 21 m. b. (przed południem). — 
Godziny konsułtacyi 9—1 i 2—6.

Br. Loewenstein,
homeop. lekarz specyalny ze Swieeia.

Od 1852 r. mieszka lekarz homeo­
patyczny

Dr. Fischer
w , teraz przy Półwiej-
skiój ulicy No. 5. Godziny konsułtacyi: 
rano od 6 —9, po południu od 2—5 
Każdy ubogi odbiera bezpłatnie lekar­
stwo i przepis używania. (3718)

Cierpienia zaskórne i choroby skrofuliczne
(wyrzuty, wrzody, próchnienie kości, gru­
czoły) leczy gruntownie na drodze korespon- 
dencyi Dr. Biriijąer w Berlinie, 
[2101] Belle Alliance-Str. 106.

Listy po niemiecku lub po francusku.

t

13514].

Przerlw nerwo­
wym bólom zębów.

Dra Gräfströma szwedzkie 
krople na zęby, flakonik po 
6 sgr. w Poznaniu u

C. Bardfelda,
Apteczki domowe,

allopatyczne i homeopatyczne (pierwsze z 
obszern. przepisem użycia) są znowu w wiel­
kim wyborze w zapasie (496)

w aptece Klssicra.

Srzewa.
Na parceli leśnśj dhlapcwo, zwsnój „Zyganki,“

rówką s Nekli do Wrześni leżącój sprzedaje leśniczy Mayer sążeń szcze­
powego drzewa sosnowego po 3 tal. 15 sgr. wyłącz, zapłaty za wskazanie, tudzież inne 
gatunki drzewa opałowege po cenach tanich. [3698J

[909]
Łobżenloa, C A. Lubenau.

Kzyrzecz, A. F. Gross i Sp.
sław, F. Stein.

Mosina, Glfickmann wdowa.
Nowy Tomyśl, Ernest Tepper. 
Nakło, Fr. L-binsky.
Ostrów, Herm Gut che.
Pleszew, J Joaeh m.
Pon eo, J. S Rothert. 
f tła, A Herz.
Rawicz, W. Schoepke.
Rogoźno, A. Bu-se.
Samooin, F. E. Gartike. 
Szamotuły, Jul, Peyser.
Śmigiel. C. E, Nitsche.
Śrem, Emil Siewerib.
Strzelno, J. Kuttuer.
Skoki, A. Breuning.
Skwierzyna, Cohna księgarnia. 
Trzemeszno, G. < lawsky. 
Wągrówleo Ed. Kremp.
Wrześni, Wolff Sieburth.

Publiczne uznanie.
Z niebezpiecznego cierpienia hameroidal- 

neeo, połączonego z krwiotokien?, zupełaóm 
zaflegmieniem i iersi i tak nadzwyczi.jnem 
osłabieniem ciała, iż przez kilka mi sięcy 
łoża opuścić nie mógłem, wyleczył mnie 
szczęśli - ie lekarz liemeepatyeany 
pan dr, Loewenstein sse Swieeia 
przez dwukrotne przesłanie mi swych le 
karstw.

Po Bogu zawdzięczam temuż odzyskane 
w zupełności zdrowie i dla tego mogę każ 
demu, na uporczywą chorobę cierpiącemu 
sumiennie polecić pana dra Łoeweu- 
steina ze Swieeia.

Wilkowo polskie pod Wielichowem (pow 
kościański) w czerwcu 18 7.

J. Marcinkowski,
[3717] pobórca na żwirówce prowineyal.

Ogłoszenia gospodarskie itd.

taż nad żwi-
BEMBSHffiWE

SOJD-MEERRETiGr - SYRUPFI

Pomię­
dzy ro- 
zmai-

Zarządu samodzielnego poszukuje od 
św. Jana r. b. praktyczny i biegły rządzca, 
kawaler, wolny od wojskowości, posiadający 
chlubne świadectwa. Na żądanie wykazać 
może odpowiednią kauryą. Reflekt. zechcą 
się zgłosić pod lit. A. A. fr. poste restante 
Poznań. [3631]

Zakład leczący w Górbersdorf p.Waldenbur- 
giem w Szląsku

otworzony znów został dnia 1 kwietnia. Łeiy on w strefie wolnej od tu- 
berkuiozy, odwiedzany przeto bywa prizeas suchotników często 
z hardzo pomyślnym skutkiem. Nawet w dalej posuniętych 
stadyaeh cieszono się nadzwyrzajnemi skutkami, przy dluż- 
Sieni leczeniu nawet wyzdrowieniem.

Listy frankowane przyjmuje podpisany. [2783].______Dr. Bre/ttner.

(VW &r.íMAUiT C: APOTHEKER IN PARISI

tn 
temi- 
środ-

kami,
jakie
prepo-

rybny tran wątrobiany, smakiem swoim tai wstrętny dla pacyenstąpić
5 dotąd jako najskuteczniejszy i najwięcój celowi odpowiadający jodowa-

nowano, by zas 
tów, okazał się 
ny syrop ohrzanowy

W anemicznych i skrofulicznych cierpieniach działa zawsze praw.e skutecznie; 
nie osłabia żołądka, podnieca apetyt a dzieci mi -nowicie chętnie go piją. Główne czę­
ści składowe tworzy sok kilku antiskorbutycsnych roślin, połączonych z jodem, znajdu­
jącym się w nich w stanie rozpuszczonym. Potrzebne przy używaniu przepisy dołączają 
się do syropu przy sprzedaży. | 6230].

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.

SUKNIE GOTOWE
najświeższych kroi poleca w znacznym doborze |?. BfOg[IISlaBWSkl.

[3729.]

Miejsce ekonoma w Dzieranicy 
pod Neklą już zajęte. [3688]

Sprzedał wsi.
Wieś szlachecka Ulrjno, pół mil! 

od miasta powiatowego Środy odległa 
mająca areału 1384 mórg. magd. po 
między tóm 1200 mórg, pod pługiem 
136 mórg, łąk itd., jest z woluój ręki 
do sprzedania. Reflektanci bliższycl 
szczegółów dowiedzieć się mogą w do 
minium Pólwica pod ¿.anle 
niyślein. (8410).

Mi
Ne

loź
by

W dniu SS m.b. sprzedawać się bę­
dzie w Skoraszewicacłi pot 
Krobią przez licytacyą za natychmia­
stową zapłatą pozostałość po ś. p. Ks 
Ksawerym Gołębeckim, składająca si 
z sprzętów domowych i rolniczych, ko­
ni, krów, owiec, źrebców, tudzież pi 
cników, lasów, koryt i maschiny di 
rznięcia sieczki o 4 nożach, na któri, 
chęć kupna mających zaprasza się. 

[3734.]

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

abi
och
zet
pit
de-.
ks(
pr,
18

Łeónlezy, Polak, kawaler, w dobro za 
opatrzony świadectwa, poszuk je miejsca 
Bliższej wiad. udzieli p. M. Sobecki w P 
znaniu ul. Szeroka No. 24. [37cO]

do

Groraieliłih w 27 roku, żsnaty, jra 
ktycznie i teoretycznie z najnowsza ¡- ani 
pulacyą w 3ztuce techni znój obezna y, w je 
dnej z parowych największych gorzelń w W 
Ks. Poznańekióm, przytem urzędnik gospo 
darczy, umiejący dokładnie prowadzić reg-- 
stra gospodarcze i rachunkowość, władając 
językiem niemieckim, poszukuje odpowie 
dmój posady jako Gorzeluik lub początkowj 
Ekonom z żoną lub bez żony.

Żona znająca się dokładnie na gospodar 
stwie kobiecćm i domowóm, z dobremi świa 
dectwami. Łaskawe oferty proszę przesiał 
pod lit. J. A. Moroenica p. Śmiglem. Lut 
bliższych szczegółów w Ekspedycji D« 
Pozu. (3736).

UrakowsSii Teatr S*olski
Poznaniu.

W niedzielę, dnia 16 czer cą 1867.
Gałgandiick

czyli

Trójka hultajska.
Mellodramat w 3 aktach ze śpiewami, ulo 
żony dla sceny lwowskiej przez J. N. Ka 

mińskiego.
[3735|

W poniedziałek, dnia 7 czerwca 1867

Maria Stuart.
Tragedya w 5 aktach przez F. Szyllerí.

Poi
loj

Osoby.
Elżbieta, królowa Anglii pani Wolska. 
Maria Stuart, królów. Szkocj i p. Modrzejowski 
Robert Dudlej, hrabia Lester p. Benda. 
Grzegórz Talbot, hr. Ssrews-

bury p. Wi lski
Wilhelm Cecil, baron Burlej p Rapacki. 
Hrabia Kent p. Siedfocki

Sir
sic

nie
sza
Po
ża

Wilh. Davison, sekr. stanu p. Ladnowski -.i-i h
Amias Paulet, dozorca wię­

zienia Matyi p. Janowski.
Mortimer, jego synowiec p. Ładnowskisyt J 
Hr. Aubespine, pos franc. p. Eker.
Okelly, przyjacielMortimera p. Micióski 
Melril, niegdyś marszałek

dworu Maryi p. Źródelski.
Anoa K>nedy, piast. Maryi pani Eketowa. 
Margerita Kurl, pok. Maryi pna Kwieciński5 
Szeryf hrabstwa p. Witkowski
Paź
Straż. Służba dworska. — Służebn? Maryi jj J 

Cena miejsc zwykła.
Biletów dostać można w księgarni P-,fl5r 

K. Żupańskiego; biletów zaś do lóż Igo pięjOst 
tra w handlu p. Ludwika Kurnatowskiegi 
przy ulicy Rycerskiej i u p. Magnuszewie»

w Bar.arze do godziny 5.,
Początek o godzinie wpół do ósmej.

Dióro zleceń 54. ]VIaliń«kiego,
w Poznaniu, W. Garbary 29. p lecą sprze­
daż folwarku w ziemi pszencój około 500 
moygóW z wszelkim żywym i mąrtwym in­
wentarzem pod bardzo korzystnemi warun­
kami odpłat, niemniej wydzierżawienie wsi 
1700 morgów niedaleko od kolei i rzeki spia- 
wnej Waity. Urzędników gospodarczych, 
leśnych i borowych, nauczyciel i guwer 
nautki, niemniej sług dworskich ludzi pew­
nych i porządnych. [3659],

Dla Oilńicłlr;ijąe><'h teatr
polecamy bogaty nasz zapas na er elf, 
gjaneUłeb lornetek w teatrach 
używających dla dam i panów ¡o bard»I 
tanich cenach.

Bracia 5’ ©lii, optycy w Poznaniu 
[3689] Wilhelmowska ul. 9.

h' is»rz gospodarczy i hu 
cliarz żonaty, będący zarazem ogro­
dowym, w dobre zaopatrzeni świade 
dwa, znajdą miejsce od św. Jar.a w 
Biclawacli p. Janowiec. Zgło­
szenia przyjmują się tylko frankowane

[3733 ]

Ogród ludowy.
W niedzielę dnia 16 czerwca.

WIELKI KONCER'
Początek o 5 godzinie. Cena wnijścia 1 ! 

od osoby,
fS73S] C. Waltlier, kapelaia

ny»No. 77 dziś i dni następne [3(28

Wieczór muzykalny
Właściciele: Mieczysław Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaeha w Poznaniu.
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